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Nies łychan ie praittiyczne meb le produ-
ku j e się w Dan i i . IVlożna wy r zuca ć je 
oknem podczas k ł ó tn i ma ł ż eńsk i e j i n ic 

im się n ie stanie. 

Dzieci powodz i an z wiosek nad Bug i em i N a r w i ą wyje-
cha ły bezp ła tn ie n a ko lon ie do mie jscowośc i po ło żonych 

w górach Sudeck ich . 

P an i Hel En r i , m a l a r k a po lsk iego pochodzen ia , b a w i ł a w Polsce, 
gdz ie u r z ądzono wys t awę je j ob razów . P a n i Hel Enr i Sipotkała tu 

w ie lu p rzy j ac i ó ł , m i ę d z y i n n y m i p. Izabelę Cza jkę . 
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NASZA O K Ł A D K A 

1 czerwca — Dzień Matki. Z 

okazji tego święta składamy naj-

serdeczniejsze życzenia wszyst-

k im matkom. 
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DLA ludzi , którzy nie śledzą systema-
tycznie za rozwojem gospodarczym 
kra ju , będzie to być może zaskocze-

niem. Fakt jednak jest faktem. W roku 
1958 Polska jako eksporter statków, tabo-
ru kolejowego i obrabiarek weszła j u ż do 
pierwszej dziesiątki na jbardzie j uprzemy-
slowionycli państw świata. Zdziwienie Jest 
w tym wypadku jzasadnione. Awans ten 
uzyskany został bowiem nag łym skokiem. 
Ale przypomni jmy jak to było od po-
czątku. 

Jeszcze w roku 1949 wywóz maszyn ł u-
rządzeń przemyslow.ycłi z Polski odpowia-
da ł wartości niespełna 15 m in . dolarów. 
W roku 1953 już 100 min . dolarów, w ro-
k u 1956 — 150 min . dolarów, a w 1957 r. 
— 200 m in . dolarów, w tym roku przekro-
czy nas na pewno kwotę 250 min . dolarów 
Oznacza to że iko lo 25 procent całego 
polskiego eksportu stanowią obecni^ ma-
szyny i urządzenia przemysłowe. Tempo 
jest więc doprawdy sportowe. Co ważniej-
sze — nie jest ono dziełem przypadku, ale 
m a pokrycie w rozwoju przemysłu maszy-
nowego 1 hutn ic twa w JPolsce. 

Eksport z Polski opiera się obecnie 
wla.ściwie na czterech podstawach: na 
wywozie kompletnych obiektów przemysło-
wych, np. całe urzadzenia cukrowni , stat-
ków morskich, taboru kolejowego oraz 
różnych typów obrabiarek. 

Fabryka z dostawą d o domu 
W osiemdziesiątych latach X I X wieku 

jednym z osiągnięć polskiego przemysłu 
byia budowa wielkiego mostu o diugo.ści 
2700 m na A'nurze. Znai ie są także w 
rcr.-.ycłi zak-vtkach kul i ziemskiej ruro-
ciąrii naftowe procttil<owane przez ł iutę 
Fsrrurn. Ale to były raczej przykłady od-
osobn:onc. O^jccnie eksport gotowych o-
biektów idzie już w dziesiątki mi l ionów 
dolarów. Weźm.y dla przykładu cukrow-
nie. Polsłia buduje je obecnie w Ch inach , 
Wietnani ie , na Cejlonie, w I ran ie oraz na 
Ukra in ie a w toku są pertraktacje także 

P O L S K I E 
F A B R , Y K I 
J A D A W Ś W I A T 
z i nnymi odbiorcami. Nie są to obiekty 
małe . W Ch i nach np . zbudowała Polska 
w poprzednich latach dwie cukrownie do 
przerobu bu raka cukrowego, ołJecnie bu-
dowana jest t a m cukrownia do przerobu 
trzciny cukrowej. Będzie to właściwie 
cały komb ina t obe jmujący poza samą cu-
krownią (przerób dzienny 3 tysiące ton 
trzciny cukrowej) destylację spirytusu z 
melasy, produkcję drożdży pastewnych, 
fabrykę suchego lodu oraz port rzeczny. 

A oto niektóre inne kompletne obiekty 
przemysłowe dostarczane obecnie przez 
Polskę. W Turcj i rozpoczyna się budowa 
kombina tu metalurgicznego, składającego 
Elę ze stalowni z piecami łukowymi , od-
lewni żeliwa szarego i clągliwego oraz fa-
bryki obrabiarek, w Egipcie budowane są 
zbiorniki na ropę naf tową, w Ch inach 
wielkie p łuczki oraz szyby węgłowe, do 
Związku Radzieckiego poza cukrowniami 
dostarcza Polska obecnie fabryki do pro-
dukcj i lekkich betonów, do Austri i i Fin-
landi i — odlewnie, w R u m u n i i budowany 
będzie zakład rektyfił iacjl cynku. 

Lista to jeszcze zresztą nie pe łna . Co 
ciekawsze — można właściwie mówić, iż 
eksport kompletnych obiektów przemysło-
wych z Polski dopiero się właściwie roz-
począł. Niedawno bowiem podpisana zo-
stała nowa umowa hand lowa n a lata 1958-
1962 w myśl której Polska sprzeda Chi-
nom 17 dalszych fabryk, w tym m . i n : 

cementownie, fabryki nawozów azotowych, 
zak ład budowy tatKjru kolejowego Itp. 
Jeszcze większe zamówienia przewidywane 
są w nowej umowie handlowej ze Związ-
k iem Kadziecklm n a la ta 1961-1965. Tak 
więc wszystko wskazuje n a to. Iż ten kie-
runek eksportu Jest j u ż w gospodarce 
polskiej t rwa łym zjawiskiem. 

Dwunasty budowniczy 
statków 

Druga nowa polska si>ecjalność, to wy-
wóz statków morskich. I lustrac ją muszą 
tu być znów liczby. W roku 1957 stocznie 
polskie zbudowały 1 zdały do eksploatacji 
58 statków o łącznym tonażu 147.230 T D W , 
w budowie zna jdowało się 69 dalszych 
statków o tonażu 208.040 TDW, z czego 
126 tys. T D W przeznaczonych było n a 
eksport. 

Laikowi liczby te nie mówią , być mo-
że, zbyt wiele, specjaliści natomiast orien-
tu j ą się w nich, że Polska zajęła tym sa-
mym w budownictwie okrętów 12 miej-
sce na świecie ( p rzypominamy: jeszcze 
dziesięć lat temu przemysł ten właściwie 
w Polsce w ogóle nie Istniał). Perspektywy 
1 w tym wypadku zapowiadają się dobrze. 
W la tach 1960-1965 przewiduje się zbudo-
wanie łącznie około 2.000.000 TDW. Oczy-
wiście, duża część z tego zasili własną 

flotę hand lową, eksport tiędzie j ednak 
przeważał . 

Największymi odbiorcami stoczni pol-
skich będą zapewne. tak jak i dotąd. 
Związek Radziecki oraz Chiny Ludowe. 
Rozwi ja się Jednak eksport statków także 
do innych państw m. in . do Egiptu, Bra-
zylii, Indonezj i , na Cej lon 1 do Wietna-
m u . W roku 1957 zakup i ł w Polsce po raz 
pierwszy 2 lugro-trawlery rybackie a rmator 
angielski a obecnie prowadzone są per-
traktacje n a temat zakupu 9 podobnych 
Jednostek przez armatorów francuskich. 

Jeszcze w tym roku Stocznia Gdańska 
rozpoczyna Jednak budowę pierwszego ro-
woczesnego tankowca o tonażu 18.000 
T D W , a w końcowych pracach konstruk-
cyjnych Jest wielki tankowiec o tonażu 
40.000 T D W . J a k mówią warszawiacy: to 
j u ż jest coś. 

Kofej na koleje 
w odróżnieniu od kompletnych obiek-

tów przemysłowych 1 statków, tabor ko-
lejowy od dawna jest przedmiotem ekspor-
t u z Polski. Pod tym względem jest Pol-
ska prawdziwą potęgą i np. w roku 1956 
za jmowa ła IV miejsce n a świecie za Niem-
cami Zachodnimi , a przed Franc ją . W 
roku tym wyeksportowano z Polski pa-
rowozów oraz wagonów osobowych 1 towa-
rowych za przeszło 47 m i n dolarów. Od-
biorcami taboru polskiego w okresie po-
wojennym były obok Związku Radzieckie-
go m . in . Bu łgar ia . Czechosłowacja, Wę-
gr.y, Egipt, F in land ia , Holand ia , Indie. 
Jugosławia , R u m u n i a . 

Obecnie eksport ten przeżywa jednak 
chwilowo cięższy okres. Rozwi ja się nada l 
wywóz różnego typu wagonów, natomiast 
gwałtownie skurczył się eksport parowo-
zów. Trzeba tu otwarcie powiedzieć, że 
przemysł taboru kolejowego nie potraf i ł 
dostosować się do nowych kierunków w 
kolejnictwie światowym 1 z wyraźnym o-
późnieniem u ruchamia dopiero teraz pro-
dukc ję ciężkich lokomotyw elektrycznych 
oraz dieslowskich. 

(Dalszy ciąg na str. S-mej) 

W stoczniach w Szczecinie — tu się budu j e statki na eksport. 



4 tygohmik poi ski 

Jak xyje młodzief w Polsce 

ZMW - JEGO KŁOPOTY i OSIAGNIfCIA 
CI Z czy te ln ików „Tygodn i k a Po lsk iego" , którzy s a m i nie-

gdvś wyem ig r owa l i j e wsi polskie j , w iedzą Jak ponu ry był 
jej ob r a i w przeszłości. Nędza i zaco fan ie — oto co w n i m 
dom i nowa ł o . Awans do m ias ta kończy ł się d l a ch łopa prze-
wa żn i e t u ł aczką po t e rm inach z nadz ie j ą zdobyc ia z a w o d u 
- d la dz iewczyny — s łużbą po d o m a c h . Marzen i a dotyczy ły 

dot^re^c ożenku , „ z m o r g a m i " . 

Było by przesadą twierdzenie , że dz i s i a j z n i knę ł y j u ż cał-
kowic ie t am te stare wyob ra żen i a o lepszym życ iu i w a r u n k i , 
k t : r e ie rodz i ły . E lementy tego przetrwały do dz iś , a le n ie 
one są typowe , n ie one charak te ryzu j ą życ ie m łodz ie ży wiej-
skiej w dzisiejszej Polsce. Po tężny ruch ze wsi do mias ta . 

u m o ż l i w i o n y dz ięk i up r zemys ł ow ien i u k ra ju , da l setkom tysię-
cy m łodych chlcipów możność zdobyc ia z a w o d u i wykształce-
n ia . 

Dz is ia j n ie zna jdz iec ie p r aw i e wsi w Polsce, z której pa ru 
czy k i l kunas tu ludz i n ie ukończy łoby średn ie j szkc ły , a wie le 
jest i tak ich , 7 których wysz l i i n żyn ie rowie , » l aukowcy , peda-
godzy . W ieś zb l i zy ła się do mias ta , m ias to do wsi . 

N ie ła twa jest w tych w a r u n k a c h ro la o rgan i zac j i społecz-
nych n a wsi . a szczególn ie t r u dna — Z w i ą z k u Młodz ieży 
Wie jsk ie j , którego c: iarakter i z a d an i a chcę pakrótce przed-
s tawić Czy te ln ikom „Tygodn i k a Po l sk iego" 

Związek Młodzieży Wie jsk ie j powstał 
j c s l i n i ą 1956 roku w rezultacie zm i an za-
począ i ł towanych przez wydarzen ia Paź-
dz iern ika . J ednakże s ama idea odrodzenia 
ruc t iu młodzieżowego, zb l i żenia go do ży-
cia. unowocześnienia zaczęła k ie łkować 
znaczn ie wcześniej, g łównie w bardziej 
radyka lnyc ł i 1 aktywnycł i umys łowo śro-
dowiskach Zw i ązku Młodzieży Polskiej . 

T r udno dzisiaj z tak bl iskiej Jeszcze 
perspektywy ocenić fakt rozwiązan ia Z M P 

au ten tyczną s i łą społeczną, podniós ł au-
torytet organ izac j i . 

Rozwó j Z M W , choć powolny łorganiza-
cja Uczy ponad 120 tys. młodzieży sku-
pionej w około 7 tysiitcach kó ł i a le zdrowy 
1 wciąż postępujący nap r zód Jest cenny 
również i z tego p i m k t u widzenia. że 
świadczy o powodzeniu wspó łdz ia łan ia pe-
zetperowców i zetesełowców n a terenie Jed-
nej organizac j i młodzieżowej. 

D o n iewątp l iwych sukcesów Z M W nale-

właściwle bez żadnego przygotowan ia za-
wodowego. 

Coraz większą popu larność zysku j ą so-
bie n a wsi. popierane przez Z M W , równe-
go rod7.aju k luby — a więc i k luby mi:oś-
ników tecl inlki , k luby tanaczno-rozrywko-
we, k luby entuz jas tów turystyki , f i lmowe, 
fotograf iczne i Inne. Ta właśn ie działal-
ność klułKiwa. odpowiada jąca jak najbar-
dziej potrzebom 1 za interesowaniom dzi-
siejszej młodzieży, z jednu je organ izac j i 

W ł a dy s ł aw G o m u ł k a wśród m łcdz ieży w czasie z j a zdu Z M W . 

i powstan ia w to miejsce nowych orga-
nizacj i . J e dno jest pewne — ruch młt)-
dzieżowy dojrza ł do g run townych prze-
obrażeń — jeśli idzie o treść swej pracy 
1 swój ogólny charakter . 

Myśl o powo łan iu Zw i ą zku Młodzieży 
V/lejskieJ wyn ik ła z przeświadczenia, że 
m i m o ogromnego postępu , różne są jednak 
jeszcze wa runk i życia w mieście 1 na wsi, 
że Istnieje jeszcze specyficzny k rąg inte-
resów młodzieży wiejskiej, które powinny 
znaleźć swoją reprezentację. I s to tną przy-
czyną powstan ia Z M W było doświadczenie 
wyniesione z Z M P , a pokazu jące , że w 
jednol i te j organizacj i t r u dno Jest ..spra-
wiedl iwie" uwzględniać potrzeby wszyst-
k ich g rup młodzieży. 

Do odrodzenia r u chu młodzieżowego n a 
wsi ruszyli , obok dzia łaczy Z M P , także 
działacze dawnych . .W i c i " , którzy w prze-
sz'o1ci odsunęl i się od r uchu nie widząc 
w n im d la siebie miejsca. 

Trzeba powiedzieć. że początki Z M W 
byłv t rudne . Krzyżowały się w n im różne 
poTłądv na c ł iarakter organizac j i , c iążyły 
prz^•nics-one nawyki i wza jemne uprze-
dz-nia. 

Powa^nvm kroki^^m n a drodze do u-
grnn 'owpn-a się dobreco k l 'ma t u w Z M W 
bvł 1 Zra-.!i S ' a ' u i owy organt?;acjl na któ-
rym orzvJe'o dokumen ty — 
s''at-ut i "deklaracje id'H>wo-nr05ęramową, 
e—17 w b-ano ni-rwsze s 'a 'p władze ' ^MW. 
j , : , ,- ! okrps tvm-'siso'.voic', u-
kaza ł , że Z M W rozporządza j u ż j a k ą ś 

ży zaliczyć to, że potraf i ł on skierować 
swoją dz ia ła lność na bardzo praktyczne 
rzeczy, że w organizacj i ceni się przede 
wszystkim konkre tną pracę, a nie gada-
nie. Organ izac ja , Jak dotychczas po t ra f i ł a 
ustrzec się puste j gadan iny — , ,drętwej 
mowy " , j ak to niegdyś nazywano . Wycho-
dzi z za łożenia , że o sprawach budowy 
socja l izmu trzeba mówić z młodz ieżą jak 
na jbardz ie j konkretn ie , z uwzględn ien iem 
miejscowych warunków , ukazu j ąc , że każ-
d, '̂ krok na drodze poprawy warunków 
życia mater ia lnego 1 ku l t u ra l nego wsi zbli-
ża ją wiaśn ie do soc ja l izmu, który n ie 
Jest Jak imś abs t rakcy jnym celem, ale ozna-
cza dążność do sprawiedliwego, dostatnie-
go. ku l t u ra lnego życia. 

K o ł a Z M W pode jmu j ą najróżnie jsze 
prace w zależności od potrzeb 1 wa runków 
swojej wsi. Najczęściej Jest to praca świet-
licowa. organ izowanie zespołów artystycz-
nych, czytelnictwa — ale nie t y ł ko : wiele 
kó ł z a jmu j e się sprawami p rodukcy jnymi , 
organ izu je różnego rodza ju zespoły pro-
dukcv jne , np . wypalan ie cegły, uprawy 
roślin nrzemvs'owych, koszykarstwa i tp. 

Czrsto również ko ła o rgan i zu j ą różnego 
rodza iu kursv fachowe. D u ż y m osiągnię-
ciem Z\'rw jest u ruchomien ie zarzuconych 
prz^d laty Kursów Przysposobienia Rolni-
czego. J "s t to doskonała f o rma upowszech-
n ian ia Dodstawowpj wiedzy rolniczej. J u ż 
dz'sia1 kursv te skun i a j ą wiele tysięcy 
młodzieży. • króra przedtem przystępowała 
do pracy w gospodarstwach swoich ojców 

coraz więcej" sympatyków, tym bardziej , że 
Z M W nie t r ak tu je pracy klut jowej Jako 
przynęty d ła zdobycia młodzieży d la swo-
ich celów pol i tycznych. 

Organ i zac j a stoi na s tanowisku , że Jed-
nym z Jej podstawowych zadań Jest wpły-
wać n a to. aby żyt ie n a wsi s tawa ło się 
coraz lepsze, ciekawsze, weselsze. S a m 
fakt organ izowan ia się młodzieży, k tó ra 
pragn ie ku l t u ra l n i e się bawić, czy poznać 
różne Interesujące Ją dziedziny wiedzy 
allK) u rządzać wycieczki do p ięknych za-
ką tków naszego k r a j u — Jest Już d u ż ym 
osiągnięciem, sygna łem, że coś się w tym 
środowisku zmien ia , rodzą się potrzeby 1 
aspiracje wyższego rzędu. 

Związek Młodzieży Wie jsk ie j stawia 
przed sobą zadan ie wychowan ia człowieka 
..ideowego i moralnego w najprostszym 
znaczeniT tych slow, czlowieha, który by 
nie kradł, nie oszukiwał, nie krzywdził, 
nie wyzyskiwał i umiał cenić dobro spo-
łeczne jak własne". (Z deklaracj i Ideowo-
programowej) . 

Czy Z M W dobrze radzi sobie z t ym trud-
nym zadan iem? T rudno Już dzis ia j po 
rocznej zaledwie dz ia ła lności organizac j i 
znaleźć pe ł n ą odpowiedź n a to pytanie . 
Na pewno jednak mo żna stwierdzić, że 
Z M W rzetelnie podchodzi do swoich za-
dań , że stara się w swojej pracy wyko-
rzystywać n a uk i przeszłości, p i ln ie śle-
dząc jednocześnie za dzisiejszymi potrze-
bam i 1 dą żen i am i młodz ieży wiejskiej. 

I . R . 

D Z I E Ń 
M A T K I 
PODNIOSŁA się z n a d mas zyny 

do szycia i n a r zuc i ł a chustkę n a 

g łowę . Trzeba iść po dz iecko 

do szkoły , w z i ę ł a koszyk , by po 

drodze z akup i ć jeszcze kartof le i ja-

r zyny . 

Przed g m a c h e m szko l nym słało Już 

k i l ka kobiet i czekało j ak ona . Z a 

chw i l ę wyb i egn i e je j dz iecko, przy-

g a r n i e się l io ma tczyne j spódn icy . 

Ma tka podchodz i n i e śm i a ł e do nau-

czyciela . 

— Jak t am m ó j ma ł y , proszę pana? 

Nauczyciel wzrusza lekko ramiona-

m i : — Mogło by być lepie|.„ 

Kobieta wzdycha : — Dziecko jest 

mizerne . Kaszle w nocy. W ł a ś n i e idę 

z n i m do p r zychodn i lekarskiej . 

W p r zychodn i r ówn ie ż siedzi parę 

matek . Ka żda patrzy z n iepol io jem 

n a d rzw i lekarza. Kietly pielęgniar-

ka każe się m a ł e m u rozebrać , matce 

lęce się trzęsą i n i epckó j podc^iodzi 

do gTirdła. Czy p łuca zdrowe? Czy 

nic p cważneso? 

— Nie, dziecko mus i się ty lko do-

brze od żyw iać . I kon ieczny jest wy-

jazd na lato. 

Z tym wy j a z dem nie jest tak łat-

wo. Ale ma t ka będzie roSió tysiące 

s ta rań , pa jdz ie do mer03t'.va, do dy-

rektora szkc iy , n ap i s i e l isty, wypro-

si by p r zy j ą ć go na ko lon ie Na pew-, 

no je j się u d a to za ła tw ić . A co do 

o d ż y w i a n i a , to jeśli p r z y j m i e jeszcze 

pracę do d o m u , może przecież szyć 

w ieczc ram i , to na lepsze pcs i lk i d la 

ma łego starczy. 

Matka . Nie m a tak iego pcś'.A/ięce-

n ia , na kt-re by się n ie d la 

dobra dz iecka. Ale jest to rzecz tak 

n a t u r a ł n a i prosta, że nil i t się nad 

t ym n ie z as t anaw ia , n ik t n ie zwra-

ca n a to uwag i . O n a s a m a równ ie ż 

nie. Ma tys iąc d robnych , codz iennych 

trosk, tys iąc spraw do za ł a tw ien i a , 

n ie m a czasu pomyś leć o sobie. 

Zresztą po co? Na jważn ie j sze by dzie-

cko było zdrowe, by dobrze się uczy-

ło i mog ło wy jechać n a wakac je . I 

to jest jej radsść i pociecha. 

Ka żda jest taka sama . Każda . 

Czasem w dz i enn i kach ukaże się 

w i adomość o j ak i chś wy rodnych ro-

dz icach , i wtedy d u ż o się o tym 

m ó w i i pisze. Ale o zwycza j nych , 

p r a w d z i w y c h ma tkach , o ich co-

d z i e n nym poświęcen iu , trosce i pra-

cy n ie m ó w i się wcale. Owszem, raz 

na rok. Tak j ak dz iś , w święto 

ma tk i . W tedy są i kw i a ty i uśmie-

chy i a r t yku ł y w gazetach . I wtedy 

dzieci , starsze czy młodsze , przycho-

dzą do n ie j z buk ie tem i uśc isk iem. 

A ma t k a jest wz ruszona i wdz i ęczna 

i wyda j e się Jej, że n a to wszystko 

wca le n ie zas łuży ła . A dz iec iom się 

wyda j e , że są bardzo dobre, bo pa-

mię ta ły , bo przyszły z k w i a t a m i i u-

p o m i n k i e m . 

A naza j u t r z znów wszystko będzie 

po s ta remu , ma t k a wróc i do swej 

pracy i k łopotów, dzieci do swych 

za jęć , z abaw i beztroski , św i adome , 

że ktoś o n ie się troszczy. 

K iedy podrosną , czy będzie tak sa-

m o ? Czy będą częsta myśleć o tych 

la tach matczynego t r udu i poświę-

ceń, czy też p r zy jdą raz w roku do 

stare] kobiety z buk ie tem k w i a t ó w ? 

2. 



r * EN wiecior był bardzo u-
I palny. Poma łu zamykano 

sklepy, len wie narzekano 
n a upa l . z tęsknotą wypatrywa-
no chociaż kropli deszczu. 

Nagle od zachodu powiał nie-
zwykle silny wiatr, chwila przer-
wy 1 podmuch powtórzył się ze 
zdwojoną silą. Chwi la przerws» 
— i znowu. To już nie był wiatr 
— to huragan , który wygniatał 
szyby i zrywał dachówkę. Dalej 
dz ia ło się j u ż coś straszniejsze-
go : jedno, drugie, trzecie ude-
rzenie p ioruna, błyskawica, po-
tężne drzewo lamie się jak za-
pa łka , s lup telęgrailczny kła-

W Rawie IVIazowiecl<iej hu ragan zdją ł n awel m u r o w a n y m domom dachy z m u r ó w . 

TRĄBA POWIETRZNA 
dzie się na bok. hu ragan pędzi 
ul icami miasta, zerwane dachy 
deski 1 futryny.-

W czwartek 15 ma ja o godzi 
nie 17 min . 57 rozszalała sit 
nad Rawą IMazowiecką i okolicz 
nymi wsiami trąba powietrzna o 
nlenotowanej od dawna sile 
Wszystko trwało tylko Osiem -ni 
nut . W tym czasie pad ła pas 
twą żywiołu blisko po!owa do 

• mów miasteczka ,a w jednej z 
pobliskich wsi — Dziurdzioly — 
7. 54 zagród pozostało zaledwie 
-iześó. 

Huragan zabił 45-letnią Wale-
•ię Brzezińską, a ponad 30 osób 
idnios^o poważne rany. 

Tego samego wieczoru trage-
dię hu raganu przeżył również i 
Mińsk Mazowiecki. W zasięgu 
i z i a ł an ia trąby powietrznej zna-
lazło się 17 wsi wokół miastecz-
lia. Wia t r zmiótł 150 budynków 
mieszkalnych i . 500 gospodars-
kich. Dwieście rodzin zostało 
bez dachu nad ^lową. 

Nie um i l k ły jeszcze pierwsze 
echa tragiczn.vch wypadków, kie-
dy . następnego dnia , 16 ma j a o 

godzinie 18 m in . 5 jeszcze sil-
niejsza trąba powietrzna zruj-
nowała Nowe Miasto nad Pi l icą 

W chwili, gdy niespodziewa-
nie nadszedł 3-mlnutowy hura-
gan, na rynku w Nowym Mieś-
cie stal na przystanku 8-tonowy 
autobus marki . . San " . Siedziała 
w n im wycieczka dzieci. 

Huragan poderwał autokar w 
górę, zakręcił i przeniósł kilka-
naście metrów w powietrzu nad 
drzewami, a potem z potworną 
siłą cisnął o ziemię. 

W wywróconym do góry koła-
mi autobusie cudem nikt nie 
poniósł śmierci. 17 rannych pa-
sażerów odwieziono do kilkii 
szpitali, nawet i do Warszawy. 

1 w Nowym Mieście, podobnie 
jak w Rawie i Mińsku Mazowiec 
klin, z pomocą of iarom huraga-
nu pośpieszyły natychmiast jed-
nosiki VVo„ska Polskiego, Mi l ic ja 
i oddziały K B W . DJa bezdom-
nych rozbito namioty, sprowa-
dzono kuchnie polowe, wo.sko o-
czyściło zawalone- drz-wami dro-

1 naprawi ło poszarpane l in ie 
telefoniczne i elektryczne. 

Ogólne straty, spowodowane 
przez huragan , przewy.ższają 
znacznie s z k o d y wyrządzone 
przez niedawn:v klęskę powodzi. 
Państwo przystąpiło już do wy-
płacania pierwszych zasiłków, 
które w sumie wyniosą 25 , mi-
lionów złotych. W caiym kra ju 
z. inicjatywy społecznej t rwa 
zbiórka pieniędzy i odzieży dla 
ofiar jednej z najcięższych klęsk 
żywiołowych, jakie w ostatnich 
latach nawiedziły Polskę. (AZ) 

Howe IViiasto jali po bombardowan iu . 
Drzewa po ł amane jak zapa łk i . Foto: Zb. Lewandowski i CAF 



Tydzień we Francji... 
Na 11 

py tan ie 
n a to 
W y d a i : 
d ż i n y 
a n g a ż o 
s:i n i e 

W i i 

t u a 

sta. h 

l.yta 

no 

ni ie jsee \vy<lai 

' j a i i i i delilai-

wszyst ł i ioh jest oczyw i śc i e 
l)i.>dzie da le j ? Odpow ied z i e ć 
ie jest rzeczą i i i n n o ż l i w ą . 

pnia r o zw i j a j ą się szyiiko, z go-
a Kodzinc,' i pos iHuęr i a stron za-

w tę d r a i n a t y i z n ą wa l l i ę 
•widzenia . 
no a w ięc w m o m e n c i e , 
m y n u m e r do d r u k u ) sy-
ada i n i e w y r a ź n a , c i ioc iaż 
wtoreli j i u po l u i l n i u m i a ł y 

zen i a wieli<iej wag i , j a k 
l e i a i a de c a u l l e a , głoso-

i arivi-
ie do i.) 

i rodv 1 
oddawa ł 
a l iyla 

i 

I)rze 
d l a 

wa i 
n t a 
p r em ie r a i od i 
1 'rezydenta Hei 
wstecz i spójr: 
r o zw i j a ł y . 

Nie u lega w 
k tóre m i a ł y u 
n iedz ie lę na I 
z w a n e g o , ,ko 
g o " z poslen! 
A lg i e ru po twr 
w .Vlg!irze n i t 
d u i i epub l i k l 

Z g r omad zen i e vo t um 
!du i>. l > i l im l i na , d y m 

iwa je j p r zy j ę r i a pi 
i i l i l i i . l .ecz c o r i u j m y 
iiy, j a k w y d a r z e n i a 

za-

s ja 

wa lp l iwośc i , że w y p a d k i , 
l iejsce w nocy z soboty n a 
\oisyce pows t an i e t a m tak 
i i i tetu oca l en i a publiczi ie-

.\rrighi, k tó ry p rzyby ł z 
i i d z i l y ostatecznie, że ruc l i 

l iczy się z d e cy z j am i rzą-
1 d ą ż y do rozszerzen ia się 

n a metro i io l ię . 
W y t w o r z o n a sy tuac j a zosta ła w sposób 

nas t ępu j acy s d i a r a k t e r y z o w a n a przez pre-
m i e r a rz.-idu p. P f l i m l i n a : , ,Komi te ty n a 
Ivorsyce n ie reprezentuj:) o p i n i i publ icz-
ne j . D la w y d a r z e ń n a Korsyce n i e m a żad-
nego w y t ł u m a c z e n i a . To jest z amac l i . 
Wszys t ko zosta ło p r zemyś l ane , i) izygoto-
wane , p r zeprowadzone , żeby oba l i ć pra-
wow i t a w ł a d z ę " . 

iosta lo z w o ł a n e nadzwy-
nie Z g r o m a d z e n i a Naro-
y m p rem ie r P f l l m l i n zlO-
e o sy tuac j i po l i tyczne j . 

W n iedz ie lę 
czajrie posii-.ly 
dowego . n a łiti 
ż y ł oświadcze i 
o Utorym j u ż 
wla i lcze i l ie te 
n a Korsyce, al 
przec iw j)04lot> 
w iek pun ì 
szi! zagi-o; 

v-spomnieliśi 
n ie ty lko i 
z a p o w i a d a 

y m p r óbom 
ł ^ i a j u " . .Ażeby 
wo lność n i e 

by ty lko w ład 
obow i ą zek . l"i 
d u . t i rożące ti 
bezpieczei istwi 

W i i n ien i 
,-niosel. 
pus la 

pub l i c zne ? 
1) jest s p r awa 
l iel iczpieczenst 
o w o j n y d o m u 
i z n du p rem ie r 
V sp raw ie zaw 
.iTlglii .który 

ly wyże j . Oś-
o t ęp i a spisek 
użyc ie wojsk,a 

w jak iml io l-
u r a t ować na-

rt-ystarczy, że-
-pelnialy swó j 

ca łego naro-
w o — to nle-
w e j " . 

P l l i n i l i n zło-
ieszcn ia nian-
jak w i a d o m o 

żyt 
dati . 
stoi na czele sp isku w Korsyce. Wn i o s ek 
ten o t r zyma ł g łosów za. P rzec iw glo-
sowa ło 109 pos łów. 

To g l o sowan i e 1 kró tka debata , k tó ra 
m i a l a n u e j s i e przed o d d a n i e m g łosów po-
zwo l i ł a zori<'uti»wa<; się lepiej w taktyce 
poszuzeg i j l ny i ł i g r u p p a r l a m e n t a r n y c h i 
j i ar t i i . 

C i iyha na j ba rd z i e j z n a m i e n n e jest za-
c h o w a n i e się , , n i e za l e żnych " . P r a w i e ca-
łośc g r u p y C",)) g l osowa ło przec iw wnios-
kow i r z ą d o w e m u . .Stoją on i n a d a l n a sta-
n o w i s k u p r zekazan i a w ł adzy gene ra ł ow i 
de Gau l le . 1 ' iuay, przewud i i i czący parla-

i ta i i i-j g ru i iy l i iezależi ch z lozy i spra-
u ó w z 
ncj i w 
•al na-
o d u " i 

m e 

w . i z dan i e ze swoich os t a i n i . ł i lozi 
genera ł em de (.:aulle, w jego rez^ dt 
Co lomt jey . Z d a n i e m p. P j n ay g e n e 
da l odda j e się do , ,dyspozycj i n a r 
jest skł i in i iy ubja.C ster w ładzy w sposół) 
l<-galny, a le cn r i a ł hy unikiwić tego, co 
n a z y w a . . f u nua l no ś c i a n i j protoki i la iny-
i i a " , j a k r o z m o w y z p i z ewud i i i c z i j c ym l 
gi-'ip p a i l a n i e n i a r i i y c h , uzg<jduicnie iJio-
g i a n i u z de l egac j am i p a i t i j większośc i , 
1 lenui piidoljny< h. 

my komuii i .sci , w im i ę obro-
poj i ieraj ; ! r ząd . N iemn ie j w 
ow i en i u- J a cques Uuc los dat 
•U)u n i epoko jow i , k tóry -pa-

jego pu i t i i . Nawo-uj i 

sw.-J str 
L-publiki, 
Ul przcii 
.z 1«'\\ II 

w k ien l'tV II 
l ywa ł i z ą d do energlcz i i 
jjl-zeciw spislsowcuiu, -i 
i i i a i i da i u pob l i sk iego n 
p i l i , ale i „ w u u ' ż j n ny i i 
i i i adzen i a .Narodowego, 
l)eMiar<iuet, l.i' 1'cn, kti 
udz i a ł w d/ . ia lah iośc i ,, 
p u l , l i c znego " . 

Jeśl i chodz i o s t anów 
b.\ lo o no w pierw s/.ych 

de Gau l l e tc 
: i . h t y godn i a 

n a d a l ot. 
d..n,y.^ly n 
I a r y ż u , w 
rek. W i a d 
d . o ż • gen 
zy iy , kt.., 

g ab i ne t u p rem je r a . Na j sp ry tn i e j s i dzien-
n i k a r z e n i e zdo ła l i ś ledz ić za n i m , przy-
puszcza j ąc , że p . P o n i a t o w s k i u t r z y m u j e 
ł.-jczność m i ę d z y p r e m i e r e m a genera-
łem. 

Sie d ł u g o te p y t a n i a po zos t awa ł y bez 
odpow iedz i . W p o ł u d n i e tego s amego 
d n i a genera ł de G a u l l e og łos i ł swo j ą 
dek la rac ję , k tó ra w y w o ł a ł a w ie l k i e wra-
żen ie . , ,Wszc z ą ł em — ośw i adc zy ł gene-
ra ł — kroł^ii w k i e r unku s tworzen i a re-
imb l i k a ń s k i e go r z ą d u , z do l nego zabez-
p ieczyć j edność i n i eza le żność k r a j u " . 

Sy t u ac j a jeszcze bardz ie j się wyjaś-
n i ł a iKtżno w ieczo rom dz ięk i dek l a r ac j i 
p re iu lera . z ł o żone j przei) Zgromadze-
n i e m . S ta io się w i ad i ime , że odhy l o się 
spotl^Lanie m i ę d z y p r e m i e i e m a genera-

ł em . W t oku tego spo t kan i a de G a u l l e 
z a pewn i ł , ż e zwróc i się z a pe l em o u-
t r z y m a n i e p o r z ą d k u p ub l i c z nego (co 
zresztą z rob i ł w swoje j dek l a r ac j i ) , zo-
b o w i ą z a ł się r ó w n i e ż o b j ą ć w ł a d z ę tyl-
k o w sposób z g o d n y z kons ty t uc j ą . 

P a n P f l i m l i n doda ł , że bez zgody 
p a r l a m e n t u n i e u s t ą p i , o ś w i a d c z a j ą c 
j e d n ak , że n i e będz ie l i czy ł g ł o sów po-
s ł ów k o m u n i s t y c z n y c h . G ł o s owan i e n a d 
p ro jek tem z m i a n y kons ty tuc j i bę<izie 
c n u w a ż a ł z a u s t o s unkowan i e się par-
l a m e n t u do v o t u m z a u f a n i a . 

W w y n i k u n a m i ę t n e j i c h w i l a m i burz-
l iwe j deba ty wn iosek r z ą d o w y o t r z y m a ł 
-i()6 g ł osów ; p rzec iw g l osowa ło 165 po-
s ł ów z c e n t r u m i p r aw i cy . K o m u n i ś c i 
g l o sowa l i za p ro j ek t em r z ą d o w y m , że-
by w z m o c n i ć pozyc ję r z ą du . P ó ź n o w 
nocy p r e m i e r P f l i n i l i n z ł o ży ł Prezy-
den t ow i swo j ą dym i s j ę , k tó ra zosta ła 
od r z ucona . P re zyden t u\\-aża, że j a k 

d ł u g o n i e będz ie i d z i a l ;ioż wosci 

p o w o ł a n i a n o w e g o r z ą d u . n i e m o ż e 
p r z y j ą ć d y m i s j i obecnego . 

W ł o n i e i z ; ! du soc ja l i śc i -wyraźn ie I 
s t a nowczo wypow iedz i e l i się l u z e c i w 
rez j ' gnac j i p rem ie ra . J ednocześn ie ogło-
s i l i o n i swo j ą wo lę n i edopuszc zen j a ge-
n e r a ł a de Gau l l e a do w ł a d zy . 

W oboz ie l ew icy , zresztą tak s a m o j a k 
w ś r ó d u g r u p o w a l i p r aw i c owych , n i e m a 
w tej c hw i l i pe łne j zgody co d o współ-
d z i a ł a n i a . Szczegó ln i e z w r a c a u w a g ę fakt . 
że p o r o z um i e n i e m iedzy p a r t i a m i l ew icy 
n i e o b e j m u j e k o m u n i s t ó w . 

Ktra jk og łoszony przez G.G.T. n a 
l e k 27 m a j a n i e został popa r ty przez 
n ą i n n ą centra lę z w i ą z k o w ą . 

Soc ja l i śc i , r .adyka łowle i zw i ą z k i 
w o d o w e (;i-T<; i F O wezwa l i l ud 
r j z a n a w ie lką manirt>stację z 
.Nation n a Hepul i l i i iue . Cen t r a l ny 
tet P a i t l i Kon i un i s t y r z ne j i CG'l 
n i e ż wezwa l i do ud z i a ł u w tej 
festac j i . ' 

wto-

żad-

p lac . i 
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iiiaiii-

I na świecie 
w Moskwie: 

rozmowy gcspodarcxe... 
Skoordynować życie gospodarcze p a ń s t w 

l udowych , wzmocn i ć 1 u zgodn i ć i ch pro-
dukc j ę — o to t ema t konferenc j i , k t ó r a 
odby ł a się w Moskwie przy udz ia le kie-
rown ików par t i i robotn iczych 1 r z ądów 
tych pańs tw . Po lskę reprezentowal i W ł a-
dys ław G o m u ł k a i p remier Cyrank iewicz . 

K r a j e socjal istyczne w sum ie przedsta-
w i a j ą 1/3 p rodukc j i p rzemys łowe j świa-
t a i pos i ada j ą og romne bogactwa natu-
ra lne , k tóre m o g ą zaopa t rywać wszyst-
kie gałęz ie onwoczesnego p rzemys łu , j ak 
np . p rawie po łowę do t ąd odkry tych re-
zerw że laza , przeszło 50 % złóż bauk-
sytu (surowca a l u m i n i u m ) , przeszło 60 
procent rezerw światowych węgla, 90 pro-
cent z łóż m a n g a n u , i td . Odpowiedn ie wy-
korzystan ie tych bogactw przez umiejęt-
n ie zo rgan i zowaną i s h a r m o n i z o w a n ą 
wspó łpracę między poszczególnymi kra ja-
m i . pozwol i łoby rozw inąć i udoskonal i« ! 
p rodukc j ę przemys łową w k r a j a ch j u ż u-
przemys lowionych . a t akże podn ieść po-
z iom Indus t r i a l i zac j i w s".abo rozwinię-
tych k r a j a ch . 

Cele te zostały podkreś lone w komun i-
kac ie końcowym konferenc j i , k tó ry prze-
w idu j e wzmocn ien ie rol i H a d y Wza j em-
ne j Pomocy gospodarczej , tzw. , .COME-
C O N " . Po r a z pierwszy w n a r a d a c h go-
spodarczych wzięli udz i a ł przedstawiciele 
p ańs tw az ja tyck ich , C h i n i Pó ł nocnego 
W i e t n a m u , którzy wyraz i l i chęć a k t ywne j 
wspó łpracy gospodarczej . 

W ten sposób, w r a m a c h swych p l a n ó w 
gospodarczych, j u ż op racowanych n a 
wiele la t , ka żdy z k ra j ów l udowych bę-. 
dzie, bardz ie j n i ż do tąd , b ra ł pod uwa-
gę możl iwości wym i any z I n n y m i pań-
s twami l udowymi , n a w a r u n k a c h korzyst-
nych d l a obu stron. Niektórzy komenta-
torzy zachodn i przeds tawia j ą wyn ik i kon-
ferencj i j a ko podporządkowan ie życia go-
spodarczego kra j ów ludowych jedyne j dy-
rektywie z góry. J ednak że korespondent 
moskiewski paryskiego . .Le M o n d e " za-
przecza tej in terpretac j i s twierdza jąc , że 
n ie zasz ła ż a d n a zasadnicza zm i a n a . Poza 
t ym . p ańs twa za in teresowane zwraca j ą 
uwagę n a fak t . że s tosunki ekonomiczne 
z Zachodem stale się rozwi j a j ą . Jak o tym 
świadczą ostatn ie umowy hand l owe pol-
sko-francuska 1 czesko-francuska. w wy-
n i k u k tó rych obroty h and l owe między ty-
m i p a ń s t w a m i zostały p raw ie podwojone. 

.roxmowy politycine 

•ejszyrh p u r zyna i i 
ąda j i i c o deb r an i a 
e t j l k o Jl. .\iii-

czlo i ik . in i ZHI-')-
jał\ p. Sou^-telle. 
rzy biur,-! c z ynny 
\.)niiu-tu oca l en i a 

Po z ako l i . z e 
czej4- przedstav 
s żawsk iego i)i-: 
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'.une ta je i i i i i j . zośc i ą . Uyły 
temat jego nag legu ix jbytu w 
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ilyi-kawięzna po-

•y z p< 
że ta 

iet:i la i iast;)pi ła w w.vniku wi-
rii m u złoż^ i w Coloi i ibey 

Prefekt Diełiolt. l i euera l ile ( ia i i l le 
jii-/.ybyl do P a r y ż a o godz i n i e dzieNi:ilcj 
w i e i z o r e m i w.vjeclial o 5-ej n ad r:in<'iii. 
( .z\ ro/.inaw ial z p rem ie rem T Jeśl i tak , to 
j a k i hył rezu l ta t tych rozinow r l>..zo za 
i n t e i e sowan i e w z b u d z a ł y wi- wtorek czę-
ste . . z i i i kn i ę r i a " p. Pon i a towsk iego , szefa 

n i o m jest wyc<i 
s t a< j onu j ; i . y ( l 
d v w i z j i z W ę 

l i o m u n i k a t po tęp ia , , p róby postawie-
n i a n a po r z ądku dz ienn ,ym kon ferenc j i 
n a w i e r z cho ł ku p r o b l e m u z j ednoczen i a 
Niemiec , p r óby , które m a j ą n a celu 
przeszkodzen ie tej kon fe renc j i " . W konfe 
renc j i tej. z d a n i e m uczes tn i ków n a r a d y 
— p o w i n n y brać udz i a ł p a ń s t w a neu-
t ra lne , n i e na le żące do ż a d n e g o b l o k u 
wo j s kowego i będące z w o l e n n i k a m i po-
ko j u i wspó ł p r a cy m i ęd zy n a r o d a m i . 

K o m u n i k a t w} ' raża także poparc ie d l a 
po lsk ie j i n i c j a t y w y s tworzen i a strefy 
zdeza ton i i z owane j w ł i u r óp i e ś rodkowe j . 
, , W o j n a n ie jest n i e u n i k n i o n a — g łoszą 
os ta tn ie z d a n i a k o m u n i k a t u . — Wspó l-
n y wys i łek n a r o d ó w mo że oca l i ć i u-
iriocii ić pokó j ' . 

Wybory we Włosrsch 
Ti-zydzieści d w a m i l i ony W ł o c h ó w u d a ł o 

się do u r n wyborczych, aby wybrać po-
słów do obu izb p a r l a m e n t u , w wyn i k u 
d ł ug i e j k a m p a n i i wyborczej, gdzie wa l ka 
po l i tyczna odgrywa ł a się Jak zwykle mię-
dzy pa r t i ą ka to l i cką a lewicowymi par-
t i am i świeckimi . 

W os ta tn ich wyborach 19S3 r. chrześci-
jańscy demolcraci o t r zyma l i 11 m i l i onów 
głosów i p a r t i a ta sp rawowa ła władzę w 
c i ągu szeregu łat . P a r t i a komun i s t yc zna 
k t ó r a liczy we Włoszech przeszło dwa 
m i l i ony cz łonków, o t r z yma ł a 6 m i l i onów 
głosów, zaś 3 i pó ł m i l i o n a zosta ło od-
danych n a par t ię lewych socjal istów pod 
k ierown ic twem P ie t ra Nenn i , k t ó r a w 
c i ągu p a r u la t rea l izowała po l i tykę jed-
ności akc j i z k omun i s t am i . • 'Prawicowi 
socjaliści z p . S a r aga t n a czele, otrzy-
m a l i wówczas oko ło 1.700.000 głosów. 
Reszta głosów p rzypad ł a n a d robne u-

g r u p o w a n i a prawicowe. Jak neo-faszyści 
i monarchi.ści . 

W e d ł u g n i epe ł nych jeszcze w y n i k . i w 
p o obecnych . wybo r a ch u k ł a d sił poli-
tycznych n ie u l ega z a s a d n i c z y m ziuia-
n o m . Zyska l i g losy k o m u n i ś c i , soc ja l i śc i 
g r u p y Nenn i ' eso , o raz d e m o k r a c i cłirze-
śc l j ańscy . Neofaszyści o r a z mor iarc l i l śc i 
pon ieś l i s traty . 

Margarita, Peter i... 
gałązka rozmarynu 

W a ż n e wypadk i pol i tyczne. Jakie od-
g rywa j ą się n a świecie, f a l a s t ra jków w 
Ang l i i , gdzie 53 OOO p racown ików auto-
busów i 12.000 p racown ików por towych 
porzuc i ł o pracę, nie przeszkadza ją publicz-
ności angie lsk ie j żywo z a jmować się spra-
w a m i m i ł o s nym i księżniczki Ma rga r i t y i 
jej wiernego rycerza, k a p i t a n a Town-
senda . 

Peter Townsend .z łożył księżniczce sze-
reg wizyt — trzy w c i ągu ostatn iego ty-
godn i a — i os ta tn i a . . h e r b a t k a " we dwo-
je t rwa ł a sześć godz in , co wywo ła ło zro-
z u m i a ł e domys ły o r y ch ł ym ma ł żeńs tw ie 
zakoclian.ycti. 

Wp rawdz i e w ko ł ach dworsk ich twier-
dzą . że są to ty lko zwykłe spo tkan i a 
przy jac ió ł , wprawdzie kró lowa Elżb ie ta , 
siostra Marga r i t y , w o f i c j a l nym , komun i-
kacie kró lewsk im kategorycznie podkre-
ś l i ła . że wszelkie pogłosk i i narzeczeń-
stwle są Dozb<iv.'ione jak iekolwiek podst<ł-
wy i d e k l a m c j a z 1955 r. . w k tóre j księż-
n iczka zrz<!ka się ma ł ż e ń s twa pozosta je 
w sile. 

Angl icy p r a gn ą , aby r o m a n s ich księż-
niczki zabo-łczył s ię szczęśliwie i wróż-ą 
jet d u ż o szczec i ą z ga ' a zk i r o zma rynu , 
k t ó r a Jakoby zakochany k a p i t a n przes ia ł 
wybrane j swego serca. 

' M m i i i i i i t n i i i i n i i i n i i i i i n n n i i i i t n n i ł i i i n i i i m i i i H n i i m n n i u i i i i u i i i i n i n u i i u i i i i M i i i f i i n i i U H 

If^ffefieie tr ! 
organizuje w tym sezonie BIURO PODRÓŻY TRANSTOURS 

W Y C I E C Z K I D O P O L S K I 
na wakacje do rodzin z Lifle, Nancy i Paryża do Poznania 

przez Belgię i Niemcy 
Pobyt o<d 4 (do 6 tygodni. 

Iub*wyjazdy grupami turystycznymi 
D A T Y W Y J A Z D Ó W Z LILLE I P A R Y Ż A : 

j l gospodar-
pak tu Wal-

ii r o z m o w y po 
a i t a zosta ła we 

K o m u n i k a t ten 
•ję sil z l i ro jnych 
pak tu Warszaw-
; czego -¿(1.0(10 w 

la lczy. że n a po-
Zw i ą zek lla.lzieo-
iiię o 3(K).(K)0 lu-

Nast<.|>nym j iostan 
fan ie wo j sk l a d z i e . k i c h 
w l l u m u n i i , o raz j edne j 
g ier . 

P a ń s t w a nałeż; ice d o pak tu W a r s z a w 
skii-^o j ak g łos i Ko i i i un jka t — n i e szczę 
lizą wys i ł ków hy ilo|>rowadzić do odprę 
żo i i ia m i ę d zyna r odowego , d ą ż ą do l i kw i 
d a i j i Wszystk ich b loków, k tórych is tn ie 
n ie s twarza n i e u s t a nne ii iebezpieczeu-
stwo kon f l i k tu . D la tego też p r o ponu j ą 
p a ń s t w o m lil . iku i>.ihiocnii-aIlantyi k iego 
zawarc i e pak tu o n iengres j i . 

W Y J A Z D : 

22 m a j a 

12 czerwca 

3 l i pca 

25 l ipca 
2 s i e rpn i a 

12 s i e rpn i a 
22 wrześn i a 
22 p a ź d z i e r n i k a 
16 g r u d n i a 1958 

P O W R O T : 

8 czerwca 
22 czerwca 
22 liD<i= 

. 12 l i pca 
12 s ie rpn ia 
3 s i e rpn i a 
3 wrześn i a 

13 wrześn i a 
3 wrześn i a 

25 wrześn ia 
25 p a ź d z i e r n i k a 
22 l i s topada 

. 16 s tyczn ia 1959 

Cena 22.500 fr. Lille-Poznań-Lille wraz z wizami 
plus dewizy 

Z A P I S Y W R A Z Z D O K U M E N T A M I P R Z Y J M U J Ą : 

W P A R Y Ż U : l i i u ro Pod r ó ż y . .T rans tou rs " , 19 . rue de l a .Miehodlfere 

TRl<>ron R IChe l i eu 77 40. 

W L I L L E : Cen t ra l a Pod r ó ży ..l-;.xpress", 4, rue des p on t s des C o m m i n e s 

Telefon (H ()5. 

W LENS : l a n Hoskosz, przcds iawrc ie l . .Trans tours " 

103, rue Jean l .e t ienne. Telef<m. 709. 
w loka lu p. Zo l n i e rk i ew icza 

Lprasza się o możliwe jak najwcześniejsze nadsyłanie zgłoszeń 

^iiiiHiiiuiiiuuHiiiiniiiiiniiiiinitiiiiitiimninmiiiimniiiiuimiiiiinnHHBtmnittHinnfinii'iiiiinn: 



m o s T o z r o z SKI 
Domki dfa pracowników 

Cegielskiego 
Zak łady Ceglełskiego w Poznan iu , to naj-

większy komb ina t przemysłu maszynowe-
go w Polsce, zatrudnia jący ki lkanaście 
tysięcy pracowników. - Jakkolwiek przy 
wszystkich przydziałach nowych mieszkań 
dokonywanych przez radę miejską Pozna-
n ia , Cegielski był wyraźnie faworyzowa-
ny, sytuacja mieszkaniowa wielu roljotni-
ków Jest t am bardzo t rudna . 

Dopiero w ub. roku pojawiły się pierw-
sze oznaki poprawy. Zak łady rozpoczęły 
bowiem energicznie budowę domków Jed-
no- 1 dwurodzinnych dla swoich pracow-
ników. W ciągu roku zbudowano 100 ta-
kich domków i rozpoczęto budowę 60 na-
stępnych. Fabryka przydziela na każdy 
domek przeciętnie 65 tysięcy złotych dłu-
goterminowego kredytu, stara się o uzbro-
jenie terenu w wodę. gaz i energię elek-
tryczną, pomaga w uzyskiwaniu materia-
łów budowlanych, zezwala wreszcie na 
korzystanie ze stolarni fabrycznej za zwro-
tem kosztów robocizny. Resztę pokrywają 
właściciele domków. 

Rozwi ja się także budowa bloków fa-
brycznych, częściowo w oparciu o kwoty 

' z funduszu zakładowego, częściowo zaś 
dzięki dotacjom Ministerstwa Przemysłu 
Ciężkiego. W tym roku oddane będą do 
uży tku dwa bloki o 68 mieszkaniach. Nie 
jest to dużo, ale na pewno lepiej niż nic. 

Rada Ministrów wprowadza 
w życie zmiany w organizacji 

polskiej gospodarki 
przemysłowej 

w wyniku długotrwałych dyskusji na 
temat usprawni.enia organizacj i przemy-
słu (o czym szczegółowo donosil iśmy na-
szym Czytelnikom) Rada Ministrów pod-
ję ła ostateczną decyzję w sprawie zmian , 
jak ie zostaną wprowadzone w tym zakre-
sie. Idzie tu o daleko idące zmiany pole-
gające na decentralizacji i swobodzie po- _ 
zostawionej dyrektorom przedsiębiorstw. 
Odtąd podstawową jednostką przemysłu 
państwowego będzie przedsiębiorstwo. — 
Przedsiębiorstwa będą grupowane w Zjed-
noczenia branżowe • Uib branżowo-teryto-
rialne, lecz bez naruszan ia samodzielno-
ści zak!adów, które ma j ą szeroki zakres 
uprawnień od usta lan ia cen' na wyroby 
aż do prawa zawierania umów eksporto-
wych. 

Próbny rozruch polskiesfo 
reaktora w Świerku 

w o.środku badań jądrowych w Świer-
ku pod Warszawą rozpoczął się pierwszy 
próbny rozruch reaktora atomowego. Jest 
to tzw. rozruch Janowy.' tó znaczy, że od-
bywa się bez użycia pal iwa jądrowego w 
reaktorze. 

Po dokładnych próbach 1 ścisłej kontro-
li ZFSpołowego dz ia łan ia wszystklcłi urzą- . 
dzeń aparatury reaktora rozpocznie się 
proces ostatecznego Już rozruchu. Nastą-
pi to Drawdopodobnle w okresie najbliż-
szych ki lku tygodni. 

Skończono odbudowę 
zabytkowego kościoła 

na Nowym Mieście 
w tym roku po 1,50 latach od chwili 

zamknięcia zostanie oddany do użytku 
kościół na Nowym Mieście (w Warszawie) 
pod wezwaniem świętego Benona. Koś-
ciół zbudowano w X V I I wieku przez 
bractwo św. Benona, jak głosi legenda 
w ciągu Jednej nocy przy świetle po-
chodni . Zniszczony podczas wojny szwedz-
kiej i odbudowany w X V I I I wieku przez 
O.O. Redemptorystów powierzony został 
temu zakonowi pod opiekę. Napoleon 
zmusi ł Redemptorystów do opuszczenia 
Księstwa Warszawskiego, a kościół prze-
znaczono wówczas na fabrykę wyrobów 
żelaznych. Do 1939 mieściła się tu słyn-
na fabryka noży , .Bieńkowskiego". W 
czasie powstania budowla 7x>stala poważ-
nie zniszczona. Ocalały tylko podziemia 
1 fragmenty murów oraz boczna kaplica. 
W ub. roku O.O. Redemptoryści pod kie-
runk iem Urzędu Konserwatorskiego i Ra-
dź Prymasowskiej przystąpili do odbudo-
wy zabytku. Konsskracja kościoła, który 
jest Jedyną, obok kościoła Jezuitów, re-
nesansową świątynią w stolicy, nastąpi w 
czerwcu br. 

W Białostockiem schwytano 
..człowieka lasu" 

Dwa j przedstawiciele władz powiato-
wych powiatu Mońk i jadąc samochodem 
opodal lasu w miejscowości Kaleśniki. 
spostrzegli dym. Sądząc, że to pożar po-
zostawili samochód na drodze i uda l i się 
do lasu. Okazało się, że dym wydoby-
wa się z kryjówki przypominającej schron 
wojenny. Z kryjówki wyszedł im na spot-
kanie nieprawdopodobnie zarośnięty męż-
czyzna w ł achmanach i z maczugą. Męz-
czyzna ten nakaza ł im opuszczenie tere-

n u swojej kryjówki, a następnie obrzucił 
ich kamien iami . Rzuca ł je najpierw rę-
ką , a potem przy pomocy procy. Następ-
nego dn ia przybyli do lasu mi l ic janci , 
k tórym uda ło się u j ąd . .puste ln ika" . 
Wkrótce stwierdzono, że Jest to Józef O., 
który przebywał w kryjówce w całkowi-
tym odosobnieniu prawdopodobnie od 13 
lat . Józef O. m a 50 lat . jego gospodar-
stwo zostało spalone w czasie dz ia łań 
wojennych. Wychodzi ł on ze swojej kry-
jówki tylko nocą, polował przy pomocy 
maczugi 1 procy, zastawiał wnyki na 
zwierzęta, n ie opodal kryjówki uprawia ł 
poletko żyta. Obecnie Józef O. przebywa 
w szpitalu d la chorych psychicznie, gdzie 
poddawany Jeąt wszechstronnym bada-

Ludność polskich 
Ziem Zachodnich 

Ziemie Zachodnie liczą obecnie około 
7,2 mi l iona ludności. 43 proc. mieszkań-
ców stanowią repatrianci ze Wschodu, 
36 proc. przesiedleńcy z województw cen-
tra lnych 1 południowych, 15 procent — 
to polska ludność rodzima, 5 proc — 
reemigranci z Zachodu, 1 proc. — mniej-
szości narodowe. 

Podziemny magazyn amunicji 
poniemieckiej odkryty 

w Warszawie 
w trzyna.ście lat po wojnie odkryto w 

śródmieściu Warszawy olbrzymi maga-
zyn amun ic j i poniemieckiej. Przy ul icy 
Leszno podczas wydobywania cegieł ze 
starych fundamentów rotx>tnicy natraf i l i 
ł opa tami na pokład żelaznych przedmio-
tów, które okazały Się pociskami artyle-
ryjskimi. Wezwani na miejsce saperzy 
stwierdzili, że są to pociski armatn ie ka-
l ibru 152, pozbawione zapalników. Wkrót-
ce odnaleziono jednak i zapalnik i . Są one 
ss'czegółnle nleb?zpieczne, gdyż mogą wy-
bucłiać od uderzenia. Wydobyto na razie 
200 pocisków, nie wiadomo jednak ile ich 
zna jdu je się w magazynie, otwarto bo-
wiem dopiero otwór prowadzący do piw-
nic, które c iągną się prawdopodobnie kil-
kunastometrowym pasem. Na terenie od-
krytego magazynu stał kiedyś budynek 
szkolny w czasie okupacj i za jmowany 
przez Niemców i wielokrotnie bombardo-
wany. Saperzy przypuszczają, że znale-
zioną amun ic ję a rma tn i ą uda się się wy-
wieźć w ciągu 2 tygodni. 

W Rzeszowskiem: 
w wielu wsiach powiatu rzeszowskie-

go prowadzi się społecznym wysiłkiem bu-
dowę nowych szkół 1 domów ludowych. 
Państwo dof inansowuje te budowy. I tak 
w zakresie oświaty pomoc na sumę S30 
tysięcy złotych otrzymało 12 szkół pod-
stawowych. Kredyty na cele ku l tu ra lne 
w porównaniu z r. ub. zwiększone zosta-
ły o 50 procent. M. in . domy ludowe o-
trzymają : Wó lka pod Lasem, Nosówka, 
Bia ła , Zabratówka i Rogoźnica. 

* 
Zak łady wikl iniarskie w R u d n i k u nad 

Sanem sprzedają zagranicę budy wikli-
nowe dła psów i łóżeczka dla kotów, któ-
re ekscentryczni 1 bogaci miłośnicy zwie-
rząt w Stanach Zjednoczonych 1 Angli i 
nabywają dla swych czworonożnych pu-
pilów 

• 

W Państwowych Ośrodkach Maszyno-
wych następuje ciągłe odnawianie sprzę-
tu i przystosowywanie go do potrzeb i?o-
spodarstw indywidualnych. Chłop i rze-
szowscy korzystają chętnie z us ług ośrod-
ków. Świadczą o tym wpływy za prace 
polowe w gospodarstwach indywidual-
nych. W r. 1956 uzyskano 800 tysięcy zł, 
w roku ubiegł.ym — 6 mi l ionów 500 tys. 
zł, w roku zaś bieżącym przewiduje się 
wpływy w wysokości około 9 mi l ionów zł. 

• \A/ Szczecirńskiem: 
Mieszkańcy woj. szczecińskiego pragną 

uczcić Mi l len ium wystawieniem w Szcze-
cinie poain ika Bolesławowi Krzywouste-
mu . władcy najbardziej związanemu z 
tym miastem. 

• 

Chłopi szczecińscy w 1957 roku i po-
czątku 1958 r. zakupi l i tyle maszyn 1 na-
rzędzi rolniczych, co w okresie poprzed-
nich 7 lat. 70 procent rowerów i moto-
cykli na Pomorzu Zachodn im należy do 
mieszkańców wsi. 

vV Białostockiem: 
Spółdzielczość pracy woj. białostockie-

go otrzyma w roku bieżącym — oprócz 
nowych budynków w Łomży, Augustowie 
1 Bia łymstoku oraz adaptacj i budynków 
w Suwałkach 1 Tykocinie — wiele nowych 
maszyn i urządzeń. Zainstalowane Już zo-
stały maszyny pralnicze, sprowadzone z 
Francj i , wkrótce spółdzielnia „Tartak" w 

B ia łymstoku otrzyma z N R O pr i sę do 
klejenia sklejki. Podobnie z N R D nadej-
dzie wełn iarka do wyrołHi wełny drzew-
nej. oraz nowoczesna maszyna drukarska. 
Oprócz tego sprowadzone zostaną z za-
granicy d ia spółdzielczości pracy elek-
tryczne maszyny do szycia, dz iurkark i 
strugarki i tp. 

W Pomorskiem: 
w czasie prac wykopaliskowych na 

cm^nŁarz^ skvł w Bryo-^ip 
na t ra f iono n a ślady osiedla z młodszej 

epoki kamiennej , to znaczy sprzed około 
6 tysięcy lat. 

W Gdańskiem: 
Na jesieni br. przekazany zostanie do 

eksploatacji , budowany przez S.oe7n:e im 
K o m u n y Paryskiej w Gdyni , motorowiec 
5 tys. DTW. Nazwany on został , ,Monte 
Cass ino" — dla upamiętn ienia miejsca 
wspaniałego zwycięstwa żołnierzy polskich 
n ad hit lerowcami. 

Stoczniowcy polscy dokłada ją starań, 
by statek stal się godny swej zaszczytnej 
nazwy. 

WMEŁKI REDYK 

Na jdumn ie j kroczy bia ły, puszysty „ B a c a " 

J a k co wiosny, 
podhala iski^ ow-
ce wychodzą z cia-
snych stodół i o-
tiór n a dalekie, 
soczyste łąk i . K r u 
szyły się dziesiąt-
kam i lat twarde 
skały tatrzańskie 
pod kopytami o-
wiec. N i s z c z a ly 
ścieżki i granie. 
Dłate.ęo dziś re-
dyk Jest Inny niż 
dawniej . Tylko nie 
wiele owiec wy-
cłiodzi na łąki gór-
skie. Tvsiące zaś 
— bacowie, juha-
sowie i wierne pod-
hała^lskie owczar-
ki nrowRdzą dro-
gami Po i ł i a ia . . . 
nq dworce kołe.io-
we. Wagony to-
warowe zi^w-ozą 
o-.vce w krakow-
s'cie, w rz°s''nw-
skie, tam, gdzie 
W"s'arczv Tnip's"a 
1 Ti5>s-»y. A TTry 
powoli odrodzą 
pyszną Tir2vrr.de, 
s^ra'owana tvs'ą-
caTij m a ł y c h , 
twardych kopyt 

Wybrank i na tatrzai^skiej hal i — tradycja każe je pokropić święconą wodą . 

Redyk... do wagonu . Fot. A. NOWOS IELSK I 
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PR O B L E M Y województwa koszalińskie-
go są mn i e j znane, n i ż i nnych re-
gionów Z iem Zachodn ich , np . woje-

wództw wrocławskiego czy gdańskiego. W 
Kosza l ińsk iem nie m a ł jowlem dużych o-
środków mie jsk ich l u b przemysłowych. 
B rak wiQKSzych miast określa jednocześnie 
charakter naszego województwa j ako ty-
powo rolniczego, t ym bardziej , że nasz 
pas wybrzeża morskiego pos iada ty lko 
porty odgrywające rolę baz d la rytiołów-
stwa. Będą to porty w Ustce, Dar łowie l u b 
Kołobrzegu . 

By ocenić właściwie sytuację gospodar-
czą województwa, należy uwzględn ić du że 
zniszczenia wojenne. Np . mias to wojewódz-
kie Kosza l in by ło zniszczone w 60 procen-
tach . Liczyło ono do 1939 r. 33 tysiące 
mieszkańców, a dziś — m i m o n iepe łne j 
odbudowy l iczba mieszkańców sięga 40 
tysięcy. 

D la tego też g ł ównym k ierunk le in nasze-
go dz i a ł an i a w mias tach Jest budownic two 
mieszkaniowe. O postępie n a t ym po l u 
świadczyć mogą cyfry : w roku 1956 odda-
l i śmy do u ży t ku 760 Izb mieszkalnych, w 
roku 1957 l iczba ta wzrosła do 1739, a w 
roku 1958 wybudu jemy 1839 izb. 

W tym roku przystąpi l iśmy do olbrzy-
miego bez przesady dzieła , a mianowic ie 
p lanowej odbudowy mias ta Ko łobrzegu , 
które zniszczone było w 90 procentach. 

O Kołobrzegu warto napisać Jeszcze parę 
słów. By ło to głośne przed wo jną uzdro-
wisko (niemiecka nazwa Kolberg), są t a m 
bogate ź ród ła solankowe z d u ż ą zawartoś-
cią b romu i jodu. Wkró tce przywrócimy 
Kołobrzegowi międzynarodową sławę. J u ż 
w tym roku oddamy do u ży tku ki lkaset 
nowycłi izb mieszkalnych. Na inwestycje 
w uzdrowisku przeznaczamy do roku 1960 
ponad 60 mi l ionów złotych. Wsku tek tych 
nak ł adów liczba łóżek w sanator iach , któ-
ra wynosi obecnie 240, osiągnie w roku 
1965 — 1.800. 

Jeśli chodzi o obiekty przemysłowe Ko-
łobrz3gu, to wszystkie w czasie wo jny 
zostały mn ie j l u b więcej zniszczone. Obec-
nie po u ruchom ien i u mn ie j zniszczonych 
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przystąp i l i śmy do odbudowy tych, po któ-
rych zostały faktycznie ty lko ru iny . Mo-
ż n a więc powiedzieć, że obecna odbudowa 
Jest w zasadzie budową od podstaw. 

W a r t o dodać, że z pomocą naszemu 
województwu śpieszy społeczeństwo woje-
wództw centra lnych . Konkre tn ie przy od-
budowie Ko łobrzegu pomaga j ą Katowice. 

W y r a ź n y p rze łom w rozwoju kosza-
l ińskiego nas t ąp i ł w roku 1956. Należy to 
t ł umaczyć nową po l i tyką ro l n ą zapocząt-
kowaną w Paźdz ie rn iku 1956 r. Wzros ły 
p lony 1 hodowla . Dochody wsi zwiększyły 
się ty lko w c iągu roku o 37 procent, co 
z kolei spowodowało wzrost n ak ł adów sa-
mych ch łopów n a potrreby swych gospo-
darstw. P lony 4 zbóż zwiększyły się w 
c i ągu ostatniego roku o 9,5 procent , choć 
wyda jność z h a Jest Jeszcze ciągle n iska. 

N iemn ie j ro ln ictwo nasze, zan iedbane w 
poprzednich l a tach , potrzebuje duże j po-
mocy ze strony pańs twa . Pomoc ta zwięk-
szyła się w osta tn ich dwóch l a t ach wie-
lokrotnie. Np . w t y m roku Ministerstwo 
Ro ln i c twa przeznacza n a potrzeby nasze-
go województwa 235.738 tys. zł . 

N a wsi koszal ińskiej osiedla się coraz 
więcej ludz i . W roku ub ieg łym wybudo-
wal iśmy d la nowych osadn ików 500 za-
gród wiejskich, a w tym roku zbudu jemy 
700. Nie m a obaw, by sta ły one puste. Na 
Ziemie Zachodn ie przyjeżdża coraz więcej 
ludz i . 

N a zakończenie chcę dodać, że l iczne 
jeziora, lasy i ł adne wybrzeże morskie 
czynią nasze województwo c iekawym tere-
n e m turystycznym. Zapraszam więc do 
nas na wypoczynek również i rodaków z 
Franc j i . 

ZDZISŁAW TOMALA 

Przewodniczący 
Wojewódzkie} 'Rady Narodowej 

w Koszalinie 

Zastęp s ł om ianych „ ż e ń c ó w " podb i j a św i a t . 

ZACZAROWANA SŁOMA 
« • ' B R U K S E L I , rozgorączkowanej wy-
% ^ stawą powstał noviy sklep. Dz iwny 

sklep. Bo zamiast luksusów sprze-
daje. . . słomę. 

Centra la przemysłu ludowego i artystycz-
nego zwana w Polsce „Cepe l i ą " , k tó ra o-

P a n i R o m a ń s k a przy pracy. 

tworzyła ten sklep, wśród wielu przedmio-
tów, reprezentujących folklor r ó i nych re-
gionów Polski sprowadzi ła tu również wy-
roby ze s;omy p. Zofi i Romańsk ie j . 

— Zaczęło się właściwie od ozdób choin-
kowycłi, które rob i ł am swoim dzi;:Ciom ze 
slorriy — wspomina p. Romańska . — Gdy 
dzieci dorosły i rozjechały się po świecie, 
zosta łam sama z dużą ilością wolnego cza-
su. Wówczas obudzi ły się ponownie dawne 
zam i ł owan i a Zacz ; ! am znosić z lasu pió-
ra ptasie, żołędzie i inne , ,śmiecie" , które 
w połączeniu ze s iomą da ły niespolziewa-
ne elekty. 

, ,Warszta t twórczy" p. Romańsk i e j , to 

polowa ma ł e j kuchenk i . W kącie snopki 

s 'omy, różnobarwne pasma wełny owczej ; 

w pude łkach żołędzie 1 kawa łk i d r u t u . 

W jej szybkich i n iezmiernie sprawnych 

rękach powstaje błyskawicznie nowe cac-

ko:- , ,Twardowski na koguc ie" , , ,La ikon ik 

k rakowsk i " , , , Żeńcy" i wiele Innych spo-

śród 30 wzorów, opracowanych dotychczas 

przez plastyczkę. 

P iękne wyroby p. Romańsk i e j są przed-

miotem szerokiego eksportu. . . prywatnego. 

Mogliby coś na ten temat, powiedzieć cel-

nicy odprawia jący przesyłki pocztowe i 

wal izki wyjeżdżających zagranicę, kiedy 

oslrc^nie, delilcatnie biorą w ręce niezli-

czone , ,La jkon k i " . Bo te sloTiiane cacka 

ST. naprawdę m i ł ym i p a m i ą t k a m i z Pol-

ski. 

Natomias t z o t i c ja lnym eksportem jest 

trochę gorzej. Nie dlatego, że nie m a od-

biorców. Po prosLu p. Romańska nie może 

robić zbyt dużo zabawek. Tym bardziej 

że pracu je sama. S.v więc praktycznie trzy 

możl iwości dostania jej wyrobów d la miesz-

kańców zagranicy : w kiosku z p a m i ą t k a m i 

na , , Ba t o rym" , w sklepie ,,C ne l i i " w 

Bruksel i i za pośrednictwem rodziny i zna-

jomych w k r a j u . 

POLSKIE FABRYKI 
(Ciąg dalszy ze str. 3-sj) 

Kosza l in z lotu p taka . 

Parę słów jeszcze o eksporcie obrabia-

rek. W t ym roku Polska p roduku je j u ż 

około 300 typów obrabiarek i eksportu je 

je do bl isko 60 kra jów świata , w t ym i do 

tak wysoko uprzemysłowionych państw jak 

Franc ja , Ang l ia czy Austr ia . Eksport ten 

rozwija się bardzo szybko 1 np . w c iągu 

trzech ostatn ich lat , tzn. między rokiem 

1955 a 1957 wzrósł o 65 procent. Ekspor-

towane są w zasadzie wszystkie typy, jed-

nakże n iewątp l iwą specjalnością polską są 

ciężkie obrab iark i do obróbk i zestawów 

kołowych oraz obrab iark i do walców hut-

niczych. 

Ostatn io coraz większą popu larnośc ią n a 

rynku międzynarodowym zysku ją precyzyj-

ne au toma ty polskiej p rodukc j i t ypu B P 

o średnicach toczenia 4,7 1 12 m m . Oczy-

wiście, asortyment Jest t u bardzo szeroki. 

Wystarczy powiedzieć, że n a rozpoczyna-

jących się 8 czerwca X X V I I Międzyna-

rodowych Targach Poznańsk ich polski 

przemysł obrabiarkowy zaprezentuje 78 

egzemplarzy najciekawszych swoich wyro-

bów. w tym 38 prototypów. 

Opiymizm nie na zapas 

Zda ję sobie sprawę, że a r tyku ł ten m a 

charakter trochę mo.ie zbyt optymistycz-

ny. P rodukc j a przemysłu maszynowego 

napotyka , rzecz Jasna, w k r a j u na różne 

trudnośc i , a przy eksporcie jest to Jesz-

cze wyraźniejsze. Szczególny k łopot spra-

wia np . wyposażenie elektryczne d l a ma-

szyn eksportowych .które w sporej częś-

ci trzeba jeszcze importować z zagranicy. 

Podobnie było do n iedawna np. z silnika-

mi Diesla d ła statków morskich , obecnie 

jednak produkc ja ich rusza w k r a j u w 

oparc iu o licencję znane j szwajcarskiej 

f i rmy Sułzer. 

Tak ich faktów jest więcej. Myślę Jednak 

że nie one są najważniejsze. Docydujące 

Jest to, że Już w roku 1958 jedną czwar tą 

. całego polskiego eksportu s tanowią urzą-

dzenia, maszyny i statki . A więc Polska 

s ta ła się k ra j em przemysłowym. 

J A N T O R O N C Z Y K 



Gvjozdy, które lubimy 

LUIS ^ 
MARIANO 

D Y po raz pierwszy odbył 
•jf podróż samolo tem — mat-

ka zrobi ła m u awan tu rę . 
M a t k a bowiem, p a n i Gonzales, 
czuwa nad s ł awnym synk iem 
l .u is Mar i ano . z a j m u j e się jego 
gospodarstwem i wspólnie z 
n i m znosi c iężar s ławy, w i e l k a 
s ł awa bowiem, oprócz cudow-
nych radości, sprawia również 
wiele k łopo tu i s tawia wysoltie 
wymagan i a . 

W zeszłym roku zwiedzi ł 
Lu i s czternaście k ra j ów . Oczeki-
wany wszędzie i ok lask iwany go-
rąco, odnosi ł w n iektórych sto-
l icach t r yum fy niezwykle, mu-
siał rozdad wśród swych wielbi-
cielek tysiące au togra fów 1 foto-
graf i i . 

L iczba jego wielbicielek do 
szła j u ż do 40.000 (w s amym 
Par.yżu jest ich 10.000); postano-
wi ły one założyć k l u b , ,marianl-
s tek" . Z a j m u j ą się robieniem 
na d ru t ach swetrów d la Lu isa 
Mar i ano , posy łan iem m u ton cu-
kierków i czekolady wywołu j ące j 
a tak i wątroby ca łe j rodz iny ,śpie 
waka.- Wiele jego zwolenniczek 
przrsv la kwiaty . J e d n a z nich 
obsvpvwa'a go prz?z pięć la t bu-
k ie tami f iO 'ków i wreszcie wy-
zna ł a w łi-cle; 

TT- M a m . iuż siwe włosy, a 
p ana kocham , bo p r zypom ina 
m i p an mego svna, k tóry został 
zatłity n a wojnie . . . 

•TymczES-m bo'.yszcze tych 
wszvs'k)ch kobiet zachowuje r ał 
kowit;.v'. spokój , pogodę 1 dobry 
h u m o r , co — ialt n a tenora tak 
mocno obleganego — jest rzeczą 
rzadką . 

— To pa r adne — powiedział 
pewnego dn i a do swego dyrek 
tora — alP j a n igdy nie odczu-
wam zmęczenia . 

A iednak Lu is M a r i a n o lesl 
wiecznie w ruchu : jeździ, wra-
ca, znów wsiada do samo lo tu , 
zn ika , po jawia się n a nowo. 

Rodzice iego. paós^wo Gonza-
les. byli w'aścic ie lami garaży w 
I r u n i sądzi l i , ze svn ich zechce 
również , po.świecić się mechan i . 
ce. Lu is jednak nie chc ia ł b ru 
dzić rąk przy naprawie samo-
chodów. wolał muzykę . 

— Zgoda — powiedzia ł ojciec 
— bidziesz gra ł n a skrzypcach, 
a twoja siostra. Mar ia-Luisa na 
fortepianie . 

-- Nie lubię skrzypiec — ję-
czał Luis . 

— No to z rezygnu j z muzyk i . 
Ch łopcy stworzeni są do skrzy-
piec a dziewczęta do fortepia 
n u . — P a n Gonza les był u p a r 

ty. 
Wówczas Luis . k tóry jest tal< 

samo uzdo ln iony do rysunków 
jak do muzyk i , uzyska ł od ojca 
pozwolenie n a wstąpienie do A 
kademi i Sz tuk P ięknych w Bor 
deaux . T rwa ł a wówczas wojna 
domowa w Hiszpan i i i rodzice 
naszego artysty schroni l i się wf 
Franc j i . M ' ody Lu is nie zapom 
n i a ł o muzyce 1 uczył się aris 
. .Śmie j .się p a j a c u " . Z n i ą sta 
n ą ł do eg z am i nu wstępnego dr 
konserwator ium i został przyję. 

ty. 
Z n a n a śpiewaczka J a n i n ę M i 

chaud . k tó ra na leża ł a do j u ry 
• powiedz ia ła m u : 

— M a p a n p iękny głos. tem 
perament . Powin ien p a n uczyć 
się u Fontech 'a w Pa ry żu . 

Gdy Lu i s M a r i a n o stawi ł sie 
przed swym nowym mis t rzem, 
wyn ik ł a kwestia wynagrodzen ia . 

-- P r a g n ą ł b y m uczyć się, ale 
jestem biedny i p ros i łbym o 
zn i żkę w op ła tach . 

— Zn i ż kę 1 — wykrzykną ł 
mis trz — Nie udz ie l am zniżek 
n i k omu . 

Ale gdy usłyszał głos Lu i sa 
powiedzia ł m u : 

— Będę p a n u udz ie la ł lekcj i 
za da rmo . Zap ł ac i m i p an , gdy 
j u ż będzie p a n s ławny . 

I wreszcie przyszedł m o m e n t 
pierwszego występu. Lu i s jyiaria-
n o śpiewał n a scenie Pa l a i s de 
Cha i l l o t ar ię Don i ze t t f ego m a j ą c 
dwadzieścia la t . B y l a chwi la , że 
chc ia ł uc iekać , t a k mocno prze-
r a ż a ł a go myś l o spo tkan i u z 
publ icznośc ią . Reżyser s i lą zmu-

si! go do \yejścia n a scenę. Za-
śpiewał . 

Po tem Salnt-Granler skierował 
go do operetki , ,A .B .C . " . 1 wte-
dy nas t ąp i ł o poznan ie z Pary-
żem. Stol ica m i a ł a okaz ję od-
kryć ta lent Lu isa i zgotować 
t r y um f a l n e przyjęcie operetce 
. .Bel le de C a d i x " , w k tóre j Lu i s 
śpiewał . 

1 • odtąd sukcesy n ie koóczą 
się, a s?rca wielbicielek nie prze 
sta ją p ł on ą ć ^ l a śpiewaka o te-
norze tak czystym, że Opera 
Comique a nawet i Opera z ho-
no r am i przy ję łaby go w swych 
m u r a c h . Następne operetki były 
to ..Andalousie" i ,,Le chan-
teur de Mexico". 

M . G . 

W B O U L O G N E - B I L L A N C O U R T 
P O W S T A J E « G R A C Z » 

F 
EST1W.\L n i i nu l i w ie lk ie 
w y t w ó r n i e f j l m o w e zajęte 

• są j u ż p r z y g o t o w a n i a m i do 
n o w y c h prodi i ł tc j l f i lmowych , 

W s tud iach Boulogne-Bil łan-
court nak ręca się , .Gracza " wed-
ł u g Teodora Dostojewskiego. 
Twórcą f i l m u jest C l a ude .Au-
tant-l .ara, k tóry j u ż od syjelu 
la t m a r z y ł o rea l i zac j i tego 
dz ie ia . 

F"iłm opow ie n a m dz ie je ż yc i a 
genera ła księcia Zagor i ansk iego 
(Bernard Bł ier ) , człowieł^a bar-
dzo dobrego, lecz o s la ł )ym cha-
rakterze. Jest on z ad ł u żony , ,po 
u s z y " 1 n ie może pokryć d ł u g ó w 
bez pomocy f i nansowe j m a r k i z a 
des Gr ieux (Jean Dane t ) , miłe-
go lecz cyn icznego hu l a k i . Ge-
nera l odda j e m u w zas taw ca ły 
ma j ą t ek , r u i n a jego jest zupeł-
na , tak że pocieszać się może 
j u ż ty lko nadz i e j ą śmierc i starej 
ciotki-kalekl m ieszka j ące j w 
Moskwie i o t r z y m a n i a spadku 
po n ie j . 

Nie ty lko genera ł , a le 1 pa rę 
i n n y c h osób l iczy n a b l i ską 
śmjerć tej ciotki By łoby to wy- • 
da rzen ie korzys tne i d l a marki-
za, pozwo l i ł oby m u bow i em od-
zysł^ać pożyczone genera łow i 
p i e n i ą d ze z p o r z ą d n y m procen-
tem, a także d l a p a n n y Blan-
che (Nad ine A la r j ) , m łode j 1 ład-
nej kok ietk i , k t ó ra go towa jest 
w y d a ć się za m ą ż za wzbogaco-
nego spadk i em genera ł a po to, 
by w y c i ą g n ą ć od n iego pienią-
dze i po pa ru m ies i ącach go o-
puścić. ' 

J edyną o.sołia, k tóra obserwu-
je te ponu re ka l ku l ac j e wzro-
k i em k ry tycznym , jest P a i d i n a 
(Liselotte ł>ulver) synowa gene-
ra ła , n iewias ta d u m n a i wy-
nios ła . l\oclia się o n a zresztą w 
mar ł i i z i e des (irieu.\, a łe zda je 
sobie świetn ie sprawę , że uko-
chany jej jest cz łowir ł i i em inte-
resownym po ł u j ą cym jedyn ie n a 
posag . 

Pewnego i ł n i a (dzieje się to 
w roku 1«U7) przyl>ywa z Mos-
k w y do Uaden-lladen .Meksy 
I w a n o w i c z (Ge iard l^ł i i ł ipe). 
letn i mę ż c zy zna o cłiaraUterze 
g w a ł t o w n y m i i i amię t i iyn i . Przy-
bycie .Aleksego wywo i u j e burzę 

w świecie bol iateruw f ih i iu . >-łn-
dy cz łowiek pala uairi'.-lii:! mi-
łoś i i a dl) Paulin.v i !i7i'liy /.II(P-

li.vć jn , zdecydowan ie II.-MIM^UO. 
wać bedzie t a jne a rue, ne za. 
liiiar.\- paiiu.v B ianr ł ie i n iarkixa 
des (^.rìeux. Wyd i i j e si«,* \U'k.-e 
m u . że zdoła wzl)u«l/,i(- iir/.Mri.a 
l 'auli i i .v, gdy w.\ Ka/e .¡ej. że pan-
na ł i łancł ie , liai-ze«-z(in;i <xi'tn-ia-
la. jes( po prostu laiia -znii-ij 
pode j r zaną w dtidatku o nniłu-
żyi ia i l iradzież, zaś mark i z — 
je j wsp('»łnikiem. 

Z a m i a r ó w tycłi .Melis.\ nie zdo-
ła urzeczywistn ić . Odeiir ł i i i iPty 
przez Pan l i n ę , w.vpi.HÌz(!iiy z do-
m u genera ła , z rozparz .mv rnło-

Gerard Ph i l i pe i Liselotte Pu l ve r w f i lm ie „Uracz'-. 

ą m / / / / / / / / / / / / ł / / / m / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / ^ ^ 

I Wycieczki do Polslci 
I N A 4. 6 LUB 8 T Y G O D N I . — W Y J A Z D Y C O T Y D Z I E Ń . 
I U W A G A ! U W A G A ! 

D O D A T K O W E W Y J A Z D Y W Y C I E C Z E K D O POLSKI ! 
C E N A : 22.500 franków, która obejmuje bilet kolejowy 2-ej klasy 

L ILLE -POZNAKl -L ILLE 
lub 21.330 franków do granicy polskiej w Kunowicach. 

oraz wszystkie wizy I 
. 'Vdres: 

I B I U R O P O D R O Ż Y 

O R A Ł Ł A 
LENS (Pas-de-Calais) naprzeciw dworca (face Gare) 

Telefon: 8 6 7 
O D J A Z D z LILt-E P O W R O T do L I LLE 

4 tygodn ie 31. 5. (sobota) 28. 6. (sobota) 

4 •• 7. 6. (sot)ota) 5 7. (sobota) 

8 18. 6. (sobota) 13. 8. (sobota) 

4 " 21. 6. (sobota) 19. 7. "(sobota) 

6 " 25. 6. (środa) 6. 8. (środa) 

4 " 30. 6. (pon iedz ia łek ) 25. 7. (n iedz ie la ) 

8 " 2. 7. (środa) 27. 8. (środa) 

4 " 9. 7. (środa) 6. 8. (środa) 

6 •• 10. 7. (czwartek) 21. 8. (czwartek) 

4 tygodn ie 19. 7. (sobota) 16. 8. (sobota) 

4 •• 23. 7. (środa) 20. 8. (środa) 

4 " 2. 8. (sobota) 30. 8. (sobota) 

6 " 2. 8. (sobota) 12 9. (p iątek) 

4 " 9. 8. (sobota) 6. 9. (sobota) 

4 " 16. 8. (sobota) 13. 9. (sobota) 

4 •• 23. 8. (sobota) 20. 9. (sobota) 

4 " 6. 9. (sobota) 4. 10. (sobota) 

Zapisy p rzy jmu j ą : § 
LENS (Pas de Ca la is ) : B i u r o P o d r ó ż y Gra i ł a . 105» r ue Thiers i 56. r ue de l a Paix- ^ 
BRUAY-EN*ARTOIS (P . de C.) : Cafê-Bal . . P a l cma " (naprzec iw szp i ta la â w . Ba rba ry ) , tel 432. ^ 
D E C H Y (Nord): Café Ba l Mus ie l ak *, tel. 96. ^ 
DENAIN (Nord) : Café Jean . 84. r ue Lazare-Bernard , tel 488- ^ 
NOYELLES-GODAULT (P . de C . ) :T lumacz przys ięg ły Rych l i ń sk i , r ue Victor Hugo . ^ 

R O U B A I X (Nord) : Cafe L'A-Ml-DO. r ue P ierre Motte. ^ 

L I B E R C O U R T (Nord) : Café Duszczak , t ł umac z przys ięg ły p. O tu l akowsk i . ^ 
DOUAI-CLOCHETTE (Nord): p. Ka ras i ń sk i , 6, a venue Gounod . ^ 
RA ISMES-SABAT IER (Nord) : p . P ie t rzak Ka z im i e r z . 25. r ue Cuv ino t . ^ 

CONDE (Nord) : Café-Bal Marc i n i ak . ^ 
^ / / / / / / / / / / / / / / / / / / / ^ ^ ^ ^ 

(IzienieL* przy«i(»t<>wuje siv j u ż do 

od j axfi 11 do MOSk wy, ^<i y. u P<-ł-

n ie n ieoczek iwan ie , przy ł iywa do 

Bai ien-l iaden stara c io ika <l'"ran-

coìse Rosay) , kior;.) wszysi> już 

d a w n o pogrzebal i w .swoich pla-

nach i niał-zenia<li. Cio łka oka-

zu je n iezwyk ły energię i w«-ale 

n i e m a chęci rozstawać z ży-

c iem d l a pokryc ia d ł u g ów slo-

strzeńca-generała. 

Zaclit idzii szybko I i nne prze-

m i a n y . .Aleksy, który chcia ł wy-

grał- w kasyn ie du ż ą su in^ pie-

n iędzy pot rzebnvf l i Pau l i n i e , zo-

stan ie tak o p a n o w a n y namiętnoś-

cią gry , że z a pomn i o »ałytrt 

świecie, nawe l o swej uk()clia-

nej . Gdy przy jdz ie wreszcie do 

P a u l i n y , będzie j u ż za p ó ź n o : 

P a i i l i n a odebra ła soł)ie życie. 

— -lest to trzeci f i lm (po 

„ I d i o t " oraz ,.Le d iab le au 

corpS") , k tóry n a k r ę c a m , pód 

kierunł<iem C laude Autai if Lara 

— powiedz ia ł n am (ierard Phi-

l ipe. \ gdy poprosi l i i łmy «) n ieco 

więcej i n fo rmac j i o n im san»ynt, 

doda ł : — Doczekałem się tlr«i-

g iego dz iecka , chb)paka , dOMł 

m ó j w Con f l ans został j u ż wy-

kończony i jestem szczęśl iwy. W 

l u t ym zacznę nakręcać , wraz z 

Mar i ą Feliks, f i lm. .,KI P a o " , 

pod k i e runk iem lAiis Bunnc l . 

Tymczasem jednak . ,<irarz" /.a-

p i na z pomocą gar i lerob iane j . 

s t ro jny kołn ierz swego k(»si inmu 

i w ż y w a się w rolę nii'-»iz«-zcśli-

wego zakochanego . Pat tnerka 

jego, l. iselotte Pulvc-, w y d a ł a 

po łowę swego bonorar i i im za 

f i lm ,,Le j o u e u r " n a zakuj» tu-

z i n a suk ien u Chr is t i ana Diora . 

l. iselotte Pu lver n a k m a l a j u ż 

jeden f i lm w l»aryżu t .J . i '^ 

aventJires d 'Arsene L u p i n " : — 

wraz z Jaci jues Becker, ale d(»-

tychcza-^ n ie m ju ła jeszi /e ni^iJy 

Okazj i . { łoznania i*aryża an i pa-

ry ż an , r><ipiero teraz w towatyy-

stwie .Jean Danei za< z"b i xwie-" 

dzać .stolicę Frnrł«-.1i. 



1 4 0 L A T 
U N I W E R S Y T E T U 
WARSZAWSKIEGO 
w ZłoU i Sali Pałacu Kazimierzowskie-

go ijrzy Krakowskiem Przedmieściu w 
Warszawie Jego Magnificencja rektor U-
niwersytelu Warszawskiego, prof. dr Sta-
n is ław Turski, powitał uroczyście 40 pro-
fesorów przyhy^c l i z 30 zagranicznych 
uniwersytetów, .\maranty, fiolety, zieleń i 
szafir, cylindry, biiety, złote łańcuchy i 
cenne iiisvgnia mieni ły się w oczach. Obok 
profesorów zagranicznych — 40 profeso-
rów polskich wyższych uczelni. W uroczy-
stości tej bierze udział minister Szkolnic-
twa Wyzszego, prof. dr Stefan Żółkiewski. 

I\ektor dał znak: tradycyjny orszak uni-
• I • 1 ^ « <W 1 

lej poczet sztandarowy. I\)d or łem uniwer-
syteckim, haf towanym srebrem, kroczą 
studenci polscy i zagraniczni, jako że Uni-
wersvtel Warszaw.ski cieszy sie sławą i 
szacunkiem u wszystkich żądnych wiedzy 
z całego świata. 

Na dziedzińcu rektor przemawia do mło-
dzieży i p rzy jmu je jej życzenia. Potem 
orszak rusza (lo Audytor ium Ma.ximum na 
uroczyste zebranie senatu uniwersyteckie-
go. I "stamtąd j u ż płyną dźwięki starodaw-
nej pieśni rycerskiej, która przyłączyła się 
do tradycji uniwersyteckicli: „( iaude Mater 
Po lon ia " — „Raduj" się Matko Polsko". 

Zabiera głos wyl)itny współczesny pe-
dagog polski i Iiistoryk j iauki , prof. 

dr Bogdan Suchodolski. Mówi o historii 
Uniwersytetu Warszawskiego, o jego tra-
dycjach, o jego duchowych piitronach: 

¡wychowankach, wśród których łiyło tak 
Wielu sławnych I\)laków: Linde, Bandtke, 
jBrodziński, Lelewel, Mochnacki, Krasiński, 

Chopin , Sienkiewicz, Prus, Dygasiński, 
Świętochowski i inni . 

Uroczystość 140-lecia Uniwersytetu War-
szawskiego trwa. Ale nie tylko mowa tu 
jest o jirzeszłości. Prof . Suchodolski mów i : 

„Ten uniwersytet związany zawsze 
sojuszem z młodz ieżą idącą w jutro , 
mus ia ł i musi stawiać sobie pytanie, 
jak wychować człowieka na miarę na-
szych czasów? Cechą charakterystycz-
ną epoki współczesnej jest bowiem to, 
iż zrozumieć j ą można lepiej z pers-
pektyw, które należy realizować, niż 
z przeszłości, z której powstała. I w 
uniwersytecie — jak we wszystkich 
innych zakresach życia — najważniej-
sze staje się to, ku czemu się zmierza, 
to, naprzeciw czemu się wychodzi , to, 
do czego się dąży. 

_ Sta ją przecież przed n am i nowe, 
niezwykłe w swej wielkości zadania. 
Nigdy dotychczas nie była tak wielka 
odpowiedzia;lność uczonych za poz iom 
Życia i pracy ludzi , za treść ich po-
g lądów i postaw, za losy zbiorowości, 
a może nawet i całego świata... 

Te zadania przerastają wszystko to, 
co zapisano dotychczas na kartach 
kron ik i Uniwersytetu Warszawskiego. 
Dlatego najbardz ie j r o z umnym hoł-
dem, jaki tej przeszłości możemy zło-
żyć, jest pragnienie, abyśmy umiel i 
tworzyć przyszłość tego uniwersytetu 
na miarę wymagań naszej epoki ." Rektor Likomies (Hels ink i ) i rektor Resnitzek (Halle>. 

Rektor Uniwersytetu Warszawskiego otwiera uroczystość. 



Prof . dr Ganiga i t , dz iekan p r awa w Bordeaux, wręcza adres gra tu lacy jny . Prof. Piaget z Genewy z o t r zymanym dyp l omem dra honor is causa Uniwer . Wa r s z aw . 



Ah/ír7/f¡ Rozprawka 
m eto d z i e 

Na magazyny włókiennicze w Bielsku-
Białej dokonano napadu rabunkowego. 
Elegancka młoda kobieta w czerni z j aw i ł a 
się w dyżurce magazyn iera prosząc o 
wodę, gdyż jej się zrobiło słabo. W 
chwil i gdy ten odwrocił się do kranu , 
zarzuci ła m u worek na głowę; został 
skrępowany. Przedmiotem rabunku była 
c iężarówka towaru. M imo energicznego 
śledztwa nie zdołano znaleźć sprawców. 
Według kpt. Gleba hersztem bandy była 
kobieta przezwana kró lewną . W tych sa-
mych okolicznościach nastąpi ł drugi na-
pad w ł-odzi. Zabicie buchaltera w Rado. 
goszczy i za t rzymanie t ramwa ja rza , który 
kupi ł kupon towaru, naprowadz i ło na 
mel inę i na jej członka niejakiego Rybę, 
którego aresztowano. 

— Nie wierzę, jak sam nie sprawdzę — 
odpowiedziałem sennym głosem. 

Odsunęła się znowu na swój taboret 
przy piecu, podczas gdy Wicuś, który 
wszedł w trakcie pertraktacj i , r un ą ł n a 
swoje posianie i zażądał ok ładu na gło-
wę. 

Wszystkie opowiadania o Królewnie, 
zasłyszane na Śląsku 1 w Zagłębiu, po-
chodziły dotąd z ust osób trzecich, były 
tą przysłowiową dziesiątą wodą po kisie-
lu. Tu po raz pierwszy zetknąłem się z 
bezpośrednimi kana łam i , którymi prze-
ciekała do ogółu legenda. 

Wymien i łem rysopis Kickiego, k tóremu 
uda ło się wydostati na wolnośii w Łodzi. 
Jakkolwiek wdowa nie potwierdziła mo-
ich podejrzeń zbywając je milczeniem, 
przypuszczałem, że to właśnie Kick l jest 
w Ma łobądzu i że stara się wytworzyć 
atmosferę, która sprzyjałaby przygotowa-
n i u nowego , ,skoku" Królewny ! 

Następny dzień zaczął się jak poprzed-
nie od niesamowitej awantury . Wdowa 
tarmosi ła n a wszystkie sposoby Wicus la 
us i łu jąc doprowadzić go do przytomności. 
Wicuś jęczał 1 k lą ł przez sen najobrzy-
dllwszymi słowami. Zapowiadał , że zaraz 
umrze. Wdowa natomiast przekonywała 
go, iż powinien stanowczo wstać i Iść 
do pracy. 

Wyn ika ło z tego, że ktoś mia ł tu przyjść 
rano i spodziewała się prawdopodobnie 
jakiejś grubszej transakcj i , o której le-
piej, aby inn i nie wiedzieli. Du żo bym 
dal za to, by inóc pozostać w pobliżu. 
Niestety, nie wchodziło to w ogóle w ra-
chu l ^ . 

Mieszkając od k i lku dn i u wdowy, 
orientowałem się juz w trybie jej życia, 
ale nie uda ł o m i się przecież poznać 
wszystkich jego ta jn ików. Mel ina należała 
niewątpliwie do tych lepiej zakonspiro-
wanych, co można było wywnioskować z 
tego, że jak dotąd nie zajrzał tu żaden 
funkcjonar iusz MO, podczas gdy n a mo-
ich poprzednich kwaterach kontrole były 
na porządku dziennym. Dwukrotn ie j u ż 
znajdowałem się w komisar iatach i dwu-
krotnie zwaln iano mn ie razem z Wicu-
siem, zapowiadając, że to ostatni raz, że 
następnym razem na pewno wpadnę. Mol 
. .byl i " koledzy orientowali się mn ie j wię-
ce.i w naszym podwójnym życiu — mo im 
i Wicusla — ale nie mieli absolutnie żad-
nych dowodów... 

Dzieri pracy, który nastał , zaczął się 
dosyć pechowo. Wicuś, o czym nie wie-
działem, umówi ł się z pewnym paserem 
i wyładował nielegalnie w drodze z ma-
gazynu do Mysłowic dwa kamgarnowe 
garnitury. Wtłoczył je w ustawiony ce-
lowo prz.y parku blaszany zbiornik do 
śmieci. N im się spostrzegłem, wyszło zza 
krzaków dwóch funkcjonar iuszy i kazal i 
szoferowi zawrócić... Wicuś powędrował 
do aresztu. I w ten sposób rozwiązany 
został pewnego rodząju * problem mora lny , 
klóry z ca łą pewnością stanąłby przede 
m n ą w najbl iższym czasie. Problem, co z 
tym Wicusiem zrobić? Przypuszczałem, że 
m imo wszystko uda mi się wyklerować go 
na przyzwoitego człowieka. To było Już w 
tej chwili nieaktualne. . . 

Szofer 1 Ja zostaliśmy po godzinnym 
przesłuchaniu n a terenie magazynów 
zwolnieni od odpowiedzialności. Przydzie-
lono n a m do pomocy jakiegoś chłopaka, 
który dopiero co przyszedł ze wsi 1 sta-
rał się pracować sumiennie, aby zasłu-
żyć n a pochwałę.. . 

Co 1 jak zeznał Wicuś n a przesłucha-
niu , tego nie wiedziałem. W każdym ra-
zie mus ia ł się dobrze wykręcać, skoro u 
wdowy nie zrobiono żadnej rewizji. Nie 
byliśmy tam, rzecz jasna, w ogóle mel-
dowani ; sam diałjeł nie doszedłby do 
ładu , widząc różnorakie pieczęcie n a kar-
cie meldunkowej Wicusla . Zdaje się, że 
oficjalnie Wicuś zamieszkiwał w Raci-
borzu... 

— J a ci od razu mówi ł am , że z t ak im 
daleko nie zajedziesz — oświadczyła wdo-
wa, kiedy wróci łem około dziesiątej wie-
czorem na kwaterę w Bogucicach.. . — 
Wiedz ia ła Już o wpadunku Wicusla , ale 
nie bardzo się n im przejęła. Wie lk i wór 
z c iuchami stał jak przedtem pod sto-
łem 1 nie był nawet przykryty kapą . 

, ,Oto co znaczy zaufanie do swoich! 
Zna Wicus la 1 spodziewa się, że Jej 
nie w y d a ! " — pomyśla łem sobie, nale-
wając wody do miednicy. Umy łem się 1 
m ia łem już zamiar wyjść n a ulicę po 
papierosy, kiedy wdowa powiedziała Jak-
by m imochodem: 

— Gada ł am dziś z t ak im Jednym, któ-
ry chciałby się z tobą spotkać. Będzie n a 
Ma łobądzu o wpół do dwunastej . Możesz 
tam podjechać. Tramwajem. Zdążysz. Po-
czeka n a ciebie naprzeciw elektrowni. Z 
jednej strony przystanku Jest cmentarz, 
a z drugiej — b rama do elektrowni.,. I dź 
w stronę Sosnowca. . . ,On deble zna 1 Już 
cle znajdzie po drodze... 

Obejrzałem, się od progu, nie bardzo 
zdecydowany. Ażeby Jakoś zaregowad n a 
tę propozycję powiedziałem: 

— To się Jeszcze zobaczy. J akby nie 
la ło — to może bym t am nawet poje-
chał . 

— Masz przecie gumowe cholewy 1 ilre-
lich. W ten deseń nie zmokniesz! — 
stwierdziła n a odchodnym. 

Sta ło s ię ! Akcja ma j ąca n a celu prze-
niknięcie do środowiska Królewny przy-
niosła pierwszy sukces. Nie było Innych 
możliwości zbliżenia się do niej , zapozna-
n ia się. Jeśli nie z n i ą — to w każdym 
razie z JeJ łączn ikami . Zagra ła t u pe łnym 
blaskiem mo ja tajemniczość 1 małomów-
ność! . . . 

Poszedłem za radą wdowy. J adąc tram-
wajem do Sosnowca, gdzie należało się 
przesiąść w stronę Małobądza , myśla łem 
sobie, że uda ł o m i się natraf ić w koń-
cu n a ślad trzeciego z JeJ bezpośrednich 
współpracowników. To, co opowiadała 
wdowa, pokrywało się z tym, co — wed-
ł ug zeznań Ryby — mówi ł o Królewnie 
Kickl . Uciekł n a m kiedyś... Możliwe, że 
nawet zmieni ł teraz swą powierzchowność 
— skoro wdowa nie zareagowała n a po-
dany rysopis. Nie zmienił jednak reper-
tuaru swoich fantastycznych opoioieSci, 
Ten repertuar pozostawał słowo w słowo 
taki s a m ! 

Przesiadłem się przed dworcem w Sos-
nowcu do t r amwa ju jadącego w kierun-
ku Dąbrowy. La ło Jak z cebra. Nie było 
z imno, ale wyczuwało się Już bl iską Je-
sień. Sprawdzi łem n a zegarku, że Jest 
j u ż wpół do dwunastej . Po lewej stronie 
w oddali świeciły Jaskrawo lampy w za-
budowaniach elektrowni małobądzkiej . 

Byłem jedynym pasażerem, który wy-
siadał , ,na ż ądan ie " otwk elektrowni. Szu-
mia ły w u lewnym deszczu drzewa cmen-
tarza. lśni ły szyby tramwajowe. Od stro-
ny Będzina zbliżał się zajióźniony auto-
bus PKS-u. 

Tak Jak było umówione, poszedłem w 
stronę przeciwną do k ierunku Jazdy tram-
waju . to znaczy od Malot iądza do Sos-
nowca. Szosa była tu pusta 1 ciemna. 
Skończył się m u r cmentarny ł przygasły 

w mgle lampy Jarzące się w zabudowa-
niach elektrowni. S taną łem z boku, prze-
puszczając autobus Jadący z Będzina do 
Sosnowca. W chwilę potem Jakby spod 
ziemi wyrosła przy mnie postać człowieka 
ubranego podobnie Jak Ja. M ia ł n a sobie 
nieprzemakalny płaszcz górniczy, kap tur 
n a głowie, gumowe buty. 

POLEMIKA prasowa jest zjawiskiem 
tak samo naturalnym, jak natural-
ne są różnice poglądów w tych czy 

innych grupach lub środowiskach spo-
łecznych. Polemika może wywierać ożyw-
czy wpływ na życie społeczne. Musi jed-
nak spełniać zasadniczy uxxrunek — musi 
być rzeczowa, operująca faktami, a nie 
wymysłami i inwektywami. 

Na nieszczęście tak się składa, że nasi 
prasowi przeciwnicy, którzy zajmują się. 

^ ,,Tygodnikiem" na sioych lamach, za-
X I V Si miast faktów, a nawet wbrew oczywistym 

^ faktom, używają w stosunku do naszego 
Nie widziałem zarysów jego twarzy an i & pisma jedynie epitetów. Dlatego polemika 

też w pierwszej chwUl nie mogłem się S ^ „ j ^ , jggf niemożliwa. Dlatego z zasa-
zorlentować, czy człowiek, który zagadnął ^ ¡¡y jgj ^ie podejmujemy. 
mnie zdawkowym powiedzeniem ,,dobry ^jtrnrtr, ion-nni^ »„-.rń^iU 
wieczór" Jest niski czy też wysoki. Dopiero | 
po k i lku sekundach uda ło ml się określić 
Jego wzrost. Był raczej niski. Mrok, jak 
wiecie, zazwyczaj wysmukła. . . W ia t r i 
deszcz spływający po Jego postaci czyniły 
Ją zagadkową i pe łną tajemniczości, nie-
ma l że nierealną. Gdyby nie głos, chro-
pawy i jakby zakatarzony, mógłbym przy-
puszczać, że m a m do czynienia z przywi-
dzeniem, ze zjawą. 

— Przejdźmy do przodu — odezwał się 
biorąc mn ie poufale pod ramię. — Tam 
dalej jest przystanek. J a k łjędzie jechał 
t ramwaj , skryjemy się za drzewa. Nato-
miast dla au t jesteśmy wytłumaczeni , że... 
czekamy właśnie na t ramwa j 1 — tak ^ 
brzmiały mn ie j więcej jego pierwsze, chro- ^ 
pawe i zduszone słowa. ^ 

Zatrzymal iśmy się obok przystanku. Te- ^ 
raz dopiero m imo panujące j wszechwład- § 
nie ciemności mogłem przyjrzeć się moje- & 
m u rozmówcy z bliska. Spod kap tura wy- ^ 
g ląda ła wąska spiczasta twarz z charakte- fe 
rystycznymi wąsikami. By ła to bez wątpię- & 
nia twarz... Kickiego. ^ 

— Słyszałem, że chcieliście czegoś ode ^ 
mnie. . . Przyszedłem 1 s łucham — powie- ^ 
działem obojętnie, nonszalanckim głosem. § 

— Nie tyle ja.. . to ona chcia ła z wami 
rozmawiać. Chc ia ła was poznać. Słysze-
liśmy o p anu 1 są pewne sprecyzowane 
propozycje. 

— Co za ona 1 o co wam chodzi? — spy-
ta łem przy jmu jąc tak samo poufa ły ton 
szeptu. 

— Ona. . . to jest Królewna — wyjaśnił 
z naciskiem 1 udanym przejęciem m ó j roz- ^ 
mówca. — Chyba słyszeliście o niej? ^ 
Wszędzie Już mówią . Wszyscy Ją zna ją , 
ale ma ł o kto widzi. To jest prawdziwa da-
ma. Kobieta, jakiej. . . daleko szukać. Pięk-
n a i mądra , szatańsko przebiegła, a rów-
nocześnie... dobra Jak dziecko... 

Komedia , którą grał ten człowiek, za-
krawa ła na Jakąś farsę Jarmaczną z koń-
ca ubiegłego stulecia. . .Gadaj do lampy 
1 bądź przekonany, żeś znalazł n a iwn i aka " 
— pomyśla łem nie da jąc tego po sobie po-
znać.. . O Ile Jeszcze w pierwszej chwili 
mógł był liczyć n a tajemniczość spotka-
nia , n a nastró j nlesamowitoścl, k tórym 
chciał mn ie omamić — teraz pod wpły-
wem jego słów dzia ło się ze m n ą coś 
wręcz odwrotnego. Nie wyprowadzałem 
go z błędu, j ak im było zastosowanie wo-
ł>ec mn ie tych samych metod, które kle- ^ 
dyś w odniesieniu do Innych wywoływały ^ 
pożądany skutek.. . 

Ażeby m u zrobić przyjemność, westchną-
łem raz 1 drugi , a nawet zatrząsłem się z 
udane j grozy wtedy, gdy opowiadał , że 
Kró lewna nie tylko j iomaga, ale... w wy-
padku . Jeśli kto spróbuje się JeJ przeciw-
stawić, karze śmierc ią ! 

Niecierpliwiłem się czekając n a konkre-
ty, udawa łem że Jestem Już całkowicie 
, ,przekonany" . Wybałuszyłem nawet w 
odpowiednio g łup i sposób oczy w chwili , 
gdy m i j a ł o nas Jakieś au to Jadące z peł-
nymi renektorami. Nie us t awa ł ; tokował 
Jak marny prelegent n a n u d n y m zebra-
n iu . 

Dopiero po półgodzinie, kiedy Już m i a ł 
nadjechać ostatni t r amwa j nocny, Klck i 
uzna ł za stosowne oświadczyć. Iż Królew-
na pożąda stanowczo mojego widoku, pra-
gnie się ze m n ą spotkać. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

Warto jednak zwrócić uwagę na samą 
metodę, polegającą na oczernianiu, wyle-
waniu pomyj, przypisyumniu jakichś nie-
czystych intencji, przy zupełnym braku 
rzeczowych argumentów. Klasyczną wprost 
ilustracją tej nienajszlachetniejszej meto-
dy był ostatnio artykuł ,,Polski Wiernej" 
o ,,Tygodniku". 

,,Polskę Wierną" zaniepokoiła najwi-
doczniej wciąż rosnąca popularność na-
szego ,,Tygodnika" wśród polskiego wy. 
chodżstwa, liczne, przyjazne listy i wy-
powiedzi Czytelników, nicwitpliwy sukces 
naszej ankiety ..20 pytań" itp. Bije prze-
to na alarm, przypisując nam najroz-
maitsze .'¡nieczyste cele", szafuje wymy-
słami. nie mogąc sie zdobyć na choćby 
jeden rzeczowy argument. 

'..Polska Wierna" stw-erdzn dosłownie-. 
..Oczywiście, że na razie nic jas'<rnm:e 
ilego nie piszą...", co w intenry auto-
rt.w tego stwierdzenia ma także świad-
czyć przeciwko ..Tygodnikowi". Logika 
zaiste osobliwa. 

Tymczasem to nasze ..na razie" trwn 
iuż przeszło osiem miesięcy. nJfnzn^o sie 
35 numerów ..Tiipodnika"' i ie^J^ w rrnmt 
tak długiego czasu ..na razie" nic z^ego 
nie napisaliśmy, może nie nasze intencje 
sa nieczyste?... 

Całe to ..nieczyste" zamieszanie, wywo-
łuje się pod szumnvmi hasłami obrony 
patriotycznej jedności wvrhod.^.stiim. 

Czyżby temu celowi miała szkodzić o-
biektywna informacja ..Tyacdn-^kn" o 

^ Polsce, albo nasza kamnan^a na rz-łcz 
^ zgody na wychodźstwie i porzuren-n waś-
^ ni wśród emigracji, albo pipczoloioite wy-

dobywanie przez nasza nnzete wszt/stkicfi 
tych elementów ze wa-nółc.zesnoś''i i tra-
dycji. które służą zbliżeniu pols'<-o-fran-
cuskiemu? Bo nam się zdaje, że właśni" 
dzięki tym kierunkom pracy ..Tynodrt'k" 
zyskuje wciąż nowych przyjaciół wśród 
francuskiej Polonii. 

Tymczasem, we wsnomnianvm iuż ar-
tykule ..Polski Wiernei" ni stąd ni z 
owad zacvtoivano fraszkę heca: 

. .Dranie krzyczą naicze.ściej 
gdv sie narodu nrz.=.striasza: 
..0-'czvzna w nieb^znieczeństwie, 
ratujcie ojczyznę naszą" . 
No właśnie! 

K O M U N I K A T Y 

^ B IBL IOTEKA POLSKA, 7, rue Cri l lon, 
§ Paryż 4 (metro Bastille lub Sully-Mor-

land) zawiadamia, że jest czynna w PO-
N I E D Z I A Ł K I i P I Ą T K I od godziny 16-ej 
do 19-eJ. Wypożyczanie książek bezpłat-
nie. 

Drobne ogłoszenia 
PETITES A N N O N C E S 

Ogłoszenia handlowe i różne fr. 400 
za -pierwsze 4 wiersze, za każdy dalszy 
wiersz dtAicza się 90 franków. 

Ton kupon iijilcży 
wyiK-łnić i przysłać 
d<"> ri-clakc.ji „Tygod-
nika i»<)Iski<'go" („I-ii 
Sfilisi i no l'olona iso") 
2:{, riio Tailliout, Pa-
ris IX. 

.Iak |)oda\valiśniy. 
najpiykniojszo dziec-
ko polskie we Fran-
cji i w Belgii wy-
brane zostanie przez 
naszych ("zylolników. 

Termin ntidsyła-
nia kiijxiiiów kon-
kiirsiiwych u p h w a 

w dniu czerwca 

Ku po n kon kursowy 
G LOSUJĘ NA : 

Imię Nazwisko 1 

Nr. zdjęcia - -

O. OOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy w.% i.szych 
Sądach w Paryżu . Tłumaczenia urzę-
dowa ważna w całej Francj i . 2;{. ipiai 
de la Tournelle, Paris (5). Metro 
Pont-Marle. — Telefon; ODEon 41 17. 

Wolne miejsca: fr. 250 
pierwsze 3 wiersze, za każdy dalszy 

wiersz dolicza się 50 franków. 

POSZUKIWANIA RODZIN 

Wojciech SYCUt-A z Francj i poszukuje 
żonę Jadwigę SYGUŁA urodzoną w 1901. 

Poszukiwanie pracy: fr. 150 
za pierwsze 4 wiersze, za każdy dalszy 
wiersz dolicza się 50 franków. 

Matrymonialne: fr. 450 
za pierwsze 4 wiersze, za każdy dalszy 
ioiersz dolicza się 90 franków. 



CŁOS M A M I C H A L I N K A 

KTO TO MOŻE BYĆ ? L U Z K I N A L A T O 

ZD A R Z A się czasem, że 
ktoś się do nas uś-
miecha na ulicy, ma-

cha ręką przyjaźnie, a my 
nie m a m y zielonego poję-
cia kto to taki. Uśmiecha-
my się naturalnie także, 
rob imy uprzejme grymasy 
łamiąc sobie jednak gło-
wę: Skąd ja go znam? 
Jest to sytuacja dosyć kło-
potliwa. " Znalazłam się w 
niej właśnie wczoraj. 

Śpieszyłam do redakcji, 
gdy jakaś tęga kobiecina 
zaczęła m i z daleka kiwać 
ręką. Obejrzałam się: ni-
kogo za mną , nikogo prze-
de mną ,to właśnie do 
mnie biegła radośnie, gło-
śno saniąc. Kto to jest? 
Wysi la łam swoją pamięć, 
ale daremnie. A ona już 
mnie dopadła. 

— Kochana, co za spot-
kanie! Tu w Paryżu! Tak 
się cieszę — sapała i uczu-
ł am na policzkach jej 
wilgotne wargi. Zrobi ło m i 
się niewyraźnie. Ale wobec 
takiej serdecznej radości 
nie mog łam się po prostu 
odsunąć i zapytać — „kto 
pani jest?". Uśmiechałam 
się więc tylko głupkowato 
a ona trzepała. 

— Mojaś ty, niech no na 
ciebie popatrzę. Zmieniłaś 
się trochę, postarzałaś, ale 
tyle lat, to nie dziwota. 
Od razu cię jednak pozna-
łam. Ty mnie też, natur.al-
nie? 

— Hm , no jakże... -- bą-
kałam, ale myśli gorącz-
kowo latałj- mi po głowie. 
Skąd my się znamy? Ze 
szkoły? 'Z czasów woj. iy? 
Nie mog łam sobie i)'zy-
pomnieć. 

— A jak ci się teraz wie-
<izie? zarzucała mnie 
pytaniami. — Pracujesz ? 
\\yszłaś za m ą ż ? Bo ja 
tak. .A.le owdowia łam nie-
stety. .Mąż m ó j chorował 
na wątrobę. Zeszczuplałam 
od t'>go czasu, prawda? 

— Owszem — kiwnęłam 
niewyraźnie głową, . cho-
ciaż -"wyglądała jak barył-
ka. .\'a szczęście nie mu-
siałam dużo mówić , bo 
sama terkotała bez przer-
wy. Zadawała mi tysiące 
pytań, nie czekając wcale 
na odpowiedź. Znowu jej 
spocony policzek na mo im : 

— Pamiętasz nasze ostat 
nie spotkanie? Co? Ach, 
co to były za czasy! (Skąd 
ja ją znam ,do diabła?!) 
^ lusimy się umówić na 
wieczór. co robi Jadwi-
sia ? • 

— .laka Jadwisia? — ' 
spytała m. 

— No, twoja mała sio-
strzyczka. 

— Nie m a m siostrzycz-
ki .ladwisi. 

Spojrzała na mnie ze 
współczuciem. 

— Umarła, biedaczka? 
— Nig<iy nie mia łam 

siostry .ladwisi... 
— Jakto, a twój Andrze-

jek ? 
— Nie z n i m żadnego 

Andrzejka. 

Of iarować komuś mi ły podarek 
to nie znaczy od razu wydać 
dużo pieniędzy. Raczej chodzi 
przecież o dowćd pamięci . Mi ły 
drobiazg własnej roboty na pew-
no spełni to zadanie. 

Oto ma ły ,,neseser" z raf i i , na 
przybory do szycia, który moż-
na z powodzeniem of iarować 
każdej kobiecie. Z rob imy go sa-
me z łatwością . Potrzeba nam 
30 na 40 cm. raf i i , trochę kolo-

— Co? W ięc ty nie je-
steś Helcia Jastrząbek? 

— Skądże... 
Moja rozmówczyni sta-

ła chwilę j ak wryta a po-
tem wybuchnęła. 

,— Bezczelność? To pani 
m i dopiero teraz o tym 
mów i ? 

— Kiedy j a właśnie... 
— Kpiny! — wołała roz-

złoszczona — Rozmawia-
ł am godzinę z obcf kobie-
tą a ona nic. I ja j ą wzię-
ł am za Helcię! Gdzie ja 
m i a ł am oczy. Tamta taka 
ładna, mi ła a ta!... 

Zrobiło m i się nieprzy-
jemnie. Chciałam wytłu-
maczyć. 

— To omyłka... 
— Dziękuję za takie o-

rriyłki! — wrzasnęła. — 
Człowiek tylko czas traci. 
I to z k im? — spojrzała 
na mnie z góry, a potem 
wykręciła się na pięcie i 
sapiąc odeszła szybko. 

Zostałam sama. Byłam 
wściekła. Spóźni łam się. A-
le jednak doznałam ulgi. 
Przestało mnie dręczyć na-
trętne pytanie: 

— „SKąd ja j ą znam?" . . . 
M ICHAL INKA 

( l oda letnia w tym roku jest bardzo praktyczna. Przez całe lato możemy chodzić w blu-
zeczce ze spódnicą . Bluzki są zrob ione z tan ich , żywych mater i a ł ów , a pon ieważ fason ich 
jest prosty, możemy je ła two s ame uszyć. 

Poda jemy trzy modele bluzeczek z perkalu lub p łó tna . 

w numerze 20 „Tygodn i ka " 
opu ł j l i kowąną została odpowiedź 
d la , ,Niezdecydowanej" . Odpo-
wiedź ta wywo ła ł a I jczne pro-
testy. 

P r zypomnę pokrótce treść 
ł jstu 1 treść moje j odpowiedzi . 
40-łetnia kobieta zwraca ła się o 
radę w sprawie ma ł żeńs twa z 
mężczyzną o dziesięć łat młod-
szym. Pyta ła , co Ja bym zrobi-
ła n a jej miejscu i prosiła o 
stanowczą odpowiedź . Napisa-
łam, że j a n ie zdoby łabym się 
n a taką decyzję, ale, że to jest 
oczywiście mo je osobiste zdanie. 
Ponad to autorka listu przyzna-
ła, że jej ukochany nie zna jej 
prawdz iwego wieku. A teraz po-
słuchajcie drodzy Czytelnicy, 
jak ie listy o t rzyma iam w tej 
sprawie. 

, ,Uważam, iż rada d la o dzie-
sięć lat starszej od tego, który 
ubiega się o n ią , jako towarzysz-
kę życia, jest n iezupełnie odpo-
w iada j ąca rzeczy w istoci. Ko-
nieczne jest zastanowienie się, 
j ak i zawód wykonu je ubiegają-
cy się i czy może być tak pew-
nym siebie, iż przeżyje tę od 
siebie o 13 lat starszą ukocha-

ną? Natura ln ie nikt tej pewności 
mieć nie może. Nie możemy lek-
ceważąco przejść nad tym, że na 
przykład człowiek uprawia j ący 
zawód górn ika , w 90 procentach 
n abywa różne choroby, jak z 
wi lgoci — reumatyzm, z pyłu — 
pylicę, i nie o 10 lat skraca swój 
żywot , ale nie raz i o 20. Wy-
brana pozostaje wtedy nieszczę-
ś l iwą wdową . A i samo pożycie 
tej niewiasty, będącej w pe łnym 
rozkwicie życia , z człowiekiem 
j u ż wyczerpanym i zmęczonym 
(nie chcę szczegółowo wylusz-
czać, gdyż każdy dorosły i roz-
sądny człowiek to zrozumie) nie 
przynosi jej szczęścia i zadowo-
lenia. O, na pewno n i e ! I tu ta j 
n ie raz wy lan i a się tragedia, 
tak d la nieszczęśliwca pozbawio-
nego zdrowia , no i sił, j ak i 
d l a tej, która dziel i jego los. 

Inaczej na pewno godzi się ze 
swoim losem i losem człowieka 

rowej włóczki do ha f towan ia 
brzegów i kawałek f i lcu, z któ-
rego wyc i namy konia , ptaszka, 
lub cokolwiek innego. Do wnę-
trza neseseru wszywamy kawa-

łek kartonu, aby był sztywny, 
ł-adny, fan tazy jny guz ik u do-
łu dopełn ia całcści. Wszystko 
razem nie pow inno n am zabrać 
więcej n iż 2-3 gadz in pracy. 

ze sobą związanego ta o dziesięć 
lat starsza. 

O, żeby moja żona starsza by-
ła ode mn ie nie o trzy lata, a 
0 trzynaście, na pewno i mn ie 
byłoby lżej znosić moje cierpie-
nia , które odczuwam podwójn ie , 
właśn ie d la tego, że cierpienia 
moje unieszczęśl iwiają również 
przeze mn ie wybraną i ukocha-
na osobę. Lecz czy ona to czuje 
1 r o z u m i e ? " GÓRNIK 

Autor Innego l istu, zastrzega 
się, by n ie pub l ikować jego wy-
powiedzi . Myślę jednak, że n ie 
pogn iewa się n a mn ie , jeśli bez 
podan ia nazwiska zacytuję frag-
men ty jego listu, pon ieważ po-
chodzą od człowielia doświad-
czonego. 

Zawsze z „ R a d a m i od serca" 
byłem zgodny, ale nie mogłem 
się pogodzić z odj iowiedzią w 
nr. 20. Jeśli p an i m a adres tej 
kobiety, to niech pan i napisze, 
aby ona swemu narzeczonemu 
powiedzia ła , że jest od niego o 10 
lat starsza, a jeśli on nic prze-
ciw temu nie będzie mia ł , to 
niech się pobiorą. Może pan i 
nie zna ł a takiej rodz iny, żeby 
mężczyzna był o 10 lat młodszy, 
a p om imo to ży l i w zgodzie. 
Dam przykład. Jedna mo ja zna-
j oma została wdową i po roku 
wdowieństwa, gdy mia ła 39 lat, 
traf i ł Jej się kawaler, który był 
o 11 lat od niej młodszy. Teraz 
już są 23 lata małżeństwem i 
jak dobrze i zgodnie ży j ą . Drugi 
przykład. Ona jest o 12 lat od 

i niego starsza. On m ia ł 23 lata, a 
ona 35 gdy się pobral i . Dzisiaj są 
Już starcami. Całe życie bardzo 
dobrze żyl i . Gdy jest człowiek 
dobrego charakteru, to może być 
kobieta 10 do 15 lat starsza i 
bardzo dobrze będą żyć. Ale gdy 
m ą ż będzie ga łgan , hu l ta j , to 
może mieć żonkę młodą i ł adną , 
jak cacko, a będzie jej dokuczał 

' i różne bachanal ie w domu wy-
prawia ł . Proszę pan i , ja teraz 
jestem Już starcem i do tego 
wdowcem, to samotność odczu-

i wam i żal mn ie tej kobiety i j ak 
I widzę z jej p isma, ona by chcia-

ła jeszcze, chociaż w starszym 

wieku, wyjść za mą ż , a pan i jej 
tak bruta ln ie odradz i ła " . 

DHODZy CZYTEł .NICY ! Nie 
bndę n a razie odpowiadać na te 
listy, 1 t łumaczyć dlaczego tak 
poradz i łam „Niezdecydowanej" . 
Zapraszam Czytelników 1 Czytel-
niczki do dyskusj i na temat róż-
nicy wieku w małżei isfwie. Te-
ma t ten jest bowiem godny szer-
szej dyskusj i i myślt^. że tak 
jak w zacytowanych listach, lu-
dzie doświadczeni zaiiioif} głos, 
by służyć swym doświadczeniem 
i n nym . Czekam na daL^ize listy 
w tej Sfirawie. 

P. Mar ian — przyjaciel . Z po-
wodu braku miejsca — oilpo-
w jem Panu w następnym nu-
n i i ze , ,Tygodnika" . ANNA 

Trochę gimnasiyki 
Ćwiczenia oddechowe 

a) .stanąć n a baczność, stopy 
i l iu łana złączyć. Wc i ą gn ą ć głę-

boki oddech, ł .opatki zbliż\ć, 
d łonie rozewrzeć. 

b) Głęboki wydech. R am i on a 
i głowę pochyl ić do przodu. Cał-
kowii;ie rozprężyć mięśnie. Po-
wtórzyć to ćwiczenie dziesięcio-
krotnie. 
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Jaka jest polska młodz iei we Francji 
Dlaczego młode pokolenie odchodzi od polskości 

A P E L N A S Z E G O 

C Z Y T E L N I K A 

Z A L G R A N C E 
Na\vinziij;ic do dyskus j i na te-

m a t m łodz ie ży , ' dzielif się na-
s t ę p u j ą c y m i s|>ostrzcżeniami. 
Au torzy a r t yku ł ów , k tórzy do-
tychczas zabiera l i g los n a t ema t 
m łodz ie ży , wska zywa l i przyczy-
n y zobo ję tn ien ia l ub s t ron ien ia 
od polskości . IMsal o t y m p . 
R l i f c zys l aw Proch z Troyes. 

To .prawda, że skłócenie emi-
gracy jne -ipoleczeristwa dzielące-
go się n a g rupy , grupeczl i j n i e 
je.st b u d u j ą c y m p r zyk ł adem d l a 
naszej m łodz ie ży , ł^roces wyna-
r a d a w i a n i a by ł by n a pe-wno 
słali.^zy i powoln ie j szy , gdyby 
by l a jedność , p ro i cs ten j ednak 
jest m o i m zdan i em n ieun ikn io-
ny . Nieszczęście polega n a t ym , 
że n ie w i e m y dok ł adn i e jałvie' są 
ź r ód ł a z ła , k tóre n iszczy nasz 
wysi łek, i p a r a l i ż u j e nasze prze-
c iwdz i a ł an ie . 

A szkoda t r u d ów 1 tej niena-
gradzane j p racy i o f iarnośc i , je-
żel i m a m y os i ągnąć w końcu 
taji z n i k ome rezu l ta ty . M o i m 
z d an i em nasza m łodz ie ż n ie ty-
le sti-onl od same] ipolskoścl, 
j ak od tych przy war , , przy lepek 
i nud i iw je j t owa i zys z ących n a 
emigrac j i . jest ich n i ema ł o . 
Piękne'" t iadj-ćje l u dowe prze-
chowuje- się z tą s amą pieczo-
łowi tośc ią j ak 1 w a d y narodo-
we. 

Zyji-my jaki iy. w e w ł a s nym 
świei ie, tak j ak go z na l i śmy bę-
dąc w k r a j u za czasów naszej 
młodośc i , gdy w ie l u z n a s ży ło 
j ak kopciuszek bez szkoły, a 
¡ jóżuiej bez ipi-acy j w i doków n a 
przyszłość. 

Nic dz iwnego , że ten poz i om 

ku l t u r a l ny , k tóry wynieśl iś ir .y z 

k ra j u n ie mo że r ówna ć się ze 

ś rodowisk iem 1 p o z i o m e m życ ia 

Pan M A Ć K O W I A K , Marles-les-
Mines. — W e F r anc j i testament 
mo że być w łasnoręczny , a lbo 
si)or7,:ulzony przez akt pulil icz-
ny , l ub w l o rm ie sekretnej. Te-
stauLent w łasnoręczny jest waż-
n y jeśl i jest podp i s any ręką 
spadkodawcy . 

O testamencie pu i i l i c znym mó-
w i m y wtedy, gdy d w a j notariu-
sze p r z y j m u j ą oświadczen ie 
Pl^adkodawcy w oliei ności d w u 
św iad l i ów , l ub j f i l en notar iusz w 
obecności czterech św i adków . 

Wreszc ie testament t a j e m n y 
w i u i e n być podj^ isany przez 
spadkodawcę i w i ę r z o n y zam-
knięty i zapieczętciwany notar iu-
szowi i sześciu przy na j inn ie j 
św i a dkom . 

P. BŁESZYŃSK I w Szczeci-
nie. — Interesuje l ' ;u ia francu-
ska literattrra. .,.\rs P o l o n i a " , 
Krakowsk ie Przedmieśc ie T. w 
Warszaw ie , wyda ł a wie le ksią-
żek t l umaczonyc l i z francusł i i i ^ 
po; r a d z i m y t am się zwi-.icić z 
prośl ią o przes łan ie kata ł i igu . 
Książeł i tycłi n ie n i u żemy do-
star i zyć sami , imn i eważ we 
Fi-ancji n iewie le wy i i a je się pol-
skici i p r zek ładów. 

Aby dokup i ć i iraUujące n-ry 

, ,Tygodn ika Polsk iego IKI 8 do 

11) r a d z i m y zwróc ić się do — 

pa i i s tw zachodn ich . Na d o m i a r 
złego, z am ias t nad rob i ć te za-
n i edban i a , wzbogac i ć tę swo j ą 
polskość, r o zw i n ą ć 1 p o m n o ż y ć 
— em ig ranc i zasklep i l i się w so-
bie. Z czasem zestarzel i się, a z 
n i m i 1 i ch polskość. 

W i e l u z n i ch , up r zedzonych 
do wszystk iego co nowe , świeże, 
zeskorup ia lo w swych pog l ądac ł i 
chcą świa t z a t r zymać . 

Przysz łość n i e czeka n a tycł i , 
k tórzy d l a n ie j n i e p r a cu j ą . Mło-
dz ież nasza , wyc ł i owana w In-
n y m duchu , zda j e sobie sprawę , 
j a k i e czeka ją j ą obow i ą zk i 1 a by 
sprostać z a d a n i u n i e m o ż e co-
fać się m y ś l ą w przeszłość, a le 
m u s i n a d ą ż y ć wspó ł c zesnemu 
t e m p u j ak ie je j na r zucono . Istot-
n a r ó żn i ca m i ęd zy starszą gene-
rac j ą a m ł o d ą jest taka , że 
starsi ż y j ą przeszłością , a mło-
dzież przyszłością . 

Na jw iększa odpowiedz i a l ność 
za m łodz ież spada n a tych , któ-
rzy m a j ą w p ł y w y I s tanowiska 
w życ ju spo łecznym, n a cało-
kształ t życ ia puł.)licznego i za-
razem n a życ je p rywatne . D o 
n i c h z a l i c z am : prasę , r ad i o , 
dz i a ł aczy społecznych, szkoły. 

Wszys tk ie p r o g r a m y w dzie-
dz i n i e T^aszego życ ia są prze-
starzałe, zużyte i na leży poddać 

_je rewiz j i . M o i m zdan i em , s ame 
p r og r amy pol i tyczne n ie zmie-
n i ą s tanu rzeczy, jeże l j chodz i 
o m łodz ież . R a t u j ą c to co się 
jeszcze m o ż e u ra tować , t rzeba 
n a w i ą z a ć łączność z m łodz i e ż ą , 
a b j ś m y m o g l i się zor ien tować 
ja l i ie m a ona potrzeby, czego 
p ragn ie , co j ą interesuje . 

W t y m celu na l e ży zebrać in-
i o i m a c j e od m łodz i e ży na j l ep ie j 
przez opub l i kowan i e ank ie ty 
(może w j ę zyku f r a n ćusk im by-
łoby ł a tw ie j d la n ie j ) tak d l a 
m łodz i e ży b iorącej udz i a ł w ży-
c iu Po lon i i j a k i d l a m łodz i e ży 
obo ję tne j d l a polskości . Od-

powiedz i by łyby n a p e w n o in-
teresujące i poucza j ące d l a star-
szej generac j i . 

M a m y do r o zw i ą z an i a tajem-
n iczą i t r u d n ą z agadkę ; dlacze-
go tak się d z i e j e ? Dlaczego dzie-
ci nasze sta ją n a m się obce ? Kto 
t u z a w i n i ł ? Być mo że d o w i e m y 
• ię, że to n ie m łodz ież nasza 
z s ub i ł a czy g ub i polskość , a le 
to starsze pokolen ie zgub i ł o 
swo j ą m łodz ież . 

Nie wystarcza przecież s a m a 
chęć an i o f ia rność 1 wys i łek . W 
n a s zym po l sk im życ iu n a emi-
grac j i po t rzeba umie ję tnośc i . Mi-
m o dośw iadczeń h is tor i i żad-
n y c h w n i o s k ó w z n ie j n i e wy-
c i ągnę l i śmy , zawsze p i e l ęgnu j ą c 
t r adycy jne w a d y 1 zalety. 

Wybaczc ie m i czyte ln icy , że w 
tak ich s łowach m ó w i ę o święto-
ści l a k ą Jest d l a nas wszystkich 
t radyc ja . Nie chcę j ednak d ł u że j 
mi lczeć. Osądźcie s am i i udo-
wodn i j c ie , że nie mag i rac j i . 
Chętn ie p o d a m wtedy swoje na-
zwisko , abyście mog l i skrytyko-
w a ć rodaka . 

Na obronę m a m t> r.iO wypo-

wiedz i m łodz ieży , k tóra jest n a 

p e w n o m n i e j o b ł u d n a n i ż o p i n i e 
o n ie j . Może tą s p r awą zaintere-
su j e się redakc ja . .Tygodn ika 
Polskiego'* l u b i n n i dz ia łacze, 
k t ó rym sp rawa m łodz i e ży leży 
n a sercu. D. B. 

(nazwisko 1 adres w posiada-

n i u redakc j i ) 

O D R E D A K C J I : Publiku-
jąc list p. D . R . z Aląrang^e, 
zaznaczamy, że nie ze 
wszystkimi j ^ o pog-Iądami 
się zgadzamy. Uważamy 
jednak, że sam problem 
jest jednym z najistotniej-
szych dla wychodźstwa pol-
skiego we Francj i , konty-
nuu jemy rozpoczętą dys-
kusję, apelując do wszyst-
kich czytelników „Tygod-
n ika " o zabranie głosu w 
tej sprawie. Niebawem opu 
bl ikujemy wypowiedzi j u ż 
napływające do redakcji 
oraz ankietę (zgodnie z 
wnioskiem naszego czytel-
n ika) skierowaną do mło-
dzieży (red.) 

Zdjęc ie , które za łącza nasz czyte ln ik , da tu je się z roku 1930. Od 

lewej syn dr . Drobnera , a poś rodku nasz czyte ln ik , au tor l istu 

zamieszczonego obok. 

JESZCZE 
JEDNE Ż Y C Z E N I A 

„Tygodn i k Po l s k i " z d n i a 11 
m a j a br . um ieszcza j ąc zd jęc ie 
dr . Bo les ława Drobnera sprawi ł 
m i n ie ty lko o g r omną radość , 
lecz za razem odmłodz i ł m n i e o 
przeszło trzydzieści lat. 

W p a t r u j ą c się w to zdjęcie 
w idzę stale tego samego uczci-
wego ottdanego socjal istę, które-
g o po raz p ierwszy pozna łem, 
k iedy zosta łem przy ję ły na kurs 
do szkoły p rowadzone j przez 
l»PS w Krakow ie przy ul icy Du. 
na jewsklego nr 5 ( zda je m i się, 
że by ło to w roku 1927). 

Dz is ia j k iedy Bolesław Drob-
ner obchodzi t rzykrotny jubi-
leusz, p o z w a l a m sobie skorzy-
stać z grzeczności , ,Tygodn ika 
Polskiego'^ przesy ła jąc najser-
deczniejsze życzen ia d ług iego , 
p r zy jemnego zycia . 

Te życzen ia śle W a m , Mon 
cher Ma i t re i Drogi Towarzyszu 
z p iękne j Franc j i — wasz odda-
ny uczeń sprzed trzydziestu 
lat. J U M £ K 

Franc ja , Ma j , 1958. 

P O C H W A Ł A 
D O D A T K U 

3 - M A J O W E G O 
Sprawi l i śc ie du ż ą 5>rzyjem-

ność w ie l u Po lakom zamieszcza. 
Jąc dokumentacy jno-h is tcryczny 
zbiór wypowiedz i ówczesnej pra-
sy polskiej z okresu Konstytuc j i 
3- Ma ja , zebrany przez Karo l inę 
Beyl in , Ad r i a n a Czermińsk iego 
i Mieczys ława Krzepkowskiego. 

Rzeczywiście , przenieśl iście 
czyte ln ika w m i n i o n ą epcke, 
w iern ie od twarza j ą c ten przeło-
m o w y m o m e n t naszej histori i . 
Pokaza l i śc ie zaco fan ie arysto. 
krac j i , n ie chcącej u znać praw 
ludu oraz postacie świa t łych 
wspó ł twórców Konsty tuc j i . 

Mi ło n a m było czytać łe 
wszystkie p r z ypom i nk i . Dzię. 
ku ję . J anusz MO.SZCZYNSKl 

USŁUGI PRAKTYCZNE «Tygodnika Polskiego» 
P K W Z , , R u ch " , W a r s z a w a , .\le-
je Jerozo l imsk ie 119, który zaj-
m u j e się sprzedażą nasze-go pis-
m a w Polsce. 

P an K O W A L C Z Y K z Escau-
da i n . — Wszystk ie zd jęc ia kon-
ku r sowe odeś lemy po zakoń-
czeniu konkursu . Do czasu roz-
strzygn ięc ia konkursu redakc ja 
m u s i zac ł iować fotograf ie celem 
ewen tua lnego opub l i k owan i a 
zd jęć dzieci, które zostaną wy-
brane p r z f z czyte łn i ł iów. Prosi-
m y więc o trocł ię c ierp l iwości i 
l ą i z y m y pozdrow ien i a . 

W sprawie p ien iędzy wysła-
nyc ł i przez P a n a do Po lsk i o-
t r z yma l i śmy z P K O nas tępu jące 
i n f o rmac j e : p i en i ądze -pana 
wypłynęły do Bank i i 12 ma r c a i 
zostały przel\azane tego samego 
d n i a n a l«)nto Of i j i su w War-
szawie pod numei"em 70/35 n a 
nazw i sko pan i J. J. z Gdai iska . 
W razie gdyby pan i ta zi'ezygno-

. w a ł a z podróży , p o w i n n a napi-
sać do Orb isu w Wa r s z aw i e U-
l ica Bracka 16 1 prosić o odesła-
n i e p ien iędzy do P a r y ż a d ó 
P K O , 23. rue Tait ł iout , celem 
wyp ł a cen i a ich P a n u w tej sa-
me j wa luc ie , to jest w e fran-
kach . 

P an i LORENC z Meaux j pan 
Leon KOST IUSZENKO . — Za łu 
j emy n iezmiern ie , ale fotograf ie 
sympa tycznych dzieci p a ń s twa 
nadesz ły j u ż po zaml i i i i ęc iu l^on-
kursu I po w y d r u k o w a n i u nu-
m e r u z ostatn i in i fotogi 'af iami 
uczes tn ików !ionł\ursu. Otlsyła-
m y więc zd jęc ia i z a i ' i a s z amy 
do i tdz ia łu w nas t ę jmym ki)nkui'-
sie .który wkrótce og łos imy . 

Pan T W O R K O W S K I z Argen-
tiere. — Poda j emy atlres ¿;to-
wa i zy s zen i a . .Odia-Nysa" : 9, 
Cilć du Ret iro , Par i s (8). 

Pan B O J A K O W S K I z Bruxel les 
(Belg ique) . — Dz i ęku jemy za 
m i ł y list, wed ł ug ż\(;zenia prze-
slałi.śmy n a pa i isk i adres p i sma 
zawiera j ące a r tyku ły o tańcacł i 
i sztuce I t idowej polskiej , o któ-
re Pan prosił . 

P an i Nicolle Z A L E W S K A z 
Jo inv i l le . — l^on ieważ P a n i pra-
cuje co r a no odnos i P an i dzie-
cko do ż łobka. Zapy t u j e P a n i 
czy n ie m o ż n a rano odclawar 
dzi^n'l\0 z opó źn i en i em l."i-minu-
towy m . 

I>rawa tak iego n ie ma . Ż adna 
. .Convent ion Col lect ive" n ie prze-
w i d u j e tego. Jednakże pewne ad-

min i s t rac je to leru ją tego rodza-
j u opóźn i en i a ; n ie jest to jed-
nak ich obow i ą zk i em . 

Z a z n a c z amy iż w raz ie kar-
m ien i a dz iecka piersią , m a pra-
wo P a n i do godz iny nieobecno-
ści dz ienn ie . .U-śli P a n i k a rm i 
swoje n i emowlę , trzeba p i zed 
s tawić p i 'acodawcy zaśwja leże-
nie lekarskie. 

Pan i Mar i a M A Z U R C Z Y K z 
Roche-Ia-Moliere (Loire) . Za-
[)ytuje Pan i czy delegat Konsu-
latu lyortskiego urzędu je w .st.-
Ktienne, gdz ie i k iedy? 

Delegat Konsu la tu lyońsł i iego 
ur/.ęc-luje co mies iąc , w d rugą 
i r zwa i t ą ś iodę od 9 <Io 18 w 
f^afe du Grand Coin , 30. i'ue 
íü iar les Floquet , St.-Etienne. 

P an i Helena M A Z U R z La Tal-
land iere (Loire). — Zapy tu j e Pa-
ni . j ak się dostać n a kursy tań-
ców l udowych do Polski . liadzi-
m y naitisa»- do .Ministerstwa Kul-
t u i y j Sz tuk i , Wa r s z awa , Kra 
kow.skie Przedmieście , kti>re jest 
najle])iej zor ien towane w tej 
sprawie . 

Pan Pasternak z Grenoble. — 

Zapy tu j ę Pan czy o t r zyma P a n 

wizę n a Targ i l *oznańsk ie ? Je-

żel i pańska f i rma wys t aw ia n a 

Targacł i r^oznańskicł i , o t rzyma 
ona od m is j i h and l owe j w Pa 
ryżu tak zwany , ,Carnet d'K.xpo 
s an t " , z t}-m dokumen t em zwró 
cl się Pan do naj l ) l i ższego łCon 
su la tu , to znaczy do l .yonu i z ło 
ży P a n wniosek o wizę. W i zę tę 
o t r zyma P a n bardzo szyijko. .Nie 
za leżn ie od tego m o ż n a starai 
się o wizę wed ł ug og('iInie ci zy-. 
jętycłi zasad. 

Pan SOBAKiSKI z Ha i l l i cour t 

— Pańs ł i a k r ewna nallotyl^•a w 
Polsce trudności z za ł a tw ien iem 
pi-zj-jaziiu do Franc j i . Abyśni,\ 
mog ł i pomóc , potrzel)ne n am s;i . 
nas tępu j ące i n f c rn i a r j e • 

1) Czy wype łn i ł Pan obydws 
„Cert i f icats d l l e b e r g e n i e n f , t f 
znaczy jeden po f rancusku , dru-
gi po polsku i czy wysłał je Pan 
do Polski po ich za lega l i zowan iu 
fna prefekturze i w knnsu iac ie l . 

2) Czy wp łac i ł Pan p ien i ądze 
w PKf) , 2.'?, rue Tait ł iout , na l)i 
let d l a . pan i S.; p ros imy o poda 
nie dok ła i lne j wp łacone j sumy . 
daty wp ła ty , n u m e r kwi tu , itd. 

3) Jeśli za ła twi ł P an dw i e wy-
żej w y m i e n i o n e forma lnośc i , cz\ 
Pan i s. została z aw ia i l om iona 
Już przez Oi-bis w Pi)lsce o o-
t rzyn ian iu tych p ien iędzy ? 

Pan J A N K O W S K I z Wasqueha l 
(Nord) . — Prosi P a n o inter-
wencję w tej same j sprawie , co 
p . Sobańsk i . P ros imy o odpo-
wiedź na te same py tan i a ) . 
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Z «WARSZAWA» NA 
i na otwarciu stadionu 

Bardzo uroczyście odbyło się otwarcie stadionu miej-
skiego w Drocourt. Polskie zespoły tańca z Noeux-
les-Mines, Hersin-Coupigny ( „Warszawa" ) oraz z 
Guesnain, jak również zaproszona z Niemiec drużyna 
piłki nożnej ł wielu innych uczestników uroczystości 
przeszły pochodem z merem Drocourt na czele, z me-
rostwa na stadion, sdzie został rozegrany mecz pił-
ki n o i i e j „For tuna " (Botrapp) i FSGT (Drocourt ) 
3 do O, oraz odbyły się, żywo oklaskiwane wystę-
py obu polskich zespołów, tańczących w barwnych 
strojach ludowych. Lampka w i n a ' w merostwie za-
kończyła tę mi ł ą imprezę. 

PRÓBIE 
w Drocourt 
za rządu ż ywo interesuje się on 
radośc i am i , k łopotami i postę-
p a m i ,,s\vojej ' młodzież,y. 

T radycy j na l a m p k a białego 
w i n a kończy próbę. Wasze zdro-
wie dz iewczęta i chłopi y ! uś-
m iecha się s i a i y dz ia łacz . 

W sali AJaison du Peup le w 
Nacux-ics Mines na prnłjie 
czwar tkowej przed wys i ^pami w 
Drcłcourt, zehia ł się cały pra-
witì ze>pt)ł , t ańca 1 śp iewu 

W arsza wa Hy sza r d ti rzy wa , 
który był na kursie .świ<ii!ico-
wyii i d la i i łstrłJkfurów w Polsce 
p rzeprowadza tw iczen ia Zespół 
is tn ie je si<K-^unk<¡wo od łłi<"<Jaw-
na (pisaJi>)łny o n i m w j e d nym 
z po j ì i zcdn ivh nu inert łw) , a ie 
ztlnl)\ wa j u ż e<tiaz • wivk-^ze po-
wodzen ie n>ciś wstvpnte pięcio-
ro <-hJ:»pc.iw i dz iewcząt , którzy 
o t ł z y m u j ą w łaśn ie k_arty człon-
kowskie. 

Pre zes k<ł ł a S t o wary.y sz cn i a 
P i z y j a r i ó ł Ku l tury i Foilxloru 
T»o1skie^o p. Tr ine! prz> szedł n a 
f i o b ę i «-ieszy się widticznie, pa-
ti zac n a !ia-<xijącą po AtełkieJ, 
pustej :-ałi zabawowei młodz ież . 
Z a uśn i iec l in ię tym ¿Stefaniakiem 
w parze sun ie z j iracją 

m łodo Fratn-iizka ł ieruadette 
Bienassis, a z boku pi-z\<iląda 
Sie Marie-l.ouise CaiKlaiłłe- Zda-
je -iję że ona też w.stnpi ze-
społu. .A włi iśi i ie ,,leci' 
t rau ihJanka . poważn ie , aż za po* 
wa ż n i e fK)snwa się połnnez, W 
drzwłac l i pe łno dz ier ia rn i : .,ja-
kje to l ad i je " - m ó w i ą . 

W przerwaub tiłcj^.ą się wesołe 
po^wark i : Tr<iclię i krytycznych 
u w u ^ też się zna laz ło : tańczj^c 
Uśmiechajc ie się do sieuie a n ie 
d(» wit łzów, tłie szura j f ie noga 
m l , bardzie j z polotem, lekko i... 

a le to ty lko próba . Na serio, w 
Drocourt poszio zuj ie łn ie dobrze, 
a j u z 8 czerwca w Sa l l a um i nes 
chyba wszystko łjędzie j a k na-
leży ! 

A , ,swojq drogą'^ jak się przy-
g l ą d a tym wszy.stkim i>ołsk{m 
zesj)oh»m pie.śni j t ańca , sta-
r a j ą cym się n ieraz jak najwier-
niej na.sladovvać . . ń l ą sk " czy 
„Nfazowsze" — przych<łdzi mysi , 
k tórą wyra ża żart'» w no kierow-
niczka . .Warszawy'- p, Konce-
wtczowa, jak i przewodn icząca 
„ ł . ow icza • p. Gołęb iowska oraz 
wieiu i nnych inanśnikó-w poi-
skiei^o tału a i śp iewu : Dlacze-
go co jakj.ś czas nie odwiedz i 
nas właśi i ie Ktoś z .Mazowsza" 
czy „ i^ ląska" . Niechby tak przy-
.sze<ił i ia próbę, poćwiczył z na-
mi raz i dru^^i, pokazał jak trze^ 
ba. . A jłotem znów- przy okaz j i 
za rok CZV za k i l ka miesięcy, 
aby znów ..ię z j aw i ł . Zawsze to 
ktoś spoza zespołu, ktoś z Pol-
ski. z doświadczjeniem, i to ja-
k im ! 

Idea s łuszna ale nardzo trud-
na do lea l izac j i . 

Pan Trinel też potakuje. Dziś 

m a wy j ą t kowo nłi ły dz ień . Do-

w!e<iział się. że pont jwn ie kole-

dzy wy!»łatl delegatem zw ią 

z kowym . Młodzież z „ W a r s z a 

wy ' ' często bywa na zat)avvach 

urządza i iych w jé<ro sali {oczy-

wiście ł jezfdatnie), zawsze 

wspó ln ie 2 m n y m i "/*onKami 

W Y S T Ę P Y 
„ M A Z O W S Z A " 

W BELGI i 
I W E FRANCJI 

Zapow i ed z i a ne przez nas 
wys tępy , ,Mazowsza '* w Bel-
g i i rozpoczną się w Bruksel i 
w Pa l a i s des Beaux Arts 
d n i a 6 czerwca. Biłety wstę-
pu m o ż n a o t r zymać w cenie 
od 30 do 150 f r anków belgij-
skich. WystQi»y brukselsk ie 
zestaną-powtorzone w dn i a ch 
7, 8, 9, 10, 11 i 12 czerwca. 

Następnie „Mazowsze " po-
ledzie d o Liege, gdz ie jedy-
ny (n iestety) wys tęp odbę-
dz ie się 0 godz i n i e 20.30 w 
sal i Tł ieat te Roya l de I'Ope-
ra w d n i u 13 czerwca. Z ko-
lei po lsk i zespot w y s t ą p i : 
14 czerwca w Kursaa l w Os-
tendz ie ; 15 czerwca na sta-
d ion i e spo r towym w Water-
loo; 16 czerwca na s tad ion ie 
s po r t owym w Ma l ines ; 17 
czerwca w Pa la i s des Beaux 
Arts w Ghar lero i ; Ig czerw-
ca w Theatre F l a m a n d w 
An twerp i i ; 19 czerwca w 
Theatre Roya l w Möns oraz 
20 czerwca w k in ie „Metro-
p o l " w Watersehel . 

W drodze n a fest iwal ze-
spotcw p ieśn i , i t a ńca w 
' S zwa j ca r i i , . .Mazowsze" raz 
jeden wys tąp i w Ep i n a l we 
wschodn ie j F ranc j i , prawdo-
podobn i e 22 czerwca. Należy 
wyraz i ć ubo lewan ie , ze prze-
j e ż d ż a j ą c przez na jgęsc ie j 
przez P o l a k ó w z a l u d n i o n ą 
p ó ł n o cn ą Franc ie , ten wspa-
n i a ł y zespół n i e wys t ąp i a n i 
r a zu w Nordzie czy Pas de 
Ca la is , (red.) 

Sezon w iosenny rozpoczę ła m łodz ież „ W a r s z a w y " z. hlersin-CouiHgay i Naeux-Ics-Mines w Bou logne . 

K O M U N K T 
W I E L K I K O N K t M S 

TA I łCOW POł-SKiCM 
W SAŁ-t-AUMIKES 

Stow. Przy jac ió ł Ki i l t i i iy i 
FoUiloru I»<)łskie«o o i f ian iz i i je , 
I)od pa t ronatem ł^ady ( ¡n i innej , 
w ie lk i k« i ikurs lat iców (K>lsliicli. 
kt.>ry <Hll>ę»łzie się dn ia S czerw-
ca I la s<aiłł<»iiie w Sa l l awmi iws . 

pi-oiii-aiiiic • K i łokurs lai i 
ców zes(H>lów II(ł<«l/.i<'ż(ŁW.<-LŁ 1 
(Izici ięcycli. ł5oj;ala czv^i- artys 
tyczna ś|)iewy, la in e i .-^kc ze) , 
wielka zi i l iawa taiie.ziia- Klinii-
nac je roz|X>cy.ynaj;I się o godz-
10. ł-inal o 15.;«!. 

Na stoisku po l sk im wielki wv-
I)ł,Vt. i.isiążek, wxrohi'tw lii-

.low\<'li. bufety zaofkatrzone w 
(Hilskic spi-cjaly W.st^p wo lny . 

P O L S K I F I LM W H E R i ł ł 

Oł>ł'^Mty <;ranic l*łilskii'łi 
na O ł r z e i \ysłe *-yswi-tla w 
Kinie . .Cc i i t i a l " w He r i « , w 
pi.-iłek 30 m a j a « i5>Klz. f i lm 
pt- , , I rena eto d o ł n u " . W y;lów-
ncj m l i Adolf l)\msza: 

POLSKIE IMPREZY 
w St. E t i e n n e 

LIST DO REDAKCJI 
Ostr icourt , ł ł . 5. 58. 

Proszę o opub i !k i»wanie moje-
go l istu, który w cł iarakterze 
spros towan ia wy^^łałcm do ,.Na-
rodo w«.a". Niestety p i smo to n ie 
uzna je , widtH^znie, sprostowań , 
skoro, jak dotąd iisl mó j się n ie 
ukaza ł . .A oto ie^o treść : 

Jako , że wober kobiet jestem 
zawsze grzerzny i tym razem 
n ie odstąp ię od reguły . Z n a m 
nazw isko autoilśi listu do ,.Na-
rodowca " . a le n ie t i j awnię go. 
Tytuł listu ł )rzmiał w ^.Naro-
dowł u"- Podstępy re żymowych 
agen tów ' ' ¡tytu ł , jak sądzę, to 
dzieło redakc j i ) . 

Aut<»! ka listu n ie grzeszy od-
wagą , i)0 prz€vież u ie jest chy-
t)a aktcDi odwag i a t akowan ie 
l udz i i)ez wymicni(M))a ich na-
zwiska , a j u ż na pewno dziw-
ny jest Takt, że au to rka ol»awła-
la się złożyć podpis pod swo im 
l istem. Przechodzę do istoty 
sp rawy . Dn ia J6 n j a n a ukaza ł a 
się W .. Tygodił iku P o l s k i m " mo-
j a korcspondeui ja z ( ' a rv in . 
Chł idz i ło o wwstępy amatorskie-
go zespołu toatral i łego, ktOry po-
wstał przy K«»mitecie Towa-
rzystw .Młe3S(ow\ch i j ako 
p ierwszą wystawi ł sztukę Fre-
dry , , ś l uby PanieiLskie"^ Wbrew 
m o j e m u szczeiemu entuz jazmo-
wi d l a gry . iktorów notatka by-
ł a krótka , p rzyczyn i ł a się do te-
go redakc ja .Tygodn ika Pol-
sk iego" . Rei iakcja s tanę ła n a 
s ł usznym zresztą s tanowisku za-
wa r t ym w liście do m n i e ; „Ty-
godn ik n ie m<»że w zł)Vt pochop-
ny sposób podzie lać z d a n i a ko-
legi; jest to pierw.szy występ 
nowopowsta łego zesptjfu. Należy 
życz\ć m u sukcesów, ale trud-
no na pod.-^tąwie jedi iego wystę-
pu ocenić w pełni jego możli-
wości ' . 

P r agnę nastę^inie sprosfowa(5 
k ł amstwo jak i łbym wym i en i a j ą c 
nazw i ska na p ierwszym miejscu 
umiesiMł Konsularną nauczyciel-
kę pan i ą .Jadwigę Socha , a póź-
niej dopiero księdza Domagal-
skiego. .lest to oczywiście do 
sprawdzen ia w nj jmerze U ym 
(2.")) ..T\g(łdnika Po lsk iego" na 
stri jnie 1 i-ej. 

Ocz\ wlocie gdyt»y reżyserką 
by ła pan i J a d w i g a Socl ia n a 
pt-wno umieściib.ym nazw i sko 
na p ierwszym mi(\iscu. 

Celowo też nap isa łem nauczy-
cielka konsu larna , ahy fłodkreś-
iic zg<»dnie ze <tanern faktycz-
ny in , >.o w zespole 'j iorą udz ia ł 
łutłzie o "óźnycłi . )oglądach reli-
g i j nych czy K)łifycznycłi, a le 
wszys<'y jak um ie zapewi ł ia l i , 
practłj<j spiHiNznie i ł^ezintere-
sownie leg«» nKlza ju praca za-
s ługu je i>a wyrazy na jwyższego 
u znan i a . \ie Aątp ię , że do d n i a 
dzis iejszego -ały słoi n a 

tym s a m y m - ianowjsku wbrew 
aiit<»n'e listu do .,Narod<»wca'*. 

Z szacunk iem dla redakcj i 

Jamtsz Moszczyńsk i 

Rodacy z Saint-Et ienne i oko-
lic ba«vią się dobrze n a uro-
czystości. 

Jak j u ż p i s a l i śmy w niedz ie lę 
18 m a j a odby ł y się n a stadio-
nie w Un ieux pod St.-Stienne 
z awody s i a tkówk i oraz konkurs 
t a ńca l udowego . 

Z a w o d y się rozpoczyn.» ją . P rzy 
mi icrafonie Tadeusz SakoHk. 

„ W p ie rwszą pa rę j ą unos i . . . " 
Zespół „ S f ą s k " z Lyonu tańc::v 
m a z u r a . 

R « z s r y w k i pólf inal««we : Gaz-
C!ec SC.-EtMn«*e c«««tra Lyon . 



Barbara Gordon 
V i 

Jerzy Kowalsk i wraca po 17-tu latach z zagran icy . 
Wraca dc zony. ale pod adresem p o d a n y m zna j d u j e 
obcą kobietę, która wprawdz ie nosi to samo nazw isko 
i imię , co fego ma ł żonka — ale n ie ma z n im nic wspól-
nego. Po d łuższych poszuk iwan iach dow i adu j e się, t e 
żona jego Ma ryna wysz ła powtórn ie za m ą ż za Roma-
na Stockiego i ma j u ż dwoje dzieci. Jerzy odna j d u j e 
swego syna Tomka. Między Mar i ą , do które] Jerzy za-
jechał , n aw i ą za ł się romans . Pewnego razu pokaza ła 
mu fotograf ię swojego męża , w której Jerzy rozpozna ł 
zna jomego . Na prośbę swej byłej żony Jerzy spotyka 
się z n ią w ł .az ienkach. 

Zgadł . Ma iyna j u ż jest. W ś r ó d biało kwit-
nącYcIi krzaków siedzi na ławce w jasnozielo-
ne j , l e kk i e j sukience, podobnej bardzo do ta-
kiej jednej, którą lubił najwięcej , i j ak kie-
dyś — wpatruje się niecierpliwie w wylot 
alejki , czekając na jego przyjście. 

Ód lej chwil i , podczas owego dziwnego 
spotkania w ł .azienkach, Jerzy nieraz zada 
sobie pytanie: kiedy to się wszystko dzieje — 
wiele lat temu, czy teraz, dziś? A może to 
sen, jeden z tych, które śnił tyle razy, gdy 
był daleko stąd? Powtarza m i m o woli tamte 
dawne, zapamiętane gesty: siada obok Mary-
ny i nawyk łym wówczas ruchem chce ią po-
ciiłować w różowy, ciepły, pachnący policzek. 
Przypomina sobie jednak, że dzisiaj inne dzie-
ją się między n im i sprawy niż wtedy, kiedy 
'miał zwyczaj całowac j ą w policzek. Ograni-
cza się więc do pocałowania jej w rękę — 
uprzejmie, spokojnie, j ak dobry, lub iany 
przyjaciel. 

— Jest jeszcze bardzo ładna — myśl i Je-
rzy i wzrok jego z przyjemnością obe jmu je 
jej smuk ł ą , postawną sylwetkę, zgrabne nogi 
w białych pantofelkach," włosy j ak roztopione 
złoto. ' ^ 

Maryna i)atrzy na niego i uśmiecha się tro-
chę tajemniczo. 

— Ćzy nie jest ci przyjemnie, że spotka-
l iśmy się właśnie tu ta j? Prawda , że dobry 
m i a ł am pomysł? 

— Ty to nazywasz pomys łem? 
— No... może źle to nazwa łam. Przepra-

szam cię... Chyba nie są ci przykre te nasze 
wspomnien ia? — Maryna szerokim gestem 
zgrabnego ramienia , wysuwającego się z krót-
kiego rękawa sukni, zatacza szeroki k rąg 
wokó ł nich. 

— Wiesz. , raczej tak. — m ó w i Jerzy tro-
chę kwaśno. 

— Nie chciałam cię dotknąć, wybacz. Mo-
żemy widywać się gdzie indziej. Bo myślę, że 
mog l ibyśmy się czasami spotykać... Przecież 
nie przestałeś mn ie chj-ba... lub ić? Możemy 
być ze sobą, jak para przyjaciół.. . Chyba, że... 

Maryna urywa rozpoczęte zdanie, a Jerzy 
spogląHa na nią pytająco. 

— Chyba, że nie chcesz. A lbo nie możesz... 
Może ktoś sobie tego nie życzy. 

— Ależ mnie się zdaje, że to ty raczej nie 
mogłaś, czy nie chciałaś! W ka żdym razie 
dotj'chczas... A ja... Mnie n ik t niczego nie 
Ijroni. 

Coś go powstrzymuje od przyznania się 
wprost do tego, że nie uważa się za człowieka 
zupełnie wolnego, chociaż Mar ia nigdy nie krę-
puje jego pełnej swobody. 

— Tak sobie myś la ł am o tej pani, z k tórą 
byłeś w teatrze. 

" — Słucha j Marynko, czy po to mn ie tu 
wzywałaś, żeby wypytywać" o te sprawy? — 
ton Jerzego jest trochę ostry. Nie widzi powo-
du, dla którego Maryna mia łaby się wtrącać 
w jego sprawy z Marią . 

— Ach nie ,nie! — Maryna wj 'cofuje się 
szybko z p o r c j i , k tórą uważa za chwi lowo 
straconą. — Zapyta łam po prostu dlatego, że 
interesuje mn ie wszystko, co jest z tobą zwią-
zane. 

— Co ty mówisz? — ironizuje Jerzy i nagle 
uświadamia sobie, że ich rozmowa przybrała 
niespodzianie charakter czegoś na kształt 
małżeńskiej sprzeczki, sceny zazdrości, iśmie-
szj' go to zarazem i gniewa. 

— Pewno, że tak — obraża się Maryna, lub 
tylko udaje obrazę. — Trudna z n im sprawa... 
— myśli i zastanawia się, jak go udobruchać, 
zbliżyć do siebie, unieszkodliwić w n i m we-
wnętrzm- opór. Uważa, że najlei>iej będzie 
si)rowadzić rozmowę na mn ie j zdradl iwy 
grunt. 

Maryna zaczyna m ó w i ć o Tomku . Dobrze 
trafi ła. Czu je to 'z głębokiego przejęcia, zain-
teresowania,. cziiłiiści, z jakij .Jerzy jej odpo-
wiada, sam stawi,- pytania, snuj.- i)rojekty, 
dotyczące przyszłości syna. Wyj)ytu je drobiaz-
gowo, jak Tomek rósJ, jak się rozwi ja ł , jak 
chorował , bawi ł się i uczył, jakie m ia ł dzie-
cięce zwyczaje, kaprysy, narowy. 

— Tak bardzo brak m i tego wszystkiego 

0dy wrócisz..: M 

— zwierza się Mar j n i e poufa le i przyjaźnie 

— tych lat, kiedy on tu dorastał beze mnie.. . 

Teraz czuje się j u ż swobodnie w towarzy-
stvyie Maryny — może nawet za swobodnie. 
Odpada, zaciera się, maleje jakoś to wszjst-
ko, co ich przedzieli ło i dzieli, istotne i realne 
staje się to, co ich łączyło i jeszcze łączy, 
l i o żmowa o Tomku sprawia, że dom , ich 
wspólny kiedyś dom, którego symbolem 
stało się to dziecko, przybliża się ku Jerzemu 
jak obraz na ekranie, olbrzymieje, jest znów 
ćlrogi sercu i pożądany. Marynie, będącej też 

się ocliotę opo\yicdzieć wiele z tego, co się 
przeżyło. ISIoże łatwiej jest opowiadać jej niż 

częścią tego domu , po l l awnemu swojskiej, m a 
sie ocliotę opo\yicdz' 
p i .. „ . 
ftlarii, bo ta kobieta znała go przedtem, za-
n i m naruszony został jego normaln j ' , ludzki 
bieg życia .dzieliła z n im chleb i sen przez 
parę lat, znała jego codzienne upodobania , 
obyczaje i przyzwyczajenia. Wiedz ia ła , co on 
luli i jeść na śniadanie, jakie lubi krawaty, że 
lubi lekką muzykę i p ływanie, że nie zaśnie 
inaczej jak na lewym Ijoku. To są rzeczy, któ-
re potrafią odrywać mężcz>,'znę od najpięk-
niejszej kochanki i zawracać jego kroki k u 

domowi , gdzie bt z z id ego skrępowania mo-
żna być sobą i tylko .sobą. 

Maryma szczerze przeżywa zvyierzenia Je-
rzego. Tak ciągnie j ą jego bliskość. Sama 
niechcący zaplątała się we własne sidła. I ją 
osaczj-fy wspotnnienia — chciałaby przytul ić 
się do niego po dawnemu , wypłakać całe zło, 
zmartwienie, ból tych lat. "Pod krytycznym 
spojrzeniem Romana musi zawsze uważać , co 
mówi , co robi. Jerzy jest „ swó j " — jaka to 
u lga! 

— I powiedz — m ó w i Maryna cicho, z ża-
lem ,— gdyby nie ten Jaśkowiak, jak inaczej 
byłoby wszystko... . 

— Ach, widzisz — Jerzy woli odwrócić nie-
bezpieczeństwo,, które czai się w rozmarzo-
nym głosie jego byłej żony, a może, a może i 
\y n i m samym — "zapomniałem ci powiedzieć, 
że spotkałem tego Jaśkowiaka. . . 

Maryna wj-słucbit e z napięciem opowiada-
nia o spotkaniu na kiermaszu i o bezskutecz-
nych poszukiwaniach .Jaśkowiaka, podjętych 
natychmiast przez Jerzego. A więc żyje ten 
człowiek, w którego istnienie sama była goto-
\ya zwątj i ić pod wpł>'wem l if imana!" A więc 
jest szansa, że i ona go spotka — będzie mo-
gła wtedy porachować się z Romanem. . . 

— Gdybyś ty wiedział, co ja wtedy przeży-
łam, Jerzy", ocli, Jerzy ! 

Jerzeni i jest jej serdecznie żal. Kładzie rę-
kę na jej szczupłej dłoni o wąskich, długich 
palcach, drżących i' chłodnych od wieczornego 
rześkiego powietrza i nagle czuje, jak całe 
ciało \laryny lgnie do niego w nagł\'m gwał-
townym porywie. 

Jerzemu wydaje się, źe stanął czas i zatrzy-
m a ł się cały świat w swo im bezustannym ru-
chu cząsteczek materi i , tworzących człowieka 
i ziemię, powietrze i wodę, samotne źdźb ło 
trawy na środku ścieżki i zbiorowiska planet. 
A to tylko w n i m zamar ło serce. W te| wiel-
kie j ciszy, trwającej może u łamek sekundy, 
wal i się w gruzy cała jego równowaga ducho-
wa, odzyskana ostatnio z tak og romnym tru-
dem. 

Sam nie wie, kiedy to jego ramiona zwarły 
się i zamknę ły w uścisku wstrząsaną płaczem 
postać Maryny. Myśl nie działa. Czuje tylko, 
że oto przyszła chwila, która w pewnym o-
kresie życia była jedynym celem jego istnienia. 
Na twarzy czuje dotyk jedwabistych włosów, 
pachnących jak żadne inne na świecie, a z 
gęstwiny tej patrzą na niego zielone oczy. 
rozwarte szeroko, pełne łez i jakieś niezrozu-

ivydobywają się szeptem z ust, 
do których kiedyś tęsknił bardziej , niż łaknie 
m ia łe słowa w ydo 

wody człowiek umiera jący z pragnienia. Te 
oczy i usta czekają. Czekają pokornie na jego 
dotyk i pieszczotę. Jerzy liia wrażenie, że ota-
cza się w jakąś otchłań zapamiętania się 
n ic bowiem nie istnieje w tym momencie dla 
niego prócz bliskości Maryny i własnej, prze-
taczającej się jak lawina po żyłach, gorącej 
krwi . 

Przeleciał nad n im i ptak, zakołysał się na 
gałęzi i spłoszony, f runą ł w krzaki , roztrącając 
z c ichym szmerem liście. Po czubach drzew 
przebiegł powiew lekki j ak dreszcz, prze jmu-
jący wieczornym chłodem, oni jedoak nie 
wiedzą o tym nic, tak t rwają w bezruchu, 
wpatrzeni blisko w swoje zna jome, utracone 
i teraz odszukane na dnie partiięci rysy. 

Kto wie, jak potoczyłłjy się dalej ten wie-
czór, spychający j u ż ku lę słoneczną poza 
wierzchołki kasztanów, skradający się bez-
szelestnie spod ich rozłożystycli koron, gdyby 
kobiety umia ły milczeć w pewnych ważnych 
chwilach Życia. 

Maryna zaś powiedziała: 

— Ja nie mogę... nie mogę bez ciebie. 

Jerzy drgnął . Kto i kiedy powiedział takie 
—- te same — czy podobne s łowa? 

Mar ia ! Maria pozostawiona sama na Kępie 
z cafym ciężarem uczuć, które w niej przebu-
dzi ł i które zobowiązał się dźwigać wraz z nię 

drgnięcir ' 
lie, wywi 
sie t r iun 

ła, że zwycięży 

Maryna dostrzegła to drgnięcie i p rzy jmu je 
je za wzruszenie, wywołane jej s łowami . W 
oczach zapal i ł się t r iumfa lny b ł j sk . Wiedzia-

Pomyłka . Jeszcze jedna pomyłka , Maryno, 
która w życiu stale się mylisz w" wyborze dro-
gi. Bo oto Jerzy dostrzega ten bł>sk i 
talnie trzeźwieje. Ogarnia go 
strach przed sobą, przed tą kobietą i 
niechcący chciał uczynić. Zawrza ły w 

momen-
nagła panika: 

i obie tą i tym, co 
^ w n im 

złość I gniew, czuje nieprzezwyciężoną nie-
chęć i z imną pogardę dla kobiety, k tórą ma 

grzy sobie i jeszcze t rzyma w ramionach, 
zarpnęła n im piekąca złość za to, że niewiele 

brakowało , by zaprzeczył s amemu sobie i wy-
rzekł się samego siebie — zaprzeczając swojej 
miłości do Marii . Tak bowiem właśnie kochał 
Mar ię — ca łym sobą. I oto wrócić m ia łby — 
bo tego chyba chciała Maryna — do istoty, 
która sprawiła, iż poniżeniem i klęską stał się 
jego powrót na rodzinny bruk . Prawie iiieha-
widz i ł je j w tej chwil i — nie za tamte sprawy, 
j uz obojętne i mgliste — lecz za to, że poru-
szyła w n i m zamar łe uczucia i wspomnienia , 
za to, że czuje się w i n nym wobec Mari i , ko-
biety, która przywróci ła go do życia. 

Ona m a męża , m a dzieci, czegóż ona od nie-
go chce? Chciała zrobić sobie z niego zabawkę 
— czy zabezpieczyć się na wypadek, gdyby 
Roman się od niej odwróci ł? 

Łagodnie lecz stanowczo u j m u j e je j ręce, 
splecione wokó ł jego szyi i odsuwa się. Dyszj-
jak po forsownym biegu. Maryna oparła sfę 
o ławkę, patrząc na niego zdz iwionymi , n ic nie 
rozumie jącymi oczami. Nie tego oczekiwała 
teraz od niego. Ale trudno, może on tak zdzi-
waczał? Postanawia wyjaśnić sytuację: 

— Jerzy, j a się rozejdę z Romanem . 
Jerzy patrzy na nią chłodno i badawczo. 
— a dzieci? Przecież R o m a n m i mówił . . . 

. — Coz dzieci... Pewno, że m i ich R o m a n 
nie odda. Jest teraz z n am i jego matka . Mnie 
z nich I tak niewiele pozostaje... — m ó w i z 
goryczą. 



S P O C H R O M I K i SIDŁO ROZRYWKI UMYSŁOWE 
no stadionie i wśród Polonii 
IN F O R M O W A L I Ś M Y j u ż na-

szych Czyte ln ików w poprzed 
n i tu numer ze o imprezach 

o rgan i zowanych przez F S G T d la 
uczczenia 50-lecia i s tn ien ia spor-
t u robotniczego we Franc j i . Z 
okaz j ; tej rocznicy przyby ło 20 
delegacji sportowych z zagran icy , 
wśród n i ch i delegacja polska. 

Zawodn icy nas i bra l i udz ia ł w 
maczu zapaśn iczym w Drancy w 
dn i a ch 16-17 m a j a i wszyscy 
trzej — Ma l i k . Goźdz ik oraz Ku-
czyński — każdy w swoje j kate-
gor i i — zajQli olerwsze miejsca.( 

W zawodach lekkoat letycznych 
w Iv ry 17 m a j a pierwsze miejsce 
w skoku w da l zdobyła Wieczor-
kówna n o 1 — oczywiście — Si-
d ł o w rzucie oszczepem. W bie-
gach up lasowa l i się ; Nowakow-
ska n a d r u g i m . Rych t e r ówna n a 
trzecim oraz C h r o m i k n a p i ą t y m 
mie iscu (każdy w swojej katego-
rii). 

Korzys ta j ąc z obecnoic i pol-
skich sportowców zorgan i zowano 
również i w Man tes (niezależnie 
od uroczysto.ści 50-lecia> mecz 
łekkoat letyczny. k tórego najcie-
kawszym m o m e n t e m bv lo spotka-
nie oszczepnlków Marcque t ' a 
(Franc îa ) — S id ło (Połsłia). R z u t 
n a 77.16 ra -iapewnił zwycięstwo 
Januszow i Sidle. 

• Po wielkich zawodach lekkoat-
letycznych w Mnntceau-les-Mlnes 
0 k tórych pis,^eTiy obszerniej , ro-
zr-srany zos 'a l jeszcze mecz p i ł k i 
ręcznej w pa rysk im P a ł a c u Spor-
t o w / m (24 m a j a i . W y n i k meczu 
h-.'ł 10:10. 

¿-fc rf-ji, M A J A był d la Montceau-
^ i 3 łes-Mines dn i em wyjątko-

wym. Nie spotyka się czę-
s'.o w tych okol icach łudz i przy-
jeżdża jących z zagran icy , a cóż 
dopiero mistrzów spor tu świato-
wego, d la k tórych nie obce są bo-
is'-;a s'ollc świata n ie wy łącza j ąc 
sta-iionów o l imp i j sk ich . A tego 
d n ' a właśn ie pr7-/iechało do 
Morltceau k i lkudzics 'eciu najwy-
b rnip'szvch lekkoat letów Polski , 
Cz 'chos 'owac j i . Niemiec, Węgier 

1 ZS'^IR. Z okaz.il nieddzieslęcio-
lecia sDortu robotniczego we 
Franc j i 7.or.ecan!zowano n a stadio-
nie . l^an BnuVeri w Montceau-
Ics-^łin-s zawo-ły lekkoat letyczne. 

w d'^lecrac.il sportowców pol-
skich z m i d o w a ł s:e Cn rom i k . 
Z imny . Kierlev/lcz, S id ło , Rych-
terówna. Nowakowska . Wieczor-
kówna . Wie.śc* o t ym szvbko roz-
niosła się DO Montceau i we wto-. 
r-'k rî?no coraz to kto^ z miejsco-
we.i Po lon i i dowiadywa ł sie o pol-
skich sportowców, szuka ł ich . by 
ich noznać . T)orozmaw:a(i z n im i . 
7ap-C)sić do siebie. Czasu by ło 
m a ' o 1 oo^'urlnie zarezerwowano 
na kró fk i ndnoczyn"k . bo j u ż o 
p i ą te j rozpoczynały się rozgryw-
ki. t ak że s-o ' k an i a z rodrakami 
mieis-owymi ogran iczy ły się do 
kró tk ich rozmów na u l 'cv . n a tar-
gu . w sklepach. Nti iwlecej Pola-
ków snotyka się w Mon t ceau o-
czywlścle n a ta rgu , t u t a j co dru-
gi n iema l sprzedawca wo ' a l : 
. .dz ień dobry, k tó ry z was jest 
S id ło? A gdzie C h r o m i k ? " 

P rzy jemn ie by ło w restaurac j i 
hotelowej być obs ł u żonym rów-
nież przez rodaczkę. P a n i B r on i a 
rob i ła wszystko co mo żna , byle 
syłko dogodz ić na.szym cham-
pions. Nie z apomn i a ł o n i ch tak-
że i p a n Ma jewsk i i obdarował 
kompatrtotów swymi świetnymi 
węd l i nami . 

Na s tad ion J e a n Bouver i ścią-
gnę ło k i lkaset osób. Def i l ada 
sportowców z r ó ż noba rwnym i fla-
gami otworzyła tę grande reunion 
internationale d'athletisme. a 
następn ie rozpoczęły się rozgryw-
ki : biegi, skok w da l i wzwyż, 
r zu t dysk iem i oszczepem. Nasi 
sportowcy zajęl i w zawodach do-
bre miej.sca. 

W biegu kobiet n a 100 m . Ha-
l i n a Rych ter za ję ła trzecie miej-
sce jx) Dońsk ie j ( Z S R R ) i Strej-
chowej (Czechosłowacja) osiąga-
jąc czas 12 '2 ' . 

Wie lk ie zainteresowanie wzbu-
dzi ł bieg n a 1.500 m . . w k t ó rym 
Jerzy C h r o m i k (3-3.5-5) i Kazi-
mierz Z i m n y (3'46 -i zajęl i dwa 
pierwsze miejsca. Przez ca ły czas 
t rwan i a b iegu, podczas trzykrot-
nego ok r ą ż an i a s ' a d i onu widzo-
wie nie odrywal i wż roku od 
dwóch Po laków i rozdziela jącego 

ich B i t s zenha i n a (NRD) . którzy 
od pierwszej chwi l i biegu wysu-
nęl i się n a czoło zawodn ików. 
Przez d łuższy czas Z i m n y prowa-
dzi ł c a ł ą t r ó j kę dopiero n a ostat-
n ich k i lkudzies ięc iu me t rach — 
C h r o m i k z a j m u j e pierwsze miej-
sce. 

J a n u s z S i d ł o t ra f i ł n a wyjąt-
kowo n iesprzy ja jące w a r u n k i : 
n ie równy teren i t>ardzo słabe 
oszczepy, tak że nasz m is t rz za-
waha ł się czy w ogóle s t anąć n a 
starcie. Nie chc ia ł n a r a ż a ć się 
n a wypadek, zwłaszcza że obecnie 
jest dopiero początek sezonu, jed-
nak że wziął oszczep do r ąk . 1 Ja-
ki był w.vnik tych ..ot t ak i ch so-
bie r z u t ó w " . W y n i k był 77 1 pó ł 
me t ra . 

S i d ł o wzią ł jeszcze udz i a ł w 
rzucie dysk iem z a j m u j ą c trzecie 
miejsce (40 m . 40). podobn ie tak 
K rys t yna Nowakowska w b iegu 
kobiet n a 800 m . (2'11,4") oraz 
Mieczysław Kier lewicz w konku-
rencj i mężczyzn n a 5.000 m . 
(14'49.1"). Wreszcie w skokach w 
da l Teresa Wieczorek os iąga wy-
n ik 5 m . 42 z a j m u j ą c d rug ie miej-
sce po N in ie D j k o n s k a J a ( Z S R R ) . 

Reunion internationale d'athle-
tisme by ło c iekawą imprezą spor-
tową . a przy t y m s ta ła się d l a 
Po lon i i Mon tceau les Mines oka-
z ją do po znan i a k i l ku wyb i tnych 
spor towców polsk ich , d l a któ-
rych spo tkan ie z r o d akam i n a ol>-
czyźnie " by ło m i ł y m przeżyciem. 

U g ć ry : C h r o m i k i K ie r lew icz .U do łu ; S id ło 
Dan i e l em K o n i e c z n y m w St. Va l l ier . 

w r o z m o 

O d g a d n i j c i e cztero w y r a z o w e 
znaczen i a o ś m i u i w d a n y c h ry-
s u n k ó w i wp iszc ie do widocz-
nych r ówn i e ż n a i-j-sunku dwóch 
k w a d r a t ó w , tak . ahy m o ż n a je 
by ło czyta«- j e d n a k o w o poz i omo 
i p i o n o w o Dla u ł a tw i en i a poda-
j e m y litery potrzebne do ułoże-
n ia poszizegi ') lnycli kwadra t i iw . 

K w a d r a t 1 : A. K. K. K, 
ł „ ł.. O, O , O, o, S. is, T, T, U. 

K w a d r a t 2 : A, A, (~i, O. 

.N, O , O, O, P , P , H, R , S. 
1ÎOZW i ą z a n i a n a i e ży nad.sytać 

w t e rm in i e l'>-dniowyin od i laty 
u k a z a n i a si«> n u m e r u pud adre-
sem redakc j i z dop i sk iem na ko-
pei-cie . . l ïozr.vwki unt.\-sliiwft". 
W ś r ó d Czyte ln ik i iw , k t . i z y na-
di'.-;i:! p r aw i d ł owe r n zw i n z an i a , 
roz l i i sowane zustani i n a g r o d y 
k s i ą ż kowe . 

KĄCIK FILATELISTY 

Poczta po iska udz ie l i ł a filate-
l i s tom kró tk ie j lekcji pog lądowej 
o tym, jak ie g a t u nk i ryb ży j ą 
w wodach polskich. Wydruko-
wano bardzo b a rwną S3rię pod 
n a zwą , .Sz lachetne g a t u nk i ryta". 

N a znaczku 40-groszowym wi-

R Y B Y 
jasno-zlelony. fioletowy i niebie-
sko-czarny. 

•V/reszcie n a znaczku wartości 
6,40 zł widzim-/ r zadko spotyka-
ny gatun'?k ryby. Jest fo l ip ień. 
K o l o r y : brązowy, zie]o"iy. czar-
no-niebieski i czerwony. 

d z imy sandacza — w ko lorach 
ż ó ł t ym , n iebieskim i czarno-nie-
biesk lm. 

Na jsz lachetn ie jsza z ryb pol-
sk ich , łosoś, zajTnuje miejsce n a 
znaczku 60-gros2o,vym w kolo-
rach j a sno n ieb csk im. jasno-zie-
l o nym i czarno-niebieski n. 

Za r i ok i rozbó jn ik naszych 
wód — szczu-pak. zna laz ł się n a 
znaczku wartości 2.10 zł . wydru-
k o w a n y m w barwacł i żó ł te j , Ja-
sno-niebicskicj, z ielonej i czarno-
niebieskiej . 

R.ysunek znaczka wartości 2,50 
zł przedstawia ps ; r ąga — ryt>ę 
zna. idująci j się w Po'sce pod o-
ch roną . Ko lory tego znaczka , to 

Znaczk i weszły po raz pierw-
szy do obiegu pocztowego w d n i u 
22 kwietn ia . Ja ł t zwykłe i t ym 
raz2m żosta ły przyszykowane Ko-
perty ..pierw-szf go d n i a " . Serię 
n ak l e j a no n a dwie różne koper-
ty. Na pierwszej z n ich zna^-tuje 
się i lus t rac ja dorzecza rzeki Wi-
sły. Na drug ie j styl izowany ry-
sunek d-ATóch rybek. Oczywiście. 
przygoto-A-ano również pamią tko-
wy kasownik z sylwetką ryby. 

M o i n a śm i a ł o stw^.i-rdzić, że 
seria jest u d a n a i z c a ł ą pewno-
ścią będzie się cieszyć d u ż ym po-
wodzeniem wśród f i latel istów ca-
łego świata . 

K . G . 

N O W E P R Z Y G O K A J T K A 
KAJTEK NAD J E Z I O R E M 

Ka j tek z H a n k ą wc ze snym ran-
k i e t i 

rybk i ł o w i ą dz i ś w jez iorze. 
„ V / y ł o w i m y przed ś n i a d a n k i e m 
kar.-iie, l i ny lu,'j węgcrze-'. 

N.3Słe coś za wę i ikę c h w y i a — 
, , C i ą g n ą ć w górę ! Prędko , 

p r ędko ! " 

J : ikaś ryba z n a k o m i t a 
p ewn i e się mocu j e z wędk ą . 

Ale có ż za n i e spod z i a nka ! 
To n ie r ybka lśni ł u s k a m i , 
Pa t r zy Ka j tek , pa t r zy H a n k a , 
sznurek pereł oczy m a m i . . . 

W i e m b łysnę ło coś w odda l i , 
z ?al sy renka wyskoczy ł a : 
, ,Proszę, byśc ie m i odda l i 
per ły , k tśre dz iś z g u b i ł a m . . . " 



Drôle de printemps : 
l'ouragan, la grêle 
• ef la foudre 

fonf des Ylcfimes 
ef de graves dégâfs 
Des orages d ' u n e rare violence se sont 

a b a t t u s su r que lques régions de Po logne , 
c ausan t e n cer ta ins endro i ts d ' Impor-
t an t s dégâts . D a n s divers vi l lages de l a 
rég ion de Rzeszów, on est ime que l a 
mo i t i é des ensemencements en blé est 
détru i te . P a r momen t s , on a observé l a 
c hu t e de gré ions de l a grosseur d ' u n e 
no ix . 

A L u b l i n , l 'orage a coupé les l ignes 
té l éphon iques et électr iques ; ' p lus ieurs 
caves on t été Inondées. E n divers po in ts 
d u pays, les po teaux dès l ignes télépho-
n iques et les py lônes des l ignes à h a u t e 
tens ion on t été aba t tus . 

L a foudre a a l l u m é treize Incendies. 
Les dégâ ts causés p a r le feu sont est imés 
à u n demi-mi l l ion de zlotys. 

Les c o m m u n i c a t i o n s ferrov ia i res o n t 
éga lemen t souf fer t de l 'orage. L a voie 
R y m a n ó w — Z a r s z y n a cédé s u r c i n q u an t e 
mètres sous le ru isse l lement des eaux . 
D e nomb reux t r a i ns on t été retardés. 
Près de Częstochowa, l a f o ud r e est 
tombée sur les caténa i res de l a l i gne 
électrif iée, r e t a rdan t d ' u n e heure le t r a i n 
à des t ina t ion de Varsovie. 

Ces sinistres o n t ma l h eu r eu semen t été 
dépassés en a m p l e u r p a r l ' o u r a g a n q u i 
s'est a b a t t u quelques j ours p l u s t a rd sur 
u n e par t i e des voïvodies de Varsovie et 
de Łódz , c ausan t u n vér i tab le désastre. 
U n e qu i n z a i ne de vi l lages sont m a i n t e n a n t 
en ru ines d ans le distr ict de M i n s k Ma-
zowiecki . 

A R a w a Mazowiecka l ' o u r a g a n a d u r é 
à peine dix mi i i u tes , ma i s 90 % des toits 
o n t été arrachés . S u r c i n q u an t e fermes 
d u v i l lage de Dz l u rd z i ó l , six seu lement 
sont i ndemnes . A M i n s k Mazowieck i les 
dégâts sont éva lués à 20 m i l l i ons de zlo-
tys. A u v i l lage de S t a r a W les toutes les 
construct ions sont anéant ies . L a seule 
ma i s on restée debout n ' a p l u s de toi t . Près 
de Boża W o l a les arbres on t été dérac inés 
sur u ne superf ic ie d ' u n e t ren ta i ne d'hec-
tares. 

Le nombre to ta l des v ict imes n 'est pas 
encore connu . A R a w a Mazowiecka m ê m e 
on compte deux morts , 22 blessés graves 
et u n e centa ines des blessés légers. L 'hôpi-
ta l de distr ict à M i n s k est r emp l i de 
blessés. U n e par t i e des v ict imes a été 
évacuée sur Varsovie. Les équipes de sau-
vetage et les ambu l ances sont venues en 
ren for t des distr icts voisins dès que les 
premières nouvel les d u sinistre sont par-
venues. ma l g r é l ' i n t e r r up t i on de nom-
brevises re lat ions té léphon iques . Des co-
mi tés d 'a ide a u x v ict imes on t été créés. 

9 Offensive contre les rats & Varsovie 
-pendant la deuxiérne quinzaine de mai : 
tous les propriétaires ou usagers de lo-
caux fréquentés par les rongeurs sont 
tenus sous peine d'amende à participer 
à la dispersion d'appâts empoisonnés. 

d'un 
une machine 

savant de Cracovie 
I neutrons détecte 

rhumidi té cachée dans les murs 
M. Jerzy JaniH, atomiste attaché d 

l'Institut de Physique de Cracovie, 
vient d'inwenter une technique toute 
nouvelle qui permet de déceler et de 
mesurer ù, coup sûr l'humidité cachée 
à l'intérieur d'un mur. 

L'existence possible d'une couche 
imprégnée d'eau sans qu'aucun signe 
se manifeste au dehors est un casse-
tête que doivent souvent affronter les 
architecte." et les services chargés de 
l'entretien des édifices. Un mur par-
faitement ser sur ses parois peut dans 
certains cas être trempé comme une 
éponge ou un champignon après la 
pluie. Les effets de destruction sont 
alors insidieux, et quand Us se ma-
nifestent enfin U est trop tard pour 
intervenir, ou bien les réparations sont 
beaucoup _ plus coûteuses. Quand U 
s'agit d'édifices importants, voire de 
monuments historiques, il est parti-
culièrement avantageux de déceler d 
temps les infiltrations et l'existence 
de couches humides non visibles. 

J u s q u ' à présent , U n ' y ava i t pas d ' a u t r e 
moyen que de procéder de p lace en p lace 
à des sondages d a n s l 'épa isseur des mu-
rai l les suspectes. M a i s 11 n 'est pas possible 
de forer u n édif ice de t rous t rop rappro-
chés c o m m e u n f romage de gruyère. Des 
sondages t rop écartés, opérés a u hasa rd , 
peuven t laisser échapfier u n e poche 
h u m i d e . E n f i n on n ' en t reprena i t de tels 
t r a v aux que lorsque des dégrada t ions 

extér ieures appara i ssa ien t dé j à , c'est-à-
dire à u n stade avancé de destruct ion . 

L ' I n ven t i o n de M . J a n l k est basée s u r 
u n e propr ié té b ien connue des neu t rons . 

Les neu t rons sont u n e des par t icu les qu i 
cons t i tuen t le n oyau des atomes. D a n s 
certa ines cond i t ions , o n peu t obl iger les 
neu t rons à se séparer d u n o y a u don t Ils 
f o n t par t ie . I l s sont a lors projetés à l'ex-
tér ieur avec des vitesses fan tas t iques , de 
l ' o rdre de 10 ki lomètresrseconde. C'est ce 
q u i se passe, p a r exemple, si l ' o n 
r approche d u p o l o n i u m (méta l rad ioact i f ) 
et u n a u t r e corps, le bé ry l l i um . L a ra-
dioact iv i té d u p o l o n i um , ag issant s u r les 
n oyaux des a tomes de bé ry l l i um , l eu r 
a r r ache des neu t rons q u i son t l ancés l ibres 
d a n s l 'espace. 

M a i s d a n s l 'espace, u n e par t i e de ces 
neu t r ons rencontre fo rcément des obsta-
cles, pu i squ ' i l se t rouve p a r t o u t de l a ma-
tière. Or , cer ta ins de ces obstacles o n t l a 
propr ié té de ra len t i r les neu t rons . P a r 
exemple q u a n d u n n e u t r o n rap ide ren-
contre d a n s sa course u n a t ome d 'hydro-
gène, et qu ' i l heu r te le n o y a u de cet 
a tome , sa vitesse tombe souda i nemen t à 
que lques mètres p a r seconde. Ve n eu t r on 
r ap i de est devenu u n n e u t r o n lent . 

Or , q u i d i t hydrogène d i t eau , pu i sque 
l ' hydrogène est u n des deux cons t i t uan ts 
de l ' eau . Donc , si u n fa isceau de neu t rons 
est l ancé à t ravers u n m u r q u i cont ient 
de l ' eau , u n e par t i e des neu t rons sera 
t r ans fo rmés en neu t r ons lents. Les physi-
ciens on t u n moyen très s imp le de déceler 
les neu t rons lents : i l existe des p laques 
pho tog raph i ques spéciales qu i enregistrent 

L ' E L E C T R I F I C A T I O N C O N T I N U E 

Cette i n s t a l l a t i on géné ra t r i ce de c o u r a n t est des t inée à la nouve l l e cen t r a l e 
é lec t r ique de Kędz i e r zyn , u n e des p l u s impo r t a n t e s de Po l ogne . La ma té r ie l a été 

p r odu i t en Au t r i c he et en R é p u b l i q u e f édé ra le a l l e m a n d e . 

L'archéologue 
une fonderie 

Michałowski découvre en Egypte 
de verre de l'époque romaine 

Le professeur K a z i m i e r z M i c h a ł owsk i a r c h éo l ogue et vice-directeur d u Musée 
Na t i ona l de Varsov ie , v ien t de rentrer en Po l ogne ap rès u n sé jou r de p l us i eu rs 
mo i s en Egyp te . Au mo i s de novembre igs? , M. M i c h a ł owsk i s 'éta i t r endu à 
A l exand r i e , à la d e m a n d e des au to r i t é ségyp t i ennes , p ou r occuper à l 'Un ivers i t é 
la c ha i r e d ' h i s to i re de l 'ar t a nc i en grec e t r oma i n . Avec qua t r e de ses co l l abora teurs 
q u i a v a i e n t ob tenu des bourses des au to r i t és égyp t i ennes , il a p ou r s u i v i d ' im-
p o r t a n t e s c a m p a g n e s de fou i l l es a r chéo l og i ques . 

L ' u n e de ces campagnes , d o n t nous 
nous avons dé j à pa r l é ici, ava i t pou r bu t 
d'essayer de retrouver le t ombeau d'Ale-
xand re le G r a n d , f onda teu r de la g rande 
cité méd i t e r ranéenne qu i porte encore 
a u j o u r d ' h u i son n o m . Les archéologues 
po lona is oj)t opéré u ne série de prospec-
t ions et de sondages d ans le sous-sol de la 
vieil le Alexandr ie , et on t remis leurs 
conclus ions à l ' a dm in i s t r a t i o n locale. I ls 
se sont ensu i te rendus à N u b i a o ù la 
cons t ruc t ion p rocha ine d ' u n bar rage doi t 
provoquer l a créat ion d u n lac art i f ic iel . 
Les archéologues po lona is é ta ient char-
gés de dé terminer les emp lacemen ts o ù des 

foui l les seront effectuées a v an t que les 
ter ra ins soient couverts p a r l 'eau . 

I l s on t éga lement poursu iv i les foui l les 
commencées il y a deux ans à Tell Atr ib . 
ob tenan t d ' impo r t an t s résul tats , don t la 
découverte des fonda t i ons de Fa r a ch Ama-
zis, cité d u V I ' siècle, d ' u ne fonder ie de 
verre d a t a n t de l ' époque roma ine , et d 'an-
ciens fours à chaux , les premiers qu i 
a ien t été trouvés en Egypte. 

E n remerc iement de ces t r avaux , le gou-

vernemen t égypt i ien a fa i t don a u Musée 

Na t i o n a l de Varsovie de trois caisses de 

pièces p rovenan t des fouil les. 

Le professeur M icha łowsk i s'est r e ndu 
ensu i te en Syrie o ù 11 a visité la rég ion 
do Pa lmyre , le p l us g r and centre de mo-
n u m e n t s de l ' époque r oma i ne d a n s t ou t 
le Proche-Orient . I l a procédé a u choix 
d ' emp lacements pou r les procha ines fouil-
les et ob tenu des au tor i tés des concessions 
pou r les rég ions qu i intéressent part icu-
l ièrement les chercheurs polonais . 

S u r l ' i nv i t a t i on de l ' I n s t i t u t archéolo-
gique f rança i s à Athènes , le professeur 
s'est ensui te r e ndu en Grèce o ù i l a pré-
senté a ux souvera ins u n compte r e ndu de 
ses travau.x. 

Le professeur M icha łowsk i fera prochai-
nemen t à L en i n g r a d u n exposé su r ses 
foui l les, et se rendra ensui te à M i r m e k a , 
en Cr imée, pou r y poursu iv re les recher-
ches dé j à commencées. I l présentera l'en-
semblę de ses découvertes a u Congrès In-
te rna t i ona l d 'Archéolog ie qu i doit se ten i r 
en a u t o m n e à Rome . 

le choc des neu t r ons lents, ma i s qu i ne 
sont pas sensibles a ux neu t rons rapides. 

Le disposit i f Imag i n é p a r le savan t de 
Cracovie consiste donc en deux appare i l s : 
u n émet teur de neu t rons rapides q u ' o n 
p r omène d ' u n côté d u m u r à auscu l ter , 
et u n appare i l enregistreur de neu t rons 
lents q u i se déplace symé t r i quemen t de 
l ' a u t r e côté du m u r . Toute trace d ' hum i-
d i té est a u t o m a t i q u e m e n t enregistrée et 
mesurée. 

L ' i n ven t i o n de M . J a n i k a dé j à été uti-
lisée p a r les architectes chargés de la 
conservat ion des m o n u m e n t s de Cracovie. 
E l le v ien t d 'être présentée à u n congrès 
sc ient i f ique I n t e rna t i ona l q u i s'est t enu à 
L isbonne . 

Quel esf le nom 
le plus répandu en Pologne? 

Dans tou t p ay s il existe u n n o m de 
f a m i l l e p a r t i c u l i è r e m e n t r é p a n d u ; 
a i n s i en F r a n ce D u p o n t ou D u r a n d , 
en Ang le ter re S m i t h . Que l est le pa-
t r o n y m e le p lus f r é quen t en Po l ogne 7 
Un c o u p d'oeil s u r les s ta t is t iques de 
la v i l le de Varsov ie Tiontre q ue les 
Dąb r owsk i v i e nnen t de lo in en tête. 
I ls ne sont pas m o i n s de 6.200 d a n s 
la cap i t a le . Ce n o m n'est d ' a i l l e u r s 
pas i n c o n n n u en F rance , p u i s q u e (or-
t h o g r a p h i é g é n é r a l e m e n t Dombrowsk i 
p o u r r ep rodu i r e la p r o n o n c i a t i o n po-
lona i se ) il a été por té pa r u n géné r a l 
de Napo l éon et pa r u n des chefs mi-
l i ta i res de la C o m m u n e de Par i s . 

Après les D ąb rowsk i v i e nnen t , tou-
j o u r s p o u r la seu le v i l le de Varsov ie , 
les Kowa l sk i (4.200), les W i ś n i e w s k i 
(4.000), les Nowak (3.800) et les Ka 
m i ń s k i (3.500). 

L a lecture de l ' a n n u a i r e de la capi-
ta le révè le auss i q u e cer ta ins de ses 
h a b i t a n t s por ten t (modes ien ien t ) des 
n o m s auss i I l lustres q ue S te tan Ba-
tory , W ł a d y s ł a w J ag i e ł ł o ou A d a m 
Mick iew icz . . . 

Ania Dębińska (5 ans) gagne 
le prix de dessin 
du président Nehru 

L a peti te A n i a DąbinsKa, âgée de cinq 
ans , v ient de recevoir u n des onze pre-
miers pr ix fondés p a r le président N e h r u 
p o u r récompenser les mei l leurs dessins et 
Images envoyés au concours I n te rna t i ona l 
d ' a r t en f an t i n . Ce concours a été organ isé 
à New De l h i p a r l ' ém i nen t art iste. Shan-
k a r a et son hebdomada i re sa t i r ique — 
Shankar's Weekly. 

Six au t res en f an t s po lona is on t été 
pr imés . Le j u r y d u concours ava i t à exa-
m i n e r p l u s de 50.000 envois venus de 63 
pays. Les pr ix p r i nc i pa l — u n e méda i l le 
d ' o r — a Qté a t t r i bué à u n concur ren t 
ch ino is de qua torze ans . L i n C h i n Ho. 
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« P I G U Ł K I 
DLA AURELII » 
f J ^ I G U Ł K I d l a A u r e l i i " — to ty tu ł nowego po lsk iego f i l m u , 

k tóry powsta je w e wroc ł awsk ie j w y t w ó r n i . Akc j a „P igu-
ł e k " toczy się w la tach h i t l e rowsk ie j okupac j i Polsk i , 

b oha t e r am i f i l m u są c z ł onkow ie po lsk iego r u chu oporu , a g ł ó w n a 
i n t r yga o p a r t a Jest n a au t en t yc znych w y d a r z e n i a c h z owych lat. 
T a j e m n i c z y ty tu ł f i l m u — to k r y p t o n i m , j a k i m żo łn i e r ze pewnego 
oddz i a ł u Polsk i P o d z i e m n e j oznaczy l i t r anspo r t b ron i i a m u n i c j i 
w y s y ł a n y z R a d o m i a do K r a k o w a . Ta broń m i a ł a p o s ł u ż y ć do 
odb i c i a j ednego z c z ł onków r u c h u oporu , który w p a d ł w ręce 
gestapo. 

W Jednej z ha l z d j ę c i owych w y t w ó r n i zos ta ła z b u d o w a n a de-
korac j a , p r z eds t aw i a j ą c a wnę t r ze ba rokowego kośc io ła . Tu w ł a ś n i e 
rozegra się f i n a ł o w a , d r a m a t y c z n a scena f i l m u , , P i gu ł k i d l a 
Au r e l i i " . Uc ieka j ąc przed ś c i g a j ą c y m i ich ż a n d a r m a m i hit lerow-
sk im i — żo łn ie rze Polski Pod z i emne j s ch ron i ą się w kościele 
T u r ówn i e ż będą p r óbowa l i u k ry ć t r anspor t bron i i a m u n i c j i , 
k t ó ry p r zyw ie ź l i z R a d o m i a . W czasie n a b o ż e ń s t w a — gdy do 
kośc io ła w t a r g n ą h i t l e rowcy — rozgorze je w ś w i ą t y n i śm ie r te l na 
w a l k a , w które j z g i n ą wszyscy n i ema l uczestn icy w y p r a w y . Broń 
j e d n a k dotrze do celu, dz ięk i p ewne j d z i ewczyn i e i m ł o d e m u 
k le rykowi . 

' N iewie le by ło do tychczas f i l m ó w , u k a z u j ą c y c h s t rasz l iwe zma-
g a n i a po l sk iego r u c h u oporu z h i t l e r y zmem w la tach 1939-1944. 
D w a j e d n a k f i l m y o tej t ema tyce os i ągnę ł y w ie lk i sukces n ie 
t y l ko w Polsce, lecz i poza g r a n i c a m i k r a j u . Jeden z tych f i l m ó w 
— to z n a n y j u ż n a c a ł y m świec ie i s ł y n n y , , K a n a ł " reżysera An-
d r ze j a W a j d y ; d r u g i — to , , E ro i ca " , dwuczę ś c i owy f i lm z n anego 
reżysera And r z e j a M u n k a . Oba te f i l m y z awdz i ę c z a j ą swe powo-
dzen i e n i e ty lko z n a kom i t e j reżyseri i i doskona łe j grze aktorsk ie j 
o raz o g ó l n e m u w y s o k i e m u p o z i o m o w i , lecz przede wszys t k im 
t emu , że szczerze i bez os łonek, w sposób rea l i s tyczny u k a z u j ą 
f r a g m e n t y w ie lk i ego d r a m a t u , j ak i rozegra ł się w Polsce w owych 
p a m i ę t n y c h la tach . U k a z u j ą l udz i , k tó rzy byl i b oha t e r am i tych 
czasów i k tórzy , tworzy l i h is tor ię . , , P i gu ł k i d l a A u r e l i i " b ędą rów-
n ie ż j a k i m ś w y c i n k i e m p r a w d y , f r a g m e n t e m d r a m a t u , j a k i prze-
ż y ł a n i e ty lko ca ł a Po lska , lecz c a ł a n i e m a l Eu ropa , o p a n o w a n a 
przez H i t le ra . (CM). 

Ten cz łowiek b y n a j m n i e j n ie 

in teresu je się gaze tą , k tó rą 

t r z y m a przed sobą . Z zanie-

poko j en i em obse rwu je ipodej-

r z ane z a c h o w a n i e się k i l ku 

ż a n d a r m ó w h i t l e rowsk ich . (Na 

zd j ęc i u : Jerzy A d a m c z a k j a ko 

żo łn ie r z Polsk i Pod z i emne j ) . 

Reżyser f i l m u „P i s i : ł k ; d l a Au r e l i i " — S tan i s ł aw Lenar tow icz 

(przy kamerze ) c z u w a nad rea l i zac j ą d r ama t y c z ne j sceny wa l k i 

w kościele. 
l o t . T. B I E R N A C K I 

M łody k leryk Guś (Andrze j Hrydzew icz ) n i e za-waha się z a r y z y k o w a ć życ i a , a by transf iort b ron i 
i a m u n i c j i p r zeznaczony d l a oddz i a ł u konsp i r a cy j nego do tar ł n a mie jsce p rzeznaczen ia . 

Oto wnę t r ze ba rokowe j kaiplicy, k tó ra pows t a ł a we W r o c ł a w i u , w 

w y t w ó r n i f i l m ó w f a b u l a r n y c h . Z a chw i l ę rozgorze je tu śm ie r te lna 

w a l k a m i ę d zy c z ł o n k a m i po l sk i ego r uchu oporu a h i t l e rowsk im i 

ż a n d a r m a m i . 



. . .motoryzacja upodabnia kobietę do mężczyzny. 

Znany naszym Czytelnikom Lengren, bawiąc w Paryżu, przekazał „Tygodnikowi 

kilka migawek rysunkowych. 

Ol / f e ^ 
Moja propozycja na usprawnienie parkingu na ulicach Paryża. 

w Quartier latin. Prawa młodości nie zawsze zgadzają się z 

prawami ruchu ulicznego. 
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Paryżanie, w przeciwieństwie do warszawiaków, szanują urzędowe przepisy. 


